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A J dniami V Kongresu Techników
Polskich nie należy utożsamiać 
wyłącznie z treścią i materia­

łami samego inżynierskiego zebra­
nia. Stanowi On podsumowanie kam­
panii dyskusyjnej trwającej od ro­
ku w wielusettysięcznym środowi­
sku inżynierów i techników nad 
sprawami jakości i nowoczesności, 
rozwoju nauki i .techniki. Dokonała 
się konfrontacja projektów • planów 
5-letnich poszczególnych dziedzin i 
gałęzi z poglądami wykonawców 
tych zamierzeń. Zatwierdzono osta­
tecznie 1 400 najważniejszych wnio­
sków, opierając się na analizie wa­
runków rozwoju sił wytwórczych 
kraju. Niemniej było wiele kontro­
wersji, wynikło wiele spornych 
kwestii w każdej niemal z 12 sekcji 
kongresowych. Lecz tę okoliczność 
trzeba uznać również za dorobek 
na równi ze sprawami bezspornymi, 
gdyż wpływa ona pobudzająco na 
poszukiwawczą inicjatywę w przy­
szłości.

Znaczenie Kongresu polega więc 
przede wszystkim na skierowaniu 
myśli technicznej na najważniejsze 
i najtrudniejsze problemy nowego 
etapu rozwoju gospodarczego Pol­
ski. Szczególnie zaś podkreślamy 
fakt, że konkretyzacja głównych 
kierunków odbywała się w trybie 
swobodnej wymiany myśli, co jest 
przecież istotnym warunkiem postę­
pu id każdej dziedzinie życia spo­
łecznego. Kongres dyskusji tej by­
najmniej nie zamyka, albowiem — 
jak stwierdził id przemówieniu 
wstępnym wicepremier E. Szyr — 
„wybitne osiągnięcia nauki i tech­
niki nie powstają na rozkaz, ani 
też nie mogą się prawidłowo rozwi­
jać w warunkach drobiazgowego 
nadzoru i biurokratycznej reglamen­
tacji". W naszym rozwoju ekono­
micznym coraz większa rola przy­
pada nauce i technice, które w co­
raz szerszej skali stawiają ńa po­
rządku dnia trudne , problemy wy-' 
boru. Wielki dorobek akcji przed­
kongresowej i samego. Kongresu 
powinien tedy mobilizować inżynier 
rów i technikówdo szukania dal­
szych rezerw i możliwości najbar­
dziej efektywnych.-rozwiązań po­
szczególnych problemów nowoczes­
ności i jakości produkcji. tftrzyma- 
nie stanu aktywności, klimatu swo­
bodnej dyskusji będzte obecnie nie­
wątpliwie główna troską NOT.i sto­
warzyszeń technicznych.

Skala jakościowych zadań naszej 
gospodarki, zwłaszcza przemysłu, 
wymaga głębokich przemian metod, 
środków i warunków działania. Ce­
lem naszym w bieżącej S-latce jest 
wysoka jakość produkcji; przeważa­
jący udział wyrobów nowoczesnych; 
najlepiej zaspokajających potrzeby 
społeczne — produkcyjne i kon­
sumpcyjne. Kluczową pozycję na 
tym froncie zajmuje zaplecze nau­
kowo-techniczne, gdzie powstaje 
myśl i rodzi się postęp techniczny. 
Musimy je wzmocnić, rozbudować, 
lepiej wyposażyć, ale też usilnie za­
biegać o pełne wykorzystanie jego 
potencjału, o przyspieszenie prac 
wdrożeniowych i adaptacyjnych, a 
nade wszystko — o maksymalną i 
konsekwentną koncentrację jego wy­
siłków na najważniejszych zada­
niach i tematach decydujących o 
ogólnych wynikach gospodarczych.

Aczkolwiek wysoka jakość pro­
dukcji. nowoczesne oblicze prze­
mysłu wykuwa się w sferze techni­
ki, to jednak, aby sprostać zadaniom, 
potrzebne są tu narzędzia nie ■ tylko 
o charakterze technicznym. Punk­
tem wyjścia każdego działania, pod­
stawą każdej decyzji gospodarczo- 
technicznej. o większym-czy mniej­
szym zasięgu powinien być rachu­
nek ekonomiczny. Podkreślenie ści­
słego związku techniki i ekonomi­
ki oraz rozstrzygającej roli tej ostat­
niej w wyborze 'konkretnych dróg 
rozwoju i rozwiązań — stanowi rów­
nież dorobek V Kongresu Techni- 
ków Polskich.

zania. Ta okoliczność może być 
po trosze impulsem, na przykład, 
przeciwstawiania karbochemii petro­
chemii, które przecież nie powinny 
być konkurencyjne, lecz (tymcza­
sem) nawzajem uzupełniające się. 
Ścisła analiza biorąca pod uwagę 
wszystkie elementy m. in. kapitało- 
chlonność i zamrożenie inwestycyj- 

. ne prawdopodobnie dostarczyłaby 
wielu przesłanek weryfikujących 
kierunki badawcze i rozdział środ­
ków w wielu dziedzinach. Wnikli­
wy i chłodny rachunek ekonomicz­
ny wykazuje, że „droga okrężna" 
przez przetwórstwo naszych surow­
ców w połączeniu z handlem zagra­
nicznym wiedzie do pożądanego ce­
lu szybciej i tańszym kosztem, niż 
działanie „wprost", przez ich bezpo- 

. średni eksport. Innym przykładem 
niedostatecznego respektowania ra­
chunku może być stosunkowo więk­
sze niż w dziedzinie konstrukcji za­
cofanie naszej technologii, 'aczkol­
wiek wyższa efektywność ekono­
miczna postępu technicznego, do­
tyczącego metod wytwarzania — nie 
ulega wątpliwości.

Zadania gospodarczo-techniczna 
lat 1966—1970 i jednoczesne zmiany 
w planowaniu, zarządzaniu, w sfe­
rze bodźców materialnych — wy­
magają silniejszego sprzęgnięcia w 
praktyce techniki i ekonomiki, a 
także nauki o organizacji. Sprawna 
organizacja i wysoka technika pod­
porządkowana wymogom ekonomiki 
i potrzeb społecznych stanowi klucz 
do rozwiązania podstawowego prob­
lemu — szybkiego wzrostu efektyw­
ności gospodarowania w każdej dzie­
dzinie, branży i przedsiębiorstwie. 
„Naukowcy, inżynierowie i techni­
cy — apelował wicepremier Szyr 
muszą korzystać z pomocy ekono­
mistów i sami uczyć się usilnie me­
tod rachunku ekonomicznego, jako 
głównego narzędzia wyboru kierun­
ków postępowania i podziału środ­
ków".

Chęć i umiejętność posługiwania 
się w pracy twórczej narzędziami 
ekonomicznymi oraz korzystania z 
usług służby ekonomicznej i nauk 
ekonomicznych powinny stać się 
czołową cechą dobrego warsztatu 
inżynierskiego i naukowo-technicz­
nego. Tym samym jednak „Sejm 
inżynierski" stawia ponownie na 
porządku dnia kwestię roli i rangi 
ekonomii i. ekonomistów w praktycz­
nej działalności gospodarczej. Kwe­
stia ta nabiera tym większej ostro­
ści, że ostatnie badania wykazały 
niedostateczny pod każdym wzglę­
dem stan realizacji Uchwały RM 
nr 224 o postępie ekonomicznym, i 
organizacji służb ekonomicznych.*) 
Do najpilniejszych więc zadań w tej 
dziedzinie należy zapewnienie kad­
rze ekonomistów właściwych wa­
runków działania i spełnienia przez 
nią tych obowiązków. jakich ocze­
kuje nasza gospodarka. Niezbędne 
jest równolegle podjęcie energicz­
nych kroków w celu rozszerzenia 
szkolenia ekonomistów z wyższym, 
a także średnim wykształceniem, 
aby usunąć rażące niedobory ilościo­
we. Sprawna, konsekwentna reali- 
zacia tych postulatów bedzie rzeczy­
wistym i niezawodnym wsparciem 
prawidłowego rozwoju nauk tech­
nicznych i postępu technicznego.

W. D.
*) Narada w UHM w końcu stycznia. 

Patrz nr 6/66 „ŻG”: „Rola ekonomisty”.

W NUMERZE:
Eugeniusz Szyr — RANGA RACHUNKU •tr. 1

W poprzednim numerze „ŻG” zamieściliśmy omówienie „Tez w sprawie 
środków przyśpieszenia postępu ekonomicznego w gospodarce uspołecznio­
nej”, zgłoszonych na naradę ekonomistów w Urzędzie Rady Ministrów. 
Dzisiaj zamieszczamy omówienie wystąpienia wiceprenśiera E. Szyra na tej 
naradzie. Twórcza inicjatywą oraz szerokie upowszechnienie i wykorzysta­
nie efektywnych doświadczeń myśli ekonomicznej i eksperymentów gospo­
darczych — stwierdza w swyłn wystąpieniu wicepremier E. Szyr — powin­
ny zmienić obecny ruch jednostajny raz ruszonego z miejsca procesu eko­
nomizacji naszego życia gospodarczego, na ruch przyśpieszony.

Jan Rem — PRZEMYSŁ ELEKTROMASZYNOWY 1966—70 —
MECHANIZM SAMOUTRWALANIA str. 1

Dalsza pozycja poświęcona propozycjom bieżącej pięciolatki w poszcze­
gólnych gałęziach gospodarki narodowej. Autor omawiając obecne zamie­
rzenia na lata 1966—70 w przemyśle elektromaszynowym podkreśla, że nade 
wszystko pilnym zadaniem jest taka operacja strategiczna, która sprawi, 
że system selektywności i doboru naturalnie wedle kryterium nowoczesności 
stanic się wkomponowany w praktyczny mechanizm samorozwoju tego prze- 
inyslp.

Włodzimierz Radwan — WIELKIE SPRAWY MAŁEGO EKSPORTU
— KTO SIEJE — TEN ZBIERA str. 3

Polska ma bogate tradycje hodowli 1 wywozu nasion. Poczynając od roku 
1958 eksport nasion zaczął wzrastać w dość szybkim tempie i w r. 1964 
przyniósł już wpływy rzędu 56 min zł. dew. Obecnie rzeczą szczególnie 
pilną staje się pogłębienie polskiej specjalizacji, kontynuacja prawidłowej 
rejonizacji upraw oraz koncentracja wysiłków w dziedzinie eksportu na 
wybranych rynkach, rokujących dobre perspektywy lokacyjne.

Grzegorz Pisarski — NA MARGINESIE KOMUNIKATU 
OSTATNI ROK PIĘCIOLATKI

Rysem charakterystycznym ostatniego roku pięciolatki 1961—65

GUS — 
str. 1

— stwier-
dza autor — było obok wysokiego wzrostu produkcji przyśpieszenie dyna­
miki inwestycji. Obok tego wystąpiło szereg zjawisk mniej korzystnych, 
takich, jak niski stosunkowo udział wydajności prący we wzroście pro­
dukcji przemysłowej, utrzymywanie się napięcia na rynku wewnętrznym 
itp. O rozwiązaniu tych — a również i wielu tu nie wymienionych proble­
mów — wypada pomyśleć w nowym pięcioleciu, oczywiście poczynając już 
od roku bieżącego.

Cena 2 zł

RANGA
RACHUNKU

EUGENIUSZ SZYR

Uchwala Nr 224/64' Rady Mini­
strów w sprawie postępu ekono­
micznego w gospodarce uspołecz­
nionej i organizacji służb ekono­
micznych 2) dala zjednoczeniom 1' 
przedsiębiorstwom duże pole do ini­
cjatywy w kierunku poszukiwania 
i wyzwalania wszelkiego rodzaju 
rezerw gospodarczych, eliminacji 
hamulców rozwoju i podejmowania 
przedsięwzięć przyspieszających 
tempo wzrostu dochodu narodowe­
go. Instrumentem mającym służyć 
temu celowi ma sie stać służba e- 
konomiczna działająca przy pomocy 
odpowiednich środków, takich jak 
np. analiza i optymalny rachunek
ekonomiczny, 
nątrzzakładowe, 
nątrzzakładowy,

planowanie ' wew- 
rozrachunek wew- 
normatywny ra-

chunek kosztów, program postępu 
ekonomicznego. ' informacja i ewi­
dencja ekonomiczna, uzupełnienie 
reżimów technologicznych zadania-

Rok XXI

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

20 LUTY 1966 r.
Nr 8 (753)

MM

PRZEMYSŁ ELEKTROMASZYNOWY 1966 70

Mechanizm samoutrwalania
JAN REM

RZEMYSŁ elektromaszyno­
wy był rodzicielem i opoką 
uprzemysłowienia kraju. W 
ciągu ostatnich 15 lat: war­
tość jego globalnej prodiik- 
cji wzrosła — zależnie Od 

gałęzi — od ponad 6 do ponad 8 
razy. W minionej pięciolatce prze­
kraczał on z zasady plany produk-

micznego wzrostu są jako całość 
dwie gałęzie przemysłu elektroma­
szynowego.: przemysł maszynowy i 
elektrotechniczny, zaś' godnymi se­
lektywnego podejścia — przemysł 
środków transportu i metalowy. W 
dwóch pierwszych ' spotykamy bo-

mi zwiększającymi efektywność e- 
konomfezną- procesu produkcyjnego 
(czyli tzw. reżim ekonomiczny) itd.

Jednym słowem, uchwała otwo­
rzyła przed aparatem gospodarczym 
wolną od formalistyki drogę do 
wszechstronnej ekonomizacji na­
szych procesów gospodarczych 1 op­
tymalizacji ich efektów społeczno- 
ekonomicznych.

Należy stwierdzić, że istotnie W 
wielu dziedzinach naszego życia go­
spodarczego myśl ekonomiczna to­
ruje sobie coraz śmielej drogę. Wi- . 
dzimy to np. w nowo opracowywa­
nych lub wprowadzonych już refor­
mach naszego systemu zarządzania 
i planowania oraz systemu finanso­
wania, we wprowadzeniu wskaźni­
ka rentowności, w rozszerzonych 
możliwościach kredytowania inwe­
stycji, tworzenia i podziału fundu­
szu zakładowego, w zjednoczeniach 
i przedsiębiorstwach eksperymen­
tujących lub realizujących w peł­
nym zakresie system służb ekono­
micznych itp. Nie można jednak 
niestety uznać, że stan realizacji u- 
chwały Nr 224/64 w Uli roku po 
jej wejściu w życie jest zadowala­
jący.

Kontrola ujawniła, że nawet tam; 
gdzie powołano formalnie służby e- 
konomiczne, stare przyzwyczajenia 
są niekiedy bardzo mocne i w prak­
tyce pracy tych jednostek zachodzą 
mało odczuwalne zmiany. Szereg 
jednostek wyczekiwało szczegóło­
wych zarządzeń i instrukcji wyko­
nawczych. mimo że wytyczne u- 
chwały Nr 224/64 są dostatecznie 
obszerne i nie stawiały takiego wy­
mogu przed resortami. W innych 
natomiast przedsiębiorstwach nie 
powołano nawet służby ekonomicz­
nej ppwołując się na brak ekonomi­
stów. Tymczasem na 152 000 ekono­
mistów (wg stanu na koniec r. 1964) 
z wyższym i średnim wykształce­
niem, tylko ok. 25% jest zatrudnio­
nych w przemyśle. Wynika stąd, że 
rozwiązanie deficytu ekonomistów 
w przemyśle jest możliwe przede 
wszystkim drogą racjonalnego prze­
mieszczenia ekonomistów i intensy­
fikacji szkolenia nowych absolwen­
tów ekonomii oraz doszkalania eko­
nomicznego pracowników o innym 
przygotowaniu zawodowym, w tym 
również Inżynierów i techników.

Praktyka wykazała, że w zasadzie,

cyjne, a liczba 
zeń rodzajów 
20 tys. sztuk.

W licznych

wytwarzanych prze- 
towarów przekracza

publikacjach odda-
waliśmy przemysłowi elektromaszy­
nowemu należne mu honory, rze­
czowo omawiając sukcesy. Niniejszy 
artykuł może więc abstrahować od 
jego oczywistych osiągnięć i nie po­
dejmować całokształtu problemów 
rozwojowych. Chodzi w nim bowiem 
nie o całościową ocenę przeszłości, 
ani dyskutowanie wszystkich prob­
lemów przyszłości — ale o jedno­
stronne podniesienie jednej kwestii 
niepokojącej: struktury i realnych 
perspektyw jej przemiany.

W każdym z działów przemysłu 
elektromaszynowego znajdujemy 
grupy towarów predestynowane do 
dynamicznego rozwijania ich wy- 
twórstwa i takie, których rozwój 
produkcji należałoby ograniczać. W 
pewnym uproszczeniu przyjąć moż­
na, że najbardziej godnymi dyna-

wiem komasację towarów 
kim stopniu przetwórstwa, 
stałych przeciwnie.

Siedząc dotychczasowy

o wyso- 
w pozo-

rozwój
przemysłu elektromaszynowego do­
chodzi się do wniosku, że w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat poszczególne 
rodzaje produkcji przemysłu elek­
tromaszynowego rozwijały się dość 
równomiernie. Nie następowała se­
lekcja naturalna implikująca wol­
niejszy wzrost w dziedzinach mniej 
nowoczesnych, a silniejszy wzrost w 
nowocześniejszych. Proces taki po­
winien być tendencją naturalną o- 
becnego okresu industrialnego roz­
woju Polski. Tymczasem w pięcio­
latce 1961—1965 nadal trwała nie- 
selektywność rozwoju przemysłu 
elektromaszynowego. Zarzućmy jed­
nak gołosłowność.

*-329,9; środków transportat—: 4()2,1 
i metalowy. 4- 324)2. Tendencją' u- 
jemną z punktu widzenia nowocze­
sności jest tu więc wyższa dyna­
mika wzrostu produkcji’ przemysłu 
metalowego i środków transportuj 
niż przemysłu maszynowego.

Gdy rok 1960 przyjąć za 100 to 
w 1964 wzrost produkcji w stosun­
ku do tej podstawy ukształtował 
się następująco: przemysł maszyn 
i konstrukcji — 173,7; elektrotech­
niczny — 187,4; środków transportu 
— 172; metalowy — 157.

A więc ubiegła pięciolatka prze­
biegająca już pod hasłem progra­
mowym rozwoju selektywnego z 
punktu widzenia nowoczesności 
przyniosła wyrównanie rozwoju 
wszystkich gałęzi przemysłu elek­
tromaszynowego.

Globalna wartość produkcji w la­
tach 1955—1964 w przemyśle ma­
szyn i konstrukcji wzrosła o około 
20 miliardów zł, w elektrotechnicz­
nym o około 15 mld, w środkach 
transportu o 32 mld i w przemyśle
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zwłaszcza w dużych 
stwach, nie zachodzi 
dawania jednego czy 
na potrzeby służby

przedsiębior- 
potrzeba do­
ki Iku etatów 

ekonomicznej,
gdyż wystarczyło zwykłe przesunię­
cie ekonomistów z innego działu do 
działu ekonomicznego.

Trzeba jednak tutaj wyraźnie się 
zastrzec, że nie można przemiesz­
czać dowolnie ekonomistów nawet 
z takich działów, jak dział techno­
logiczny, inwestycyjny czy kon­
strukcyjny, którym stawiamy coraz 
większe wymagania w zakresie e- 
fektywności ekonomicznej rozwią­
zań technologicznych, konstrukcyj­
nych, inwestycyjnych itd. Działy te

*) Z przemówienia Wiceprezesa Rady 
Ministrów E. Szyra wygłoszonego na 
naradzie w dniu 25 stycznia 1966 r. w 
sprawie środków przyspieszenia postępu 
ekonomicznego w gospodarce uspołecz­
nionej. Tytuł pochodzi od redakcji.

’) Uchwala Nr 224/64 Rady Ministrów 
z dnia 29 lipca 1964 r. opublikowana w 
Nr 55 Monitora Polskiego z r. 1964, poz.

Jeśli wielkość produkcji interesu­
jącego nas przemysłu w 1955 r. przy­
jąć za 100 — to po 9 latach u krań­
ca 1964 roku wzrost rysował się na­
stępująco: przemysł maszyn i kon­
strukcji — 284,9; elektrotechniczny
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Na marginesie KomunikatuGUS

A
mogly wystąpić w wyniku tych 
zmian. Dopiero wówczas będzie wia­
domo czy niepokój jest uzasadniony.

(grg)

STYCZNI0WE 
KŁOPOTY

Jesteśmy dziś w pełni świadomi, 
że nauki ekonomiczne, ściślej: ana­
liza i rachunek ekonomiczny — sta­
nowią czynnik integrujący postęp 
techniczny, nadający mu sens i war­
tość społeczną. Osiągnięcia technicz­
ne nie zweryfikowane rachunkiem 
okazują się często zwykłym nowin- 
karstwem. nie mającym nic wspól­
nego z postępem ekonomicznym. IV 
naszych warunkach ograniczonych 
środków z jednej strony i naglą­
cych zadań z drugiej rola ra­
chunku ekonomicznego jest szcze­
gólnie eksponowana. Każde propo­
nowane rozwiązanie techniczne mu­
si przejść „ogniową próbę" porów­
nania nakładów i efektów, w któ­
rej o praktycznym zastosowaniu de­
cyduje atrakcyjność nie tylko tech­
niczna. lecz przede wszystkim eko­
nomiczna.

OSTATNI
ROK

PIĘCIOLATKI
GRZEGORZ PISARSKI

Ujawniające się kwestie sporne 
(zresztą nie tylko w obradach kon­
gresowych) pochodzą m.in. z niedo­
statecznego uwzględniania w projek­
tach ścisłej i szerokiej analizy eko­
nomicznej, wskutek czego rachunek 
ma często charakter formalny, rzec
nawet można służebny ' wobec
z góry przyjętej tezy; czy kierunku 
techniczno - produkcyjnego rozwią-

Jak . można ocenić korzystne na 
ogół wskaźniki wzrostu ekonomicz- 
i ago i wykonania zadań plano­
wych w ubiegłym roku?

Są to sprawy, którym „Życie" po­
święcało na przestrzeni r. ub. nie­
mało miejsca. Tym razem, z okazji 
Komunikatu GUS o wykonaniu pla­
nu w 1965 r. ograniczyć się więc 
możemy jedynie do naświetlenia

niektórych zagadnień, które wystą­
piły ze szczególną wyrazistością.

DYNAMIKA PRODUKCJI

Pierwsze z nich, to wysoka dyna­
mika produkcji globalnej przemy­
słu (ok. 10 proc, w okresie trzech 
kwartałów i ok. 5.6 proc, w IV 
kwartale, co w sumie daje roczny

wzrost produkcji o ok. 9 proc.). Aby 
zorientować się co do perspektyw, 
trzeba przede wszystkim uświado­
mić sobie główne czynniki wzrostu 
produkcji.

Oto ważniejsze z nich.
© Znaczne zapasy surowców po­

chodzenia rolniczego z 1964 r. i do­
bre wyniki ich skupu od stycznia 
do września 1965 r.
• Wydatny przyrost mocy pro­

dukcyjnych w I półroczu r. ub.. w 
wyniku zakończenia budowy wielu 
obiektów (zwłaszcza w chemii).
• Wyższy poziom dostaw i za­

pasów surowców, oparty głównie o 
zwiększony import.

© Osłabienie natomiast dynamiki 
produkcji w IV kw. r. ub. przypi­
sać wypada przede wszystkim:

© osłabieniu skupu niektórych 
surowców dla przemysłu spożyw­
czego (buraki cukrowe, tytoń, jaja, 
owoce i warzywa oraz ziemniaki);

© opóźnieniom w oddawaniu do 
eksploatacji niektórych obiektów 
przemysłowych.

Siła oddziaływania tych dwóch 
grup czynników jest. jednak różna. 
Decyduje niewątpliwie produkcja 
przemysłu rolno-spożywczego, któ­
ra odpowiada ok. 20 procentom caiej 
produkcji przemysłowej. Tymczasem 
przedsiębiorstwa podległe resorto-

CZY DALSZE OSŁABIENIE 
PROPORCJI

Obserwowana styczniu słaba
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Wstępne dane t» styczeń br. wska­
zują, że mamy prawdopodobnie do 
czynienia z dalszym osłabieniem pro­
porcji pomiędzy wzrostem produkcji, 
zatrudnienia 1 plac w przemyśle. 
Już rok ubiegły upłynął Jak wia­
domo pod znakiem wysokiego wzro­
stu zatrudnienia i wynagrodzeń za 
pracę. Równocześnie mieliśmy Jed­
nak do czynienia z dość wysokim 
wzrostem produkcji (wzrost produk­
cji o 9 proc., zatrudnienia w prze­
myśle — o 4,8 proc, i funduszu plac 
o 7,4 proc.). Proporcje te uznawane 
są za niedość korzystne, ze względu 
na zbyt mały udział wzrostu wydaj­
ności pracy we wzroście .produkcji. 
Natomiast w styczniu br. produkcja 
przemysłowa w 7 podstawowych re­
sortach przemysłowych (dających 
ok. 82 proc, produkcji globalnej ca­
łego przemysłu) wzrosła tylko o ok. 
5 proc. Ogólnokrajowe wypłaty z 
tytułu wynagrodzeń za pracę wzro­
sty w tym czasie o około 8 proc.

Nie są to Jeszcze dane w pełni po­
równywalne. Stwierdzone różnice w 
tempie wzrostu produkcji i wyna­
grodzeń za pracę są Jednak głęb­
sze niż wynika to z podobnych ze­
stawień za poprzednie lata, co wska­
zuje na możliwość utrzymania nie­
pożądanych tendencji. Wiele wska­
zuje więc, że tendencje do wzrostu 
zatrudnienia i plac, nie mające do­
statecznego uzasadnienia we wzroś­
cie produkcji utrzymają się 1 w br. 
Być może, że w pewnej mierze 
sprzyjają temu nowo wprowadzone 
wskaźniki kontroli wyników pro­
dukcji. Przyjęcie tej tezy wymaga 
jednak staranniejszych badań, wska­
zujących na postępy w zakresie Ja­
kości i asortymentu produkcji, jakie

dynamika wzrostu produkcji global­
nej przemysłu znalazła wyraz w 
wyższej niż zazwyczaj liczbie przy­
padków niewykonania planów pro­
dukcji. W wielu przypadkach u- 
kształtowała się ona nawet poniżej 
stycznia r. ub.

Okazuje się np., te nie został w 
styczniu wykonany plan produkcji 
ołowiu rafinowanego (awaria pieca), 
odbiorników radiowych i telewizyj­
nych (brak dostaw z kooperacji), 
osobowych wagonów kolejowych 
(niewłaściwa Jakość dostaw z ko­
operacji), rowerów (brak dętek), so­
dy (awarie urządzeń), tkanin jed- 
wabnych (absencja chorobowa), obu­
wia (niższa niż planowano wydaj­
ność pracy). Specjalnie podkreślić 
należy, że niewykonanie planu pro­
dukcji tych artykułów nastąpiło przv 
równoczesnym spadku tej produkcji 
o kilka do kilkunastu procent poni­
żej poziomu ze stycznia r. ub. Po­
nadto nie brak było przyjfadków, 
gdy nie wykonano planów produk­
cji, której poziom pomimo to bvl 
w styczniu br. wyższy niż przed ro­
kiem (np. energia elektryczna, sa­
mochody ciężarowe, traktory dwu­
osiowe, amoniak syntetyczny, poli­
chlorek winylu, wapno budowlane, 
tkaniny wełniane i bawełniane i in.).

Najczęściej wymienianą przyczyną 
podstawowych źródeł trudności w 
realizacji planów produkcji są bra­
ki siły roboczej, w związku z ostry­
mi limitami zatrudnienia i płac. Tłu­
maczenie to wydaje się jednak dość 
niezrozumiale, zwłaszcza w świetle 
wysokiego wzrostu funduszu plac w 
styczniu oraz planowanego na br. 
dość znacznego wzrostu zatrudnie­
nia. Problem wymaga więc staran­
nej analizy. Możliwe bowiem, ie
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wymagają często nawet uzupełnie­
nia w zakresie kadr ekonomicznych. 
Dla ostatecznego wyniku podejmo­
wanych przedsięwzięć jest bowiem 
rzeczą o podstawowym znaczeniu 
długość serii produkcyjnej, rodzaj 
technologii czy jakość elementów i 
rodzaj zastosowanych materiałów 
konstrukcyjnych, rozmiar efektów 
eksploatacyjnych po zakończeniu 
inwestycji itp. Tak np. rachunek e- 
konomiczny wykazuje, że zwiększe­
nie serii produkcyjnej ciężkiego 
traktora z 10 do 20 tys. sztuk po­
woduje obniżenie kosztu własnego 
o 15%.

Dzisiaj niestety zbyt często rozli­
czamy się np. tylko ze złotówkowe­
go kosztu robót inwestycyjnych, nie 
umiejąc określać, jaki efekt społe­
czno-ekonomiczny przyniesie eks­
ploatacji obiektu inwestowanego i 
w jakim stosunku do tego stoją za­
łożenia inwestycyjne i wybór roz­
wiązania techniczno-ekonomicznego.

Doświadczenie wykazuje, że 
wbrew powszechnie stosowanej me­
todzie rozwijania produkcji głównie 
poprzez domaganie się nowych in­
westycji, w gospodarce naszej ist­
nieją jeszcze bardzo duże, często 
dotychczas nie dostrzeżone rezerwy 
wzrostu bezinwestycyjnego albo też 
rezerwy nadające się do wykorzy­
stania przy użyciu tylko niewielkich 
nakładów inwestycyjnych.

Wprowadzone w niektórych przed­
siębiorstwach eksperymenty ekono­
miczne ujawniły rezerwy dające 
możliwość zwiększenia produkcji 
np. o 15%, czy nawet o 2O°/o w ska­
li rocznej' przy minimalnym tylko 
wzroście zatrudnienia i obniżce ko­
sztu własnego rzędu 4% do 8°/o — 
w zasadzie bez nakładów inwesty­
cyjnych. W optymalnym programo­
waniu transportu np. w budownic­
twie tkwi rezerwa pozwalająca-ob­
niżyć koszty transportu o 10 — 20%. 
Podobne przykłądy rezerw ekono­
micznych znajdujemy także w- 
ZSRR, gdzie przewiduje się, że sa­
ma tylko optymalizacja rozmiesz­
czenia programu produkcyjnego dla 
126 zakładów papierniczych może 
spowodować wzrost produkcji o 
10%, to jest dać dodatkowo 100 tys. 
ton papieru. Gdyby ten wzrost pro­
dukcji miał być osiągnięty w dro­
dze rozbudowy potencjału produk­
cyjnego, pociągnęłoby to za sobą na­
kład inwestycyjny rzędu 30 — 40 
min rubli. ■

W NRD, gdzie są trudności z u- 1
zyskaniem nowych pracowników, i
obserwujemy stały wzrost produk­
cji osiągany drogą intensywnego
wykorzystywania wszelkiego rodza­
ju rezerw techniczno-ekonomicz­
nych i organizacyjnych. :

Przykłady zwiększenia efektów 
gospodarczych drogą postępu ekono­
micznego, osiąganego z zasady bez ' 
nakładów inwestycyjnych, można 
by mnożyć w setki i tysiące. Opty- 1 
malny rachunek ekonomiczny wy- ' 
zwala już nie milionowe, lecz mi- 1
liardowe 
właśnie 
stosujące 
stanowią

efekty. Dowodzi to, że 
rachunek ekonomiczny i 

go służby ekonomiczne 
największą i zarazem naj-

tańszą rezerwę rozwoju naszej go­
spodarki a wraz z nim wzrostu po­
ziomu życiowego społeczeństwa.

Wydawałoby się zatem, że dyrek­
torzy zjednoczeń i przedsiębiorstw 
jako działacze gospodarczy pod­
chwycą szansę działania optymalnie 
efektywnego, polegającego na 
sprawdzaniu rachunkiem ekonomi­
cznym prawidłowości stosowanych 
w podległym im aparacie rozwiązań 
gospodarczych, decyzji ekonomicz­
nych, wskaźników dyrektywnych i 
bodźców oraz że będą masowo wy­
stępowali do swych jednostek nad­
rzędnych o ich celową korektę cho­
ciażby w drodze eksperymentu. Nie­
stety nie obserwujemy większego 
napływu takich wniosków. Okazało 
się, że skoro tylko uchwała Nr 224/ 
64 dała szansę inicjatywy i możli­
wość poprawy w zakresie powszech­
nie krytykowanych wskaźników dy­
rektywnych, systemu zarządzania, 
planowania itd., wczorajsi krytycy 
zaczynają jak gdyby żałować swej 
krytyki, a nawet sympatyzować z 
dotychczasowym systemem zarzą­
dzania.

Nietrudno zrozumieć taką niekon­
sekwencję, jeśli się zważy, że w 
praktyce wprowadzenie racjonal­
niejszych metod gospodarowania 
wymaga znacznie większego wysił­
ku, przegrupowania kadr i ich prze­
szkolenia, uporządkowania organi­
zacji, ewidencji, wstępnego rachun­
ku kosztów itd., a przy tym rachu­
nek ekonomiczny zmusza do za­
ostrzenia reżimu ekonomićtaego, u- 
jawniając ukryte dotychczas wady 
i błędy w planowaniu, operatyw­
nym zarządzaniu i gospodarowaniu. 
Z tego prawdopodobnie względu 
niektórzy dyrektorzy potraktowali 

> służby ekonomiczne i nowy porzą­
dek jako utrudnienie pracy, nie zaś 
jako własny instrument służący do 
oddziaływania na podległy aparat 
w kierunku racjonalizacji i popra­
wy efektów jego działalności, do sy­
gnalizacji o nieprawidłowościach w 
przebiegu procesów gospodarczych 
oraz do przygotowywania wnios­
ków i elementów do celowej opty­
malizacji ich decyzji. Takie właśnie 
potraktowanie służby ekonomicznej 
jako narzędzia racjonalnego zarzą­
dzania powinno przynieść w, istocie 

' ułatwienie/pracy dyrektora a nie jej 
utrudnienie.

, Mimo oczywistości takiego wnio­
sku, w niektórych przedsiębior­
stwach oraz zjednoczeniach celowe 
i rozsądne propozycje, oparte na ra­
chunku ekonomicznym, traktowane 
są nadal jako rodzaj uciążliwego 
natręctwa. Mimo zapewnienia eko­
nomiście pozycji w kierownictwie 
przedsiębiorstwa, mimo teoretyczne­
go zrównania w taryfikatorach eko­
nomistów o odpowiednim wykształ­
ceniu i stażu z inżynierami i tech­
nikami, obserwujemy w praktyce 
tendencję do stwarzania ekonomis­
tom gorszych warunków placowych, 
premiowych, szczebla kierownicze­
go itp., które nie sprzyjają Ich au­
torytetowi, ani randze i roli, a tym 
samym utrudniają i hamują ich ce­
lową .inicjatywę. Obserwacja wyka­
zuje, że nie'wykorzystujemy w spo­
sób właściwy nawet tej nielicznej 
kadry ekonomistów o dużych walo­
rach zawodowych, jaką posiadamy.

A przecież przed dyrektorami zje­
dnoczeń i przedsiębiorstw będą sta­
wiane coraz trudniejsze zadania 
związane z intensyfikacją rozwoju 
gospodarczego kraju, których bez 
fachowej pomocy i instrumentów e- 
konomicznych nie będą mogli w 
pełni rozwiązywać. Istniejące rezer­
wy ekstensywne pozwolą tylko na 
jednorazowy większy skok we 
wzroście produkcji i innych efek­
tów. Później trzeba będzie walczyć 
z trudem o każdy dalszy procent 
wzrpstu, poszukując metodami eko­
nomicznymi nawet niewielkich re­
zerw intensywnych na każdym od­
cinku działalności i to zarówno w 
ramach przedsiębiorstwa jak i w 
skali stosunków międzyzakładowych 
i międzybranżowych.

Stąd też przed służbami ekono­
micznymi musi być postawione za­
danie rozwiązywania nie tylko pro­
blemów . efektywności społeczno-e­
konomicznej w skali całego przed­
siębiorstwa oraz jego związków ze 
światem zewnętrznym i gospodarką 
narodową, lecz również w mikro­
skali w ramach wydziałów, oddzia­
łów, brygad a nawet stanowisk pra­
cy.

Praktyka dotychczasowych do­
świadczeń wykazuje, że nie jest słu­
szny wyrażony w dyskusji pogląd, 
że przedsiębiorstwo nie powinno 
prowadzić rachunku ekonomicznego 
wykraczającego poza zakres zainte­
resowań własnych i że wystarczy 
tylko ustalić dźwignie i bodźce e- 
konomiczne oraz kontrolować w ra­
mach wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego nakłady i wyniki 
produkcji przedsiębiorstwa, aby był 
uwzględniony przez to interes ogól­
nospołeczny. Jest, niestety, zbyt 
wiele przykładów na to, że działa­
nie bodźców z zasady racjonalnych 
prowadzi nieraz do niepożądanych 
zjawisk gospodarczych, takich jak. 
ńp. 'dysproporcja ' 'asortymentów 
mniej akumulatywnych w stosunku 
do asortymentów więcej akumula­
tywnych, stosowanie procesów bar­
dziej pracochłonnych i materialo- 
chłonnych w procesach inwestycyj­
nych, geologicznych itp. ocenianych 
wg „wartości przerobu”, a nie celo­
wości społeczno-ekonomicznej.

Z analizy problematyki bodźców , 
wynika, że również wprowadzenie 
wskaźnika rentowności może spo- < 
wodować sprzeczności interesów po­
między przedsiębiorstwem a intere­
sem społecznym w zakresie jakości 
produkcji, asortymentu rynkowego, 
nowej techniki, cen, handlu zagra- i 
nicznego itd. Lepsze rozwiązanie tej !

sprawy może postąpić dopiero przy 
wprowadzeniu ^właściwych warun­
ków ekonomicznych dla rynku na­
bywcy oraz stosowaniu odpowied­
niej polityki cen fabrycznych i po­
datku obrotowego. Aktualne ceny 
faworyzują nieraz produkcję nie­
opłacalną o bardzo wysokim kosz­
cie. Warunki te jednak wraz ze 
zmianą kosztów i kierunków popy­
tu,’ będą ulegały stałej ewolucji. Już 
sam ten fakt wskazuje na koniecz­
ność stosowania stałej analizy i ra­
chunku ekonomicznego, który by 
uwzględniał zmiany potrzeb spo­
łecznych i warunków produkcji, jak 
np. wpływ surowców i ich substy­
tutów na jakość wyrobu, wpływ ja­
kości na rozmiary popytu, skutki 
wprowadzenia nowej techniki i 
technologii nowych wyrobów su­
rowców i tworzyw na działalność 
dostawców materiałów, kooperan­
tów czynnych i biernych oraz na 
odbiorców i użytkowników.

Przedsiębiorstwo nie jest tworem 
odizolowanym od reszty gospodarki 
1 musi elastycznie dostosowywać 
swą działalność do potrzeb swych 
odbiorców lub wpływać na ich ce­
lową zmianę, unowocześniać swe 
wyroby i ulepszać jakość, nawet 
gdyby bodźce i wskaźniki planowe 
działały w przeciwnym kierunku. 
Dlatego należy uznać za celowe ba­
danie w przedsiębiorstwie kierun­
ków oddziaływania bodźców ra­
chunkiem ekonomiczno-społecznym 
przed ich wprowadzeniem i w toku 
funkcjonowania. Prowadzenie ta­
kich rachunków na szczeblu przed­
siębiorstwa jest konieczne, gdyż u- 
możliwia mu to także ocenę, co ma 
ono czynić, czy iść za swym chwi­
lowym, krótkowzrocznym interesem, 
czy za interesami bardziej długofa­
lowymi. Jeśli np. spojrzeć na pro­
blem postępu technicznego, wpro­
wadzanie nowych wyrobów, nowej 
technologii itp., to są to przedsię-

łalności, na zadania awaryjne, 
szczególnie trudne itd. — w zależno­
ści od jego uznania. U nas w kra? 
ju. np. w budownictwie istnieją 
tzw. brygady ryczałtowe, rozliczają­
ce się z pewnych/z góry określonych 
elementów kosztów. W przyszłości 
zamierzamy przejść na tzw. bryga­
dy kompleksowe rozliczające się z 
całości kosztów swego odcinka dzia­
łalności. Metody te powinny być 
znacznie rozszerzone i stosowane 
również w przemyśle i innych dzie­
dzinach działalności gospodarczej.

Są to wszystko przykładowo omó­
wione zadania służb ekonomicznych 
przedsiębiorstwa. Oczywiście, są to 
zadania nowe i trudne, wymagające 
konkretnej pomocy fachowców z 
dziedziny nauki i praktyki. Stąd też 
trzeba zaapelować do ekonomistów- 
naukowców, aby swe opracowania 
w tym zakresie opierali nie na ab­
strakcyjnych tylko przykładach i 
wzorach, lecz na konkretnym ma­
teriale wziętym z praktyki przed­
siębiorstw i zjednoczeń, lub opraco­
wań statystyczno-sprawozdawczych 
ogólnokrajowych. Również zjedno­
czenia powinny skoncentrować w 
pierwszym okresie szczupłą kadrę 
odpowiednio przygotowanych eko­
nomistów w swych ośrodkach do­
radztwa ekonomicznego, nastawio­
nego na potrzeby przedsiębiorstw 
danej branży, upowszechniając wy­
niki eksperymentów ekonomicznych 
oraz organizując z pomocą towa­
rzystw naukowych, szkół wyższych 
itp., różne formy szkolenia i stałe-

DYSKUSJA Jaka toczy się obec­
nie wokół oddziaływania EWG 
na rynek światowy, koncen­

truje się w zasadzie ńa -tyin esy 
powstanie EWG przyspiesza wzrost 
gospodarczy krajów cżlonkowskicn 
oraz czy istnieją ekonomiczne pod­
stawy rozwoju wymiany z tym 
ugrupowaniem i w jakich rozmia­
rach i zakresie. W miarę upływu 
czasu od wejścia w życie Traktatu 
Rzymskiego zwiększa się możliwość 
weryfikacji poszczególnych poglą­
dów. Poza znaną pracą Józefa Soł- 
daczuka pt. „Integracja we wspól-

Dyskusji

go doskonalenia kadr w miarę
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Nr .8 (753) - 20.11.1966 &

- Miejskiego nr 2 oraz Katowickiej 
Centrali Materiałów Budowlanych.

Rosną szeregi 
PTE

Około 100 członków liczy nowo 
zorganizowane międzyzakładowe 
kolo PTE przy Śląskim Zjednocze­
niu Budownictwa Przemysłowego 
w Katowicach, które skupia ekono­
mistów ‘zatrudnionych w tym Zjed­
noczeniu, jak również w Zakładzie 
Badań i Doświadczeń przy Sl. ZBP, 
Biurze Rozliczeń Budownictwa, Ka­
towickim Przedsiębiorstwie Budow­
nictwa Przemysłowego, Przedsię­
biorstwie Instalacji Przemysłowych, 
Przedsiębiorstwie Instalacji Elek­
trycznych nr 1, Przedsiębiorstwie 
Instalacji Sanitarnych Budownic­
twa Miejskiego, Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwie Budownictwa

Wsiążki 
nadesłane

wzięcia najczęściej obniżające efek- - . 
ty mierzone w skali jednego roku, • strukcJi 
ale znacznie zwiększające ich po- 
ziom w skali wieloletniej. Właśnie
wyprzedzający rachunek ekonomi­
czny umożliwia postawienie i u- 
względnienie tego rodzaju proble­
mów i zadań w wytycznych 1 wskaź­
nikach planowych przedsiębiorstwa 
oraz zapobiega wadliwemu oddzia­
ływaniu bodźców. Rachunek w toku 
realizacji umożliwia aktualizację i 
celową korektę optymalizującą za­
dań i wskaźników.

Oczywiście nie wynika stąd, że 
służby ekonomiczne miałyby nad­
miernie i ponad potrzebę rozbudo­
wywać dokumentację rachunku eko­
nomicznego i stosować go do każ­
dej decyzji i okazji. W zasadzie 
podstawowe rachunki ekonomiczne

rozwoju metod ekonomizacji proce­
sów gospodarczych.

Ale nie tylko to zadanie staje dzi­
siaj przed zjednoczeniami. Proces 
integracji branż jest obiektywnym 
procesem rozwojowym, zwiększają­
cym efekty społeczno-ekonomiczne 
gospodarki narodowej. Tego rodza­
ju przedsięwzięcia, jak optymalne 
programowanie i realizacja rekon-

-»^ji organizacyjno-technicznej, 
polegającej na szybkim wykorzysta-
niu bezinwestycyjnych rezerw roz­
woju, koncentracja i specjalizacja 
produkcji i wykorzystywanie innych 
postępowych przedsięwzięć, racjo­
nalizacja procesów inwestycyjnych 
w fazie programowania i realizacji, 
branżowy program postępu ekono­
miczno-organizacyjnego, celowe roz­
mieszczanie i przemieszczanie środ­
ków wytwarzania i zadań produk­
cyjnych, kompleksowe badanie po­
trzeb odbiorców i opracowywanie 
prognoz ich rozwoju itd., prowadzą 
do intensyfikacji procesów gospo­
darczych oraz, do lepszego, pełniej­
szego zaspokojenia potrzeb społecz­
nych.

W tym aspekcie służby ekonoml-
opracowane jednorazowo powinny czne, wykorzystane w sposób racjom 

nąlny, zdolne są wyzwolić wiele 
niedostrzeganych dotychczas rezerw

znaleźć się w programie postępu, 
ekonomicznego. Raz sprawdzone ra­
chunkiem ekonomicznym przedsię­
wzięcia, kontynuowane później w 
tych samych warunkach, nie wyma­
gają już stosowania rachunku eko­
nomicznego, lecz tylko opracowania 
metody racjonalizacji ekonomicznej 
i organizacyjnej wykonania.

W CSRS np. wprowadzono w tym 
celu podział wewnętrzny dużych 
przedsiębiorstw na wiele komórek 
organizacyjnych samorozliczających 
się, wystawiających rachunki. 
Wprowadzono także tzw. fundusz 
majstra w wysokości 2% funduszu 
plac podległej mu brygady. Fun­
dusz ten przeznacza majster na 
bodźce dla poprawy efektów dzia-

gospodarczych. Twórcza inicjatywa 
oraz szerokie upowszechnianie i wy­
korzystanie efektywnych doświad­
czeń myśli ekonomicznej i ekspery­
mentów gospodarczych powinny — 
przy poparciu instancji partyjnych 
i organów administracji państwo­
wej wszelkich 'szczebli — zamienić 
obecny ruch jednostajny raz ruszo­
nego z miejsca procesu ekonomiza­
cji naszego życia gospodarczego — 
na ruch przyspieszony, który w o- 
statecznym wyniku przyniesie o 
wiele większe efekty gospodarowa­
nia i znacznie szybsze tempo wzro­
stu dochodu narodowego.

EUGENIUSZ SZYR

obrotów EWG w latach 1953—61' 
autor stwierdza, że... „pozytywne 
skutki dodatniego sprzężenia zwrot­
nego (feed back) między koniunktu­
rą a integracją przypadły wyłącznie 
w udziale krajom członkowskim 
EWG, natomiast kraje trzecie w pro­
cesie tym nie tylko nie uczestni­
czyły, ale w pewnej mierze proces 
ten dokonał się ich kosztem” (ta sa­
ma strona). W rozdziale trzecim 
autor polemizuje z poglądem zwo­
lenników Wspólnego.Rynku, że po­
lityka gospodarcza EWG nie ma dy­
skryminacyjnego charakteru w sto-

na temat

EWG ciąg dalszy
TOMASZ JODKO

czesnym 
dyskusję 
tynuuje 
wydanej
„EWG a

kapitalizmle” KiW 1963 
na powyższe tematy kon- 
Stanisław Albińowski W 

niedawno książce pt. 
rynek światowy” (Zachod-

nia Agencja Prasowa, 1905 str. 234). 
Praca ta składa się z następują­
cych , rozdziałów: I — Procesy in­
tegracyjne we współczesnym świę­
cie, II — EWG na rynku świato- ’ 
wym, III — Polityka handlowa 
EWG, IV — EWG, a świat kapita­
listyczny, V — EWG a trzeci świat, 
VI — Stosunki między EWG a 
RWPG. Książkę opatrzył przedmo­
wą Oskar Lange.

W rozdziale I autor wskazuje na 
zasadnicze dwie tendencje leżące u 
podstaw procesów integracyjnych w 
Europie Zachodniej —.. charakter po­
stępu technicznego sprzyjający kon­
centracji produkcji i ewolucja kapi­
talizmu państwowo-monopolistycz- 
nego. Szczególny nacisk zwraca 
autor na drugi aspekt tego zagad­
nienia.

Treść drugiego rozdziału rozmija 
się do pewnego stopnia z tytułem. 
Autor bowiem — sam to zresztą 
zaznacza — oprócz pobieżnego opi­
sania potencjału gospodarczego 
EWG nie udostępnił .czytelnikowi 
dokładniejszych danych, charaktery­
zujących miejsce EWG w handlu 
światowym, dokonał natomiast dość 
szczegółowej analizy wpływu inte­
gracji na wzrost gospodarcży po­
szczególnych krajów EWG. Stwier­
dza on, że poza Włochami, gdzie 
wystąpiły pewne dodatnie reperku­
sje integracji, w pozostałych kra­
jach nie było tych efektów. Zda­
niem autora integracja nie przyczy­
niła się- również do stabilizacji pro­
cesu harmonijnego rozwoju gospo­
darczego w sensie równowagi mię­
dzy produkcją i konsumpcją. Prze­
ciwnie na obszarze EWG wystąpiły 
silhe zjawiska inflacyjne, szczegól­
nie we Francji, Włoszech a potem w 
Holandii (ostatnio niebezpieczeń­
stwo podobnych tendencji wystąpi­
ło także w NRF). W sumie S. Albi- 
nowski konkluduje, że... „nie tyle 
integracja w ramach EWG wpływa­
ła na utrzymanie dobrej koniunktu­
ry gospodarczej, lecz odwrotnie — 
dobra koniunktura umożliwiała do­
brą realizację integracji w pierw­
szym etapie rozwoju EWG” (str. 80). 
Z drugiej zaś strony w oparciu o 
analizę struktury geograficznej

sunku do 
wód tego 
wcielania

krajów trzecich. Na do- 
autor analizuje skutki

_______ w życie wspólnej taryfy 
zewnętrznej EWG. Obnaża on swoi­
sty brak precyzji w statystykach 
EWG dotyczących tego problemu, 
tak iż trudno jest ustalić średni po­
ziom stawek narodowych taryf cel-
nych w roku 1957, o który ma się, 
jak wiadomo, opierać wspólna ta­
ryfa celna. Dostępne źródła dają tu 
bardzo niejednolity obraz. Ich ana­
liza zezwala jednak autorowi na wy­
ciągnięcie wniosku, iż wspólna ta­
ryfa celna pociąga za sobą obniżkę 
ceł tylko w przypadku surowców, 
natomiast w pozostałych grupach 
towarowych przyniosła ich wzrost. 
Autor przedstawia w tym rozdziale 
również uwagi na temat oddziały­
wania polityki gospodarczej EWG 
na handel światowy poprzez wspól­
ną politykę rolną, system podatków 
i opłat wewnętrznych oraz subsy­
diowanie różnych gałęzi produkcji z 
budżetu państwa. Porusza także pro­
blem formowania się wspólnej po­
lityki handlowej EWG w stosunku 
do krajów trzecich, wskazując na 
poważne zróżnicowanie interesów 
poszczególnych krajów jak i grup 
kapitału i grup społecznych nawet 
w ramach jednego państwa. Warto 
W tym kontekście nawiązać do uwa­
gi Lenina, że... „zagadnienie pro­
tekcjonizmu i wolności handlu jest 
sprawą między przedsiębiorca­
mi, niekiedy między przedsiębiorca­
mi różnych krajów, niekiedy zaś 
między różnymi frakcjami przedsię­
biorców danego kraju” (Lenin, Dzie­
ła t. 2 str. 197, KiW 1950). Ostatnie 
trzy rozdziały poświęcone są stosun­
kom EWG ze światem zewnętrz­
nym. Autor daje tu m. in. histo­
ryczny zarys tych stosunków, uwy­
puklając sprzeczności i zbieżności 
interesów gospodarczych między 
EWG a krajami. kapitalistycznymi, 
nie należącymi do tego bloku.

Osobno omawia on stosunki EWG 
z krajami rozwijającymi się oraz 
socjalistycznymi krajami- (członkami
RWPG). Rozważając 
wymiany towarowej 
a krajami trzeciego 
słusznie różnicuje

problematykę 
między EWG 
świata autor 

te kraje na

Z uwagi na zainteresowanie człon­
ków, zarząd koła pod przewodnic­
twem mgr. W. Koźmińskiego opra­
cował program działania pod kątem 
problematyki budownictwa, a zwła­
szcza jego najnowszych osiągnięć. 
Zapoznano członków koła z organi­
zacją i pracą Biura Rozliczeń przy 
Sl. Zjedn. Bud. Przemysłowego po­
łączone ze zwiedzeniem urządzeń 
biura. W najbliższym czasie zarząd 
koła przygotowuje prelekcję na te­
mat zmian cen i zasad kosztoryso­
wania od 1 stycznia 1966 r. i ich 
wpływu na kształtowanie się pod­
stawowych wskaźników przedsię­
biorstw budowlano-montażowych. 
Zostały już natomiast wygłoszone 
dwie interesujące prelekcje w in­
terpretacji wybitnych specjalistów: 
prof. WSE, J. Michalskiego pt.: „O 
niektórych kierunkach stosowania 
matematyki w badaniach i prakty­
ce ekonomicznej” oraz mgr. H. Sro­
ki pt.: „Podstawowe wiadomości o 
maszynach cyfrowych i ich zastoso­
waniu”.

3. BREDE 
Katowice

WYKŁAD EKONOMII POLITYCZ­
NEJ — Praca zbiorowa •— tłuma­
czyli: Zbigniew Gajczyk, Janina 
Skrzypkowa, Julian Finkielsztejn —
cena zł. 90.— Książka 
Warszawa 1965.

Wiedza,
Dwutomowy wykład ekonomii po­

litycznej przygotowany przez Kate­
drę Ekonomii Politycznej Wydziału 
Ekonomicznego Moskiewskiego Uni­
wersytetu Państwowego im. W. M. 
Łomonosowa, Tom I: Pnedsocjali- 
styc-ne sposoby produkcji — str. 
611. Część I — Ogólne podstawy ka­
pitalistycznego sposobu produkcji, 
część II — Cechy podstawowe i pra­
widłowości kapitalizmu monopoli-

■tycznego, część III — Ogólny kry­
zys światowego kapitalizmu. Tom II: 
Socjalizm — str. 556. Część I — 
Powstanie socjalistycznego sposobu 
produkcji, część II — System sto­
sunków produkcji w ustroju socja­
listycznym, część IH — Światowy 
system gospodarki socjalistycznej, 
część IV — Przechodzenie od socja­
lizmu do komunizmu — Obiektywna 
prawidłowość rozwoju społecznego, 
część V — Współzawodnictwo ekono­
miczne dwóch systemów światowych.

RYSZARD GRADOWSKI — PRZY­
CZYNEK DO ZAGADNIENIA KAPI­
TAŁU PAŃSTWOWO - MONOPOLI­
STYCZNEGO W POLSCE 1918—1939 — 
str. 166, cena zl 20,— Książka i Wie- 
dza, Warszawa 1965.

Fragment monografii zmierzającej 
do wyjaśnienia istoty i specyficznych 
cech kapitalizmu polskiego oraz jego 
tendencji rozwojowych w między­
wojennym 20-leciu.

POLITYKA GOSPODARCZA POL­
SKI LUDOWEJ — Praca zbiorowa — 
wydanie III znacznie zmienione 1

Konferencja ekonomistów
energetyków

W styczniu br. odbyła się w Szcze­
cinie II Krajowa Konferencja Eko- 
nomistów-Energetyków Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, po­
święcona problematyce rachunku e- 
konomicznego w energetyce. Pro­
gram Konferencji obejmował na­
stępujące referaty: mgr. inż. Lecho­
sława Gruszczyńskiego — „Efektyw­
ność postępu technicznego w ener­
getyce"; mgr. Henryka Małysy — 
„Problem podejmowania decyzji a 
rachunek ekonomiczny”; dr. Longi­
na Tarasiewicza — „Wybrane zagad­
nienia z problematyki zatrudnienia 
w elektroenergetyce”.

W Konferencji wzięło udział 65 
uczestników, reprezentujących Koła 
Zakładowe lub Sekcje Energetyczna 
PTE z różnych regionów polskiej 
energetyki. Zwołanie Konferencji 
było wynikiem uchwały Rady Koor­
dynacyjnej Kół PTE w przemyśle 
energetycznym, która Zapadła na

posiedzenlu Rady w Poznaniu w 
dniu 25 maja 1965 r. Zasadniczym 
celem zwołanej Konferencji było 
przedyskutowanie spraw mających 
podstawowe znaczenie dla gospo­
darki narodowej, dla postępu tech­
nicznego i ekonomicznego w ener­
getyce. Poza tym dokonano oceny 
działalności kół zakładowych eko- 
nomistów-energetyków w okresie 
między Konferencjami.

Dlatego centralnym problemem 
dwudniowych obrad był kierunek 
zmierzający do wypracowania i 
wprowadzenia właściwych metod 
rachunku ekonomicznego w energe­
tyce, przez oparcie większości de­
cyzji technicznych, Inwestycyjnych 
itp. w miarę możliwości na uzasad­
nionych rachunkiem podstawach. 
Na zakończenie uczestnicy Konfe­
rencji podjęli odpowiednią uchwalę.

Mgr TADEUSZ BOMBKI

eksportujące głównie paliwa, surow­
ce, jak również kraje eksportują­
ce używki tropikalne i artykuły 
żywnościowe strefy umiarkowanej. 
Albińowski podkreśla, że polityka 
EWG w stosunku do poszczególnych 
krajów rozwijających się nastawio­
na jest na wcielanie w życie zasa­
dy „divide et impera". Autor poda- 
je jednakże, że tempo wzrostu 
eksportu ogółu tych krajów do EWG 
w latach 1957—62 było — pomijając
nawet paliwa wyższe, niż na
Innych kierunkach eksportu tych 
krajów (poza Japonią i krajami
RWPG). *)

Analizując politykę EWG w sto­
sunku do krajów socjalistycznych 
autor zwraca uwagę na 'szeroki 
wachlarz środków, które dyskrymi­
nują eksport krajów socjalistycz­
nych na rynek EWG w stosunku do 
konkurencyjnych dostawców z kra­
jów kapitalistycznych spoza tego 
ugrupowania. Podkreśla on jednak- 
że wyraźne różnice istniejące pomię- 
dzy niektórymi krajami EWG w 
praktyce ich stosunków do krajów 
socjalistycznych.

rozszerzone — część i: str. 390, cena 
zl 16,— część II: str. 610, cena zł 16.— 
część III: str. 366, cena zł 16.— 
Książka i Wiedza, Warszawa 1965.

Trzecie wydanie książki różni się 
od poprzedniego zarówno ujęciem 
poszczególnych tematów, jak i ukła­
dem treści. Do nowych tematów 
wprowadzonych do trzeciego wyda­
nia zaliczyć należy „Problematykę 
planu 5-letniego na lata 1966—1970”.

EKONOMIA POLITYCZNA DLA 
WYŻSZYCH SZKÓŁ TECHNICZ­
NYCH — Część I: Kapitalizm. Praca 
zbiorowa pod redakcja Wiktora Bo­
nieckiego, I eszka Guzickiego i Sta­
nisława Szefera — str. 287, cena zl 
21.—. PWN, Warszawa 1965.

Praca zawiera następujące roz­
działy: Seweryn Zurawicki — Przed­
miot ekonomii politycznej, Józef 
Popkiewicz - Towar, wartość i pie­
niądz, Leszek Guzicki — Kapitał 
i wartość dodatkowa. Ogólne prawo 
akumulacji kapitalistycznej i płaca 
robocza, Józef Rutkowski — Formy 
wartości dodatkowej, Jerzy Czupiał,

Juliusz Jasieński — Reprodukcja ka­
pitału indywidualnego i społecznego, 
Henryk Maciejewski — Cykliczny 
rozwój kapitalizmu, Stanisław Sze­
fler — Niektóre zagadnienia współ­
czesnego kapitalizmu.

ZESZYTY BADAN REJONÓW 
UPRZEMYSŁAWIANYCH — Itr. 216, 
Komitet Badań Rejonów Uprzemy­
sławianych przy Prezydium ~ ‘ r‘ 
Warszawa 1963.

PAŃ,
Zeszyty zawierają materiały z Se­

sji Plenarnej Komitetu Badań Rejo­
nów Uprzemysławianych i U i U 
listopada 1966 roku.

BOGUMIŁA BROCKA-PALACZ — 
BADANIE POPYTU LUDNOŚCI NA 
USŁUGI W DUŻYCH OŚRODKACH 
MIEJSKICH — str. 87, Inst. Przem. 
Drobnego i Rzemiosła, Warszawa 
1965.

Celem pracy jest wskazanie naj- 
bardriej przydatnych metod badania 
popytu na usługi w środowiskach 
wielkomiejskich, na podstawie oceny 
metod dotychczasowych i doświad­
czeń zagranicznych.

Nawiązując do poruszonych w 
książce zagadnień wypada stwier­
dzić, że generalnie wynika z niej, iż 
autarkiczny rozwój EWG oddziału­
je destruktywnie na integracje go­
spodarki światowej.

Co do układu pracy jak i stylu 
autora nasuwa się uwaga, iż nie­
jednokrotnie niepotrzebnie zbacza 
na problemy nie związane z głów­
nym kierunkiem rozważań, podej­
mując np. polemiki z dość przypad­
kowo dobranymi autorami; tempe­
rament publicysty bierze też nie-

• górę nad Albinow- 
skim-ekonomistą. Niemniej jednak 
?F?ca w pewnej mierze
zainteresowanie społeczne proble­
matyką reperkusji procesów inte­
gracyjnych w dziedzinie międzyna-« 
rodowej współpracy gospodarczej.

•) Warto w tym 
uwagę na pracę I. 
graniczny a rozwój 
1883, pwe oraz ze

kontekście zwrócić 
Sachsa „Handel za- 
gospodarczy” w-wa
względu na walory 

metodologiczne na artykuł R. Gołębiow- 
W 49 Nr Zeszy‘óW Naukowych 

SGPIS. omawiający problemy wymiany 
handlowej między EWG i krajami Am, Łie,
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ROZWÓJ ofensywy eks­
portowej naszego han­
dlu : zagranicznego . w' 
nadchodzących latach o- 
raz konsekwentna prze­
budową struktury wy­

wozu . wewnątrz każdego, działu to­
warowego i poszczególnych grup 
artykułów w kierunku, zwiększe­
nia udziału produkcji bardziej u- 
szlachetnionej, mniej materiało- 
chłonńej, charakteryzującej się lep­
szymi wskaźnikami opłacalności 
dewizowej, stawiają już dziś Bar­
dzo odpowiedzialne zadania zarów­
no przed krajowymi producentami 
towarów eksportowych,1 jak i wobec 
przedsiębiorstw handlu • zagranicz­
nego. Aktualne postulaty skiero­
wane pod adresem . wytwórców i 
handlowców obejmują wszystkie 
działy naszego eksportu: od goto­
wych wyrobów przemysłowych po­
przez surowce i materiały do arty­
kułów roirto-spożywczych. Zwłasz­
cza ta ostatnia grupa, z uwagi na 
jej znaczenie tak w eksporcie do 
krajów kapitalistycznych jąk i w 
dziedzinie zaopatrzenia rynku we­
wnętrznego, wymaga szczególnego 
traktowania, wnikliwej analizy o- 
płacalności, zdecydowanej poprawy 
struktury wewnętrznej. Wbrew 
pewnym pozorom i pokutującym o- 
piniom struktura wywozu artyku­
łów rolno-spożywczych również mo­
że nosić charakter bardziej „su­
rowcowy” lub też oscylować w kie­
runku zwiększonego udziału pro­
duktów przetworzonych, uszlachet­
nionych, podnoszących nie tylko o- 
gólny wskaźnik opłacalności, ale i 
rangę całego eksportu rolno-spo­
żywczego.

Należy zdawać spbie sprawę, że 
wywóz ten będzie w dalszym cią­
gu istotnym czynnikiem naszej wy­
miany towarowej z krajami kapi­
talistycznymi. W odniesieniu do 
szeregu artykułów jesteśmy reno­
mowanymi dostawcami na trady­
cyjne rynki europejskie i pozaeu­
ropejskie. Mamy dobry towar, je­
steśmy konkurencyjni, odbiorcy za­
graniczni są zainteresbwani w 

trwałych i korzystnych dla stron 
kontaktach. Jednym z takich arty­
kułów atrakcyjnego eksportu rolno- 
spożywczego są nasiona.

*
Polska ma bogate tradycje ho­

dowli i wywozu nasion. Dopiero 
niedawno w roku 1961 obchodzono 
100 rocznicę nasiennictwa w kra­
ju. Nasiennictwa „przemysłowego", 
chciałoby się rzec, gdyż początki 
dziejów tego niezwykle ważnego 
działu gospodarki rolnej sięgają, 
jak to się mówi, w głąb wieków. 
Nazwiska takich pionierów agro- 
kultury i agrotechniki, jak Kon­
stanty Buszczyński, Edward Koste­
cki, Edmund Załęski i inni, znani 
są nie tylko w ktaju .i poza jego 
granicami, lecz ich imionami naz­
wano szereg odmian nasion i kul­
tur, stanowiących „polską specjal­
ność” na rynkach światowych.

Dewastacja gospodarki rolnej w 
okresie wojny, i okupacji nie omi­
nęła oczywiście i naszego nasien­
nictwa. Powojenna polityka rolna 
nie stworzyła też wystarczających 
bodźców dla jego szybkiej odbudo­
wy, umożliwiającej powrót na 
chwilowo utracone rynki zagrani­
czne. Właściwie do momentu uru­
chomienia skutecznych mechaniz­
mów nowej polityki rolnej można 
mówić o pewnej stagnacji krajo­
wego nasiennictwa. Do roku 1958 
wartość eksportu nasion z trudem 
pokrywała wartość tego importu. 
Importowano pokaźne ilości nasion, 
produkcja których miała w Polsce 
piękne tradycje a wysoka jakość 
znajdowała pełne uznanie w oczach 
wielu zagranicznych odbiorców. 
Chodzi tu głównie o nasiona koni­
czyny, nasiona traw, i niektórych 
roślin pastewnych. Import ten po­
ważnie obciążał nasz bilans han­
dlowy, zaś na rynkach zagranicz­
nych powoli zapomniano o świet­
nych niegdyś polskich nasionach.

*

Sytuacja uległa radykalnej zmia­
nie w drugiej połowie lat pięćdzie­

siątych t poczynając od roku 1958 
eksport nasion roślin rolnyćh za­
czął wzrastać, w dość szybkim tem­
pie. Jeśli wartość eksportu nasion 
i sadzeniaków wynosiła w roku 
1958 — 14.5 min zł dew., to-dwa 
lata później następuje podwojenie 
tego wywozu, zaś w roku 1964 wy­
nosi on już ponad 56 min zł dew. 
Obecnie Polska jest największym 
w Europie wschodniej eksporterem 
nasion i sadzeniaków. '

Wróciliśmy na nasze tradycyj­
ne rynki w Niemczech, Francji, we

KTO SIEJE 
-tenzbiera

WŁODZIMIERZ RADWAN

Włoszech, wkraczamy również na 
takie „trudne” rynki, jak USA, Ja­
ponia oraz Skandynawia. W ra­
mach współpracy i specjalizacji (w 
zależności od warunków klimatycz­
nych i glebowych) istniejącej mię­
dzy krajami RWPG wymieniamy 
naszą produkcję na odmiany hodo­
wane na Węgrzech, w Bułgarii, 
ZSRR i w innych krajach.

Tradycje, stosunkowo wysokie na­
kłady finansowe oraz energia 1 
przedsiębiorczość naszych fachow- 
ców-nasienników złożyły się na po­
ważne osiągnięcia gospodarki na­
siennej w ostatnich latach, jak 
również wpłynęły na wspomniane 
rozszerzenie eksportu. Nastąpiła 
również rozbudowa kontaktów mię­
dzynarodowych. Polska jest nie tyl­
ko członkiem FAO, lecz czynnie 

Współpracuje z takimi wyspecjali­
zowanymi organizacjami, jak FIS 
(Federation Internationale du Cóm- 
merce des Semences) czyli między­
narodowym zrzeszeniem firm han­
dlujących nasionami. Osiągnięcia 
polskiego nasiennictwa w produk­
cji i eksporcie, jaik również aktyw­
na współpraca międzynarodowa 
przyczyniły się do przyjęcia Polski 
do międzynarodowego systemu kon­
troli i kwalifikacji nasion (OECD), 
co jeszcze bardziej umocniło naszą 
pozycję na światowym rynku na­

siennym. Warto dodać, że jesteśmy 
jedynym krajem wśród krajów so­
cjalistycznych, który otrzymał ten 
„międzynarodowy znak wysokiej 
jakości”. Nie było to wynikiem na­
rad przy stole konferencyjnym lub 
też zabiegów w kuluarach. Eksper­
ci międzynarodowi na miejscu w 
kraju dokładnie zbadali stan kra­
jowej gospodarki nasiennej, jej 
możliwości i perspektywy rozwoju. 
Uznanie wybrednych „speców” za­
granicznych dla naszych wysiłków 
i osiągnięć stwarza doskonałe per­
spektywy rozszerzenia przez nas 
eksportu nasion i sadzeniaków na 
rynki stare, jak również umocnie­
nia zdobytych już pozycji na no­
wych rynkach, szczególnie wyma­
gających, ale i atrakcyjnych zara­
zem.

*

No dobrze, powie ktoś, ale jest 
to w dalszym ciągu eksport „darów 
natury” i co to ma wspólnego z 
uszlachetnioną- strukturą wywozu 
rolno-spożywczego?! Otóż jest to 
pogląd błędny! Eksport nasion jest 
jak najbardziej godzien miana eks­
portu produkcji finalnej działu rol­
no-spożywczego.

Każda nowo wyhodowana odmia­
na przechodzi kilka - zasadniczych 
etapów produkcyjnych: tworzenia 
gatunków (selekcja); produkcji ga­
tunków; wykorzystania gatunków; 
aprobacji czyli kontroli jakościo­
wej. Jest to w pełni proces twór­
czy, u podstaw którego leży okre­
ślona koncepcja powstania gatun­
ku o nowych parametrach i właś­
ciwościach genetycznych.' Poszcze­
gólne odmiany wymagają nieraz 
kilku lat żmudnej pracy, nie zaw­
sze prowadzącej do sukcesu. A 
więc mamy tu również pewien mar­
gines ryzyka, towarzyszącego zwy­
kle procesowi twórczemu.

W celu zwiększenia eksportu na­
sion do szeregu krajów,- zwłaszcza 
do krajów kapitalistycznych, podej­
mowane są próby rozszerzenia re­
produkcji odmian zagranicznych. 
Polega to na rozmnożeniu w Polsce 
poszczególnych odmian, na które 
istnieje poważne zapotrzebowanie 
zagranicą. Już w roku 1964 ponad 
2 000 ha naszych zasiewów różnych 
gatunków roślin było przeznaczone 
na hodowlę odmian zagranicznych, 
zaś w roku 1965 dalsze 3 500 ha — 
głównie dla roślin wieloletnich.

Na wielu rynkach krajów kapi­
talistycznych istnieją pomyślne per­
spektywy dla dalszego i konse­
kwentnego rozwoju naszego ekspor­
tu nasion i sadzeniaków. Rosnące 
zapotrzebowanie tych rynków do­
tyczy jednak towaru najprzedniej­
szego gatunku, bowiem rynki te 
musimy zdobywać i utrzymywać w 
ostrej walce konkurencyjnej. Nie 
mogą być w tym przypadku po­
mijane również reperkusje proce­
sów integracyjnych w Europie Za­

chodniej, wpływ których na kształ­
towanie naszej masy eksportowej 
będzie zapewne przybierał ńa silę. 
Jest rzeczą .niezmiernie istotną po­
głębienie polskiej specjalizacji (na­
siona koniczyny, buraka, sadzenia­
ki i inne) w produkcji nasion,, kon­
tynuacja prawidłowej, jak się wy- 
daje, rejonizacji upraw oraz kon­
centracja wysiłków w dziedzinie 
eksportu na wybranych rynkach, 
rokujące dobre perspektywy loka­
cyjne.

Rozwój produkcji nasion w kra­
ju (zarówno z punktu widzenia po­
trzeb eksportu, jak i potrzeb we­
wnętrznych) powinien postępować 
w miarę odpowiedniego wyposaże­
nia przedsiębiorstw nasiennych w 
niezbędne urządzenia (częściowo z 
importu), stosowanie których w to­
ku procesu produkcyjnego podnie­
sie poziom jakości nasion, uszla­
chetni ich asortyment, stworzy 
przesłanki dla zwiększenia wpły­
wów dewizowych. Ćzy możemy w 
dalszym ciągu pocieszać się, iż np. 
jakość naszych ziemniaków pomi­
mo ręcznego sortowania oraz braku 
odpowiednich wąrunków magazy­
nowania — rlie ustępuje jakości 
ziemniaków eksportowanych z kra­
jów zachodnich, mających i więk­
sze możliwości produkcyjne i po­
ważne tradycje?

Cźy nasz aparat handlu zagrani­
cznego jest dostatecznie operatyw­
ny na rynkach zagranicznych i czy 
jakość i terminowość informacji; o 
istniejących i przewidywanych tren­
dach kształtuje kierunki rozwojo­
we produkcji nasion w kraju?

Problemem wielkiej wagi tego 
małego eksportu jest na pewno re­
klama i właściwa- prezentacja to­
waru na szczególnie trudnych ryn­
kach. Opakowania i znak handlo­
wy — to również sprawy warun­
kujące pomyślne perspektywy eks­
portu .nasion i sadzeniaków, dalsze 
rozszerzenie którego będzie oddzia­
ływać nie tylko na większe wpły­
wy dewizowe w ogóle, ale również 
na poprawę struktury i efektywno­
ści wywozu rolno-spożywczego.

Z SEJMU

Zaopatrzenie w ryby
WKONCU stycznia Sejmowa Komisja Go­

spodarki Morskiej i' Żeglugi zajmowała 
się zaopatrzeniem krajowego rynku w 

ryby. Jak wynika ź infónijąćjiJN^ 
,gi, J. Burakiewltzą^l^ęlWStfe^^ Wichła- 
Tza (PZPR) oras z dyskusji póśielskie^ la­
tach 1966 — 1970 połowy ryb wzrosną co naj­
mniej do 470 tys. ton dostawy ' zaś rynkowe 
zwiększą się do ok. 225 tys. ton (zok. 144 tys. ton 
w r. 1965). W minionym pięcioleciu, kiedy to 
podwojono dostawy rynkowe, udział białka 
rybiego w ogólnej puli białka wzrósł do ok. 19 
proc. Nie'może być on jednak uznany za do­
stateczny. 5 kg ryb przypadających w spoży­
ciu na 1 mieszkańca Polski, to wskaźnik jesz­
cze 2-krbtnie mniejszy niż w NRD i Anglii i 3- 
krotnie mniejszy niż w ZSRR. Występuje u nas 
ponadto znaczna nierównomierność spożycia. W 
Warszawie wynosi ono np. 8 kg, we Wrocła­
wiu 6,5 kg, ale już w województwach rzeszow­
skim, krakowskim, kieleckim — poniżej. 2 kg. 
Więcej ryb kupują i jedzą mieszkańcy dużych 
miast, o wiele mniej — małych, a zupełnie mi­
nimalne jest spożycie ryb we wsiach. Ogólnie 
biorąc — popyt na ryby jest wciąż niezaspoko­
jony, nawet w dużych miastach, zwłaszcza pod 
względem asortymentu.

W bieżącej pięciolatce resort żeglugi położy 
nacisk na pełne zagospodarowanie i wykorzy­
stanie dla potrzeb rynku zwiększonych poło­
wów ryb. Rozwijana będzie intensywnie baza 
lądowa odbioru i przetwórstwa, na co inwesty­
cje zwiększą się prawie 2 i półkrotnie. Główne 
kierunki: rozbudowa sieci hurtu .i detalu, roz­
wój specjalnego transportu, uatrakcyjnienie 
form podania towarów konsumentom (mniejsze 
opakowania konserw, zwiększony zakres file­
towania ryb atlantyckich, produkcji garmaże­
ryjnej, sieć stałych i obwoźnych punktów sma­
żenia ryb z konsumpcją na miejscu itp.). Pro­
jektuje się włączenie do obrotu mrożonymi to­
warami rybnymi części sklepów spożywczych, 
zorganizowanie punktów sprzedaży (oraz dowo­

zu) w małych miastach oraz w sklepach GS 
na wsi, gdzie popyt na ryby jest duży, a wciąż 
nie może być zaspokojony.

Posłowie zwracali uwagę na szereg manka­
mentów. w produkcji i obrocie, które powin­
ny być uwzględnione w programie resortu. Z 
jednej strony niedostateczna jest reklama spo­
życia ryb i informacja co do ich przyrządzania, 
z drugiej — dbałość przemysłu i handlu o wy­
soką- jakość i asortyment ryb, filetów i kon­
serw, dostarczanie ich we właściwym czasie 
itp. Krytykowano m. in. monotonię gatunków 
konserw rybnych i ich kiepski smak. Zastrze­
żenia budzą proporcje cen ryby—mięso, a tak­
że relacje cen między poszczególnymi rodzaja­
mi i gatunkami ryb i konserw rybnych. Ela­
styczna polityka cen jest niezbędna w handlu 
rybami. Należy także rozszerzyć program roz­
budowy przechowalnictwa (chłodnie), przetwór­
stwa i dystrybucji ryb. Postulowano położenie 
większego nacisku na postęp techniczny we 
wszystkich fazach — pozyskania, przetwórstwa, 
przechowalnictwa i sprzedaży ryb. Jego celem 
powinno być m. in. podniesienie walorów ja­
kościowych przetworów, większe zróżnicowanie 
asortymentowe oraz obniżenie kosztów produk­
cji i obrotu w celu umożliwienia obniżki cen 
tych towarów, (wd)

Telefony dla wsi

SEJMOWA Komisja Komunikacji i Łącz­
ności rozpatrywała na swym stycznio­
wym posiedzeniu m. in. rozwój i jakość 

usług łączności dla wsi. Wiele uwagi poświęco­
no rozbudowie sieci telefonicznej, z której — 
wedle informacji min. Moskwy — pod koniec 
ubiegłej pięciolatki korzystało na wsi ponad 
100 tys. abonentów. Do roku 1970 liczba ta ma 

zwiększyć się o 25 tys. Ilość wsi z telefonem 
wzrośnie z 26 do 31 tys., czyli sięgnie ponad po­
łowę ogólnej ilości wsi. W Komisji zwracano 
uwagę, że jest to zbyt wolne tempo rozwoju', 
telefon bowiem jest jednym ze znaczących ele­
mentów postępu cywilizacyjnego. Warto więc 
już teraz podjąć opracowanie takiego progra­
mu, który doprowadzi w następnej 5-latce do 
połączenia telefonicznego w każdej wsi.

Resort Łączności boryka się jednak z istot­
nymi ograniczeniami środków materialnych 
i zatrudnienia. Nakłady inwestycyjne resortu 
na cele telefonizacji wsi mają wzrosnąć 2-krot- 
nie (ze 150 do 300 min zł), innych inwestorów 
— 2 i półkrotnie. Jednakże koszt zainstalowa­
nia telefdnu na wsi jest znacznie wyższy (prze­
szło 2-krotnie) niż w mieście. Dążeniem resor­
tu jest zapewnienie systemu tzw. łączności te­
lefonicznej alarmowej dla każdego skupiska 
wiejskiego (odległość do najbliższego telefonu 
nie większa niż 2 — 3 km i możliwa do prze­
bycia przy pomocy dostępnych na wsi środków 
lokomocji). Znaczniejszy rozwój sieci wiejskiej 
wymagałby więc większego udziału zaintereso­
wanych, m. in. w czynie społecznym, tym bar­
dziej, że sytuacja pod tym względem w mia­
stach jest wciąż jeszcze trudna. Program tele­
fonizacji wsi wymaga poza tym zwiększenia 
dostaw z przemysłu ciężkiego central automa­
tycznych 100-numerowych.

Zwraca uwagę fakt, że resort łączności nie 
ma udziału w założeniach inwestycyjnych in­
nych resortów, które w poważnej mierze ko­
rzystają z usług łączności. Przykładem może 
tu być Tarnobrzeg, gdzie istniejące urządzenia 
łączności byłyby w pełni wystarczające dla te­
go miasta przez szereg lat, gdyby nie powstał 
tam wielki ośrodek przemysłowy. Projektując 
tę inwestycję, nie pomyślano o niezbędnych u- 
rządzeniach w zakresie łączności i obecnie ko­
sztem oddzielnych funduszów trzeba te urzą­
dzenia projektować i instalować. Ministerstwo 
Łączności podejmuje wysiłki, by inwestycje z 
zakresu łączności na terenie wsi były kojarzo­
ne z innj’mi inwestycjami o charakterze pu­
blicznym czy gospodarczym, co pozwoliłoby na 
znaczne oszczędności. Rady Narodowe nie wy­
kazują jednak wiele inicjatywy w tej materii. 
Telefonizacją wsi zainteresowanych jest wiele 
instytucji; warto upowszechnić np. doświadcze­
nie woj. rzeszowskiego, gdzie PZU łoży część 
środków na budowę połączeń telefonicznych 
i automatyzację central, (wd)

• Najlepraą w dziejach polskiego 
handlu transakcję zawarł wiejski 
sklepik GS w Popkowicach pow. 
Kraśnik.'Klientka:—a była nią mała 
dziewczynka — za paczkę landrynek 
zapłaciła kolekcją monet, zawierają­
cą rzymskie denary z n 1 III wieku 
naszej ery, różne monety europejskie 
i arabskie z pierwszego po Chrystusie 
tysiąclecia i monety polskie od naj­
dawniejszych po miedziaki z czasów 
Stanisława Augusta. Dziewczynka, 
która zapłaciła najcenniejszą w Pol­
sce kolekcją numizmatów była pew­
na, że płaci monetami obiegowymi.

• Pierwsza grupa wykształconych 
w Polsce przemysłowych rzeczników 
patentowych, którzy ukończyli stosow­
ny kurs w 1963 Jeszcze roku po dzU 
dzień nie uzyskała zaświadczeń umoż­
liwiających jej pehiitńiie obowiązków. 
A minęły przecież prawie trzy lata. 
Całe badawcze zaplecze przemysłu, 
ogól pracowników profesjonalnie zaj­
mujących się twórczością techniczną 
zgłasza tylko 35 proc, ogółu wnios­
ków patentowych, co ma z brakiem 
działających rzeczników związek bez­
pośredni. Liczba narad w sprawie 
wynalazczości i powołania rzeczni­
ków przerasta ostatnio ilość paten­
tów.

• Czytelnik „Trybuny Robotniczej" 
nadesłał do redakcji list, prosząc o 
odnowiedż, czy również suma rzędu 
miliona złotych umieszczona w PKO 
podlega normalnemu oprocentowaniu. 
Czytelnik ów od odpowiedzi pozytyw­
nej uzależnia swój udział w grze 
„Toto-lotek".

• GRN w Przylepie zawiadomiła 
Eugeniusza Piotrowskiego z Zielonej 
Góry, że Jego podanie o przydział 
kilku hektarów gruntu po pewnej sta­
ruszce z Przylepy załatwione zostało 
pozytywnie. Pan Piotrowski zwolnił 
się z pracy i pojechał do Przylepy 
wyjaśniać, że nigdy podobnego poda-
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nia nie składał. Odpowiedziano mu 
tu, że GRN wyklucza pomyłkę i de­
cyzja jest nieodwołalna. Właściciel 
hektarów ostatnio prawie nie pracuje, 
gdyż usiłuje załatwić sprawę w Pre­
zydium PRN. Już wie bowiem, że 
szykują mu wezwanie do zapłacenia 
podatków.

• Klienci łódzkiego ORS-u zapro­
sili przedstawicieli miejscowej prasy 
na pokaz największego w kraju ba­
łaganu. W biurze ORS tłoczyła się 
setka złorzeczących osób. Łącznie os­
tatnimi dniami urzędnicy zwymyślani 
zostali przez około 1500 klientów. 
Po.wodem awantury było wysianie 
monitów ' I upomnień do około 2 000- 
osób; które w terminie wpłaciły sty­
czniową ratę. Zawiniła poczta, która 
zobowiązana do zawiadamiania ORS-u 
o dokonanych wpłatach w trzy dni, 
a wypełniająca ten obowiązek za­
zwyczaj w 5-6 dni tym razem spóź­
niła się 8—9 dni. Prasa słusznie ruga 
pocztę, ale tylko pocztę. My sądzimy, 
że dyrekcji łódzkiego ORS-u należy 
się przykładna kara. Istnieje pewien 
stały odsetek dłużników, którzy nie 
płacą w terminie. Jeśli nagle, ogrom­
nie i gwałtownie wzrasta liczba nie- 
placących, to odpowiedzialni pracow­
nicy ORS-u obowiązani są do pew­
nego, stosownego do ich stopnia 
służbowego, wysiłku myślowego, któ­
ry pozwoliłby dojść im do wniosku, 
że coś tu jest nienormalnego 1 że 
trzeba opóźnić dręczenie klientów 
monitami.

Szewc zawsze chodzi bez butów. 
Na ulicy Krakowa znaleziono teczkę 
zapełnioną dokumentami i pieczątką 
Spółdzielni „Ochrona Mienia". Właści­
ciel teczki, pracownik spółdzielni nie 
umiejącej strzec nawet własnego 
mienia miał wśród dokumentów rów­
nież laurkę następującej treści: „Ser­
deczne życzenia imieninowe składają 
współpracownicy. Kolego kochany 
nie pij wódki, przeżuć' się ra­
czej na kefir". Prawdopodobnie ko­
chany kolega nie zdążył się jeszcze 
przeżuci ć.

• Obrazek obyczajowy z życia pol­
skiego przemysłu: do salonu fryzjer­
skiego w Pieszycach wkroczył dyrek­
tor miejscowej fabryki ' prowadzą)! 
swojego szofera, którego głowę zdo­
biły modne dziś, długie pukle wło­
sów. Dyrektor polecił ogolić szofe­
rowi łeb na zero. Kierowca poddał 
się pokornie operacji. Po jej zakoń­
czeniu dyrektor wręczył mu 200 zł. 
1 obaj odjechali. Powyższe zalecamy 
włączyć do programu kształcenia dy­
rektorów w zakresie human relation.

KSR w ZPB im. MARCHLEWSKIEGO
ZPB imienia Marchlewskiego w Ło­

dzi — to dawna fabryka Poznań­
skiego. Wielopiętrowe, masywne, 
potężne Jak fortece hale fabryczne 

sprawiają po dziś dzień duże wrażenie. 
Jak przed laty, tak i obecnie zakłady 
należą do największych w kraju. Za­
trudniają ponad 8 tysięcy osób. Produk­
cja stanowi tu zamknięty cykl — przę­
dzalnie plus tkalnia plus wykończalnia.

Produkują codziennie 42 tys. kg samej 
tylko przędzy — tyle, że część przędzy 
wysyła się do tkalni w innych- fabry­
kach. Tkalnię ZPB im. Marchlewskiego 
opuszcza każdego dnia 150 tys. metrów 
tkanin. Natomiast z wykończalni idzie 
codziennie w szeroki świat aż 220 tys. 
metrów tkanin. Bierze się to stąd, że 
wykończalnia ZPB im. Marchlewskiego 
jest gigantem i duże ilości materiałów 
przyjmuje do apretury z fabryk pokrew­
nych — nadając tym materiałom gład­
kość, kolor i elastyczność. Tkalnia na­
tomiast ńie może przerobić całej przę­
dzy z własnych przędzalni. Jest to nie­
mal szkolny, klasyczny przykład wąskie­
go gardła w procesie produkcji.

Poszerzenie tego gardła stało się mię­
dzy innymi przedmiotem obrad ostatnie­
go KSR-u. Problem ątal się o tyle pa­
lący, że fabryce przybywa właśnie no­
wa zupełnie przędzalnia „B”. Ten ultra 
nowoczesny obiekt znajduje się od paru 
tygodni w rozruchu. W przestronnej .sali 
długie rzędy 25 000 wrzecion — owoc 
poisko-rpdzieckiej kooperacji technicz­
nej. Po pełnym rozruchu w przędzalni 
„B” zacznie pracować 390 prządek. I 
właśnie w trakcie przygotowań do KSR-u 
Jedna z grup roboczych złożyła wniosek, 
który powinien przynieść wyraźne zwięk­
szenie wydajności krosien.

Ten wniosek to jeden z 383. Wszyst­
kie zebrano i zanalizowano jeszcze przed 
rozpoczęciem obrad KSR-u. W ogóle w 
ZPB im. Marchlewskiego największy 
nacisk położono na prace przygotowaw­
cze. Nie wystarczy podwyższyć plan na 
KSR-ze 1 go zatwierdzić. Trzeba znaleźć 
środki, które by zabezpieczały wyko­
nanie zadań i tak już napiętych. Bez 
szerokiego współdziałania załogi w o- 
kresie przed KSR-em — wszystkie te 
zmiany byłyby częstokroć pisane pal­
cem na wodzie. Stąd wielka ilość narad, 
odpraw, posiedzeń i zebrań roboczych 
tuż przed KSR-em. Zabrało to sporo 
czasu — przyniosło jednak oczywisty 
efekt.

Weźmy wspomniane już wąskie gardło 
— tkalnie. Stoi w niej między innymi 
550 krosien „KA", wyprodukowanych w 
Dzierżoniowie. Wystąpiono więc z pro­
pozycją ich zmodernizowania. Ustalono, 
że po niewielkiej, mądrze jednak obmyś­
lanej przebudowie, dzierżoniowskie kro­
sna mogą uzyskać 200 obrotów na mi­
nutę i tym samym zrównać się wydaj­
nością z najnowszym krosnem typu 
„Sauer”. Koszt ulepszenia jednego kro­
sna „KA” nie przekroczy 3 000 złotych. 
Zaś fabrycznie nowe krosno „Sauer” 
kosztuje aż to 000 złotych. Próby prze­
prowadzono bezpośrednio przed KSR. 
Operacja się udała. Pierwsze zmoderni­
zowane krosno działa niezawodnie.

KSR uznała również, że trzeba pod­
nieść tzw. plan jakościowy (udział wy­
robów wyższej jakości) na przędzalni 
odpadkowej o 0,2 procenta. Na przę­
dzalni średnioprzędnej o 0,1 procent, Na 
pozór mało. W rzeczywistości bardzo wie­
le. Zważmy, że sama tylko przędzalnia 

średnioprzędna wyrabia 482 316 ton przę­
dzy rocznie. Korektura wskaźnika jakoś­
ci o 0,1 procent równa się dodatkowo 
50 tonom przędzy I-go gatunku. Ułamek 
procentu w warunkach ZPB im. Mar­
chlewskiego oznacza miliony złotych.

Istna lawina wniosków dotyczy procesu 
wykańczania tkanin. To jest jeszcze 
jednym dowodem, że również w prze­
myśle włókienniczym chemia zaczyna 
decydować dziś o wszystkim. Barwnik 
daje tkaninie kolor, właściwa apretura — 
ostateczny sylif. O jakości tkanin decy­
duje coraz bardziej ich wykończenie.

A Jakość wysuwa się na plan pierw­
szy, choćby dlatego, że w zeszłym roku 
40 procent produkcji ZPB im. Marchlew­
skiego — to był eksport. Głównie do 
strefy dolarowej. W zeszłym roku fabry­
ka wyeksportowała 26 milionów metrów 
„film-druków” na sukienki, flaneli, in­
nych materiałów stanowiących mieszan­
kę bawełny z włóknami sztucznymi. 
Ogromnym powodzeniem u Importerów 
cieszą się zwłaszcza „koszulówki”. Wnio­
ski zmierzają do tego, aby w tym roku 
wyeksportować 30 milionów metrów tka­
nin. To byłby rekord. Możliwości istnie­
ją, jeśli spełni się kilka wstępnych wa­
runków.

„Wykończalnlcy” żądają utworzenia 
własnej kolekcji walów drukarskich. 
Obecnie przywozi się je aż z Bielawy, 
co łączy się ze stratą bezcennych nie­
kiedy godzin. Po drugie gdziekolwiek w 
Łodzi, może nawet przy Zjednoczeniu, 
powinna powstać duża baza zapasowych 
barwników. W tej chwili dostawy są 
fatalne, farbiarze pracują „na styk”.
Bywa, że styk się urwie i wówczas barw­

niki trzeba sprowadzać samolotem. Tm- 
porter przecież czeka, niecierpliwi się: 
robota musi być nie tylko dobra, solid­
na, ale przede wszystkim wykonana w 
terminie. A niekiedy farbiarz w ogóle 
nie ma czym pracować.

Na .KSR dyskutowano także o opła­
calności tak zwanych krótkich serii. 
Dobrze, jeśli zamówienie importera opię- 
w’a na 10 000 metrów tkaniny. Drukarz 
zakłada wybrany wał i „jedzie” przez 
cały dzień. Inaczej, gdy kupiec żąda 
1 000 metrów. Drukarz co rusz to wał 
zdejmuje i zakłada nowy. Za każdym 
razem maszynę trzeba wyczyścić z apte­
karską niemal dokładnością, spuścić 
farbę. Straty są duże, bez względu jed­
nak na to czy seria długa, czy krótka, 
cena jest od metra, więc Jednakowa. 
„Wykończalnicy” ZPB imienia Mar­
chlewskiego uważają, że gra nie Jest 
„fair”. Czyżby gdzieś tam zapomniano 
Jak bardzo stymuluje produkcję właś­
ciwe ustawienie cen zbytu? Wystąpiono 
więc do Zjednoczenia z postulatem o 
różnicowanie cen zbytu w zależności od 
wielkości serii.

Wszystkie te 1 inne wnioski, a Jest 
ich 383, zostały omówione i zatwierdzo­
ne przez KSR. Przy każdym wniosku 
podano termin realizacji. Przy każdym 
wniosku — nazwisko osoby odpowie­
dzialnej za wykonanie. Dopiero z sumy 
tych projektów wyłonił się skondenso­
wany plan produkcyjny ZPB im. Mar­
chlewskiego.

ZPB im. Marchlewskiego szybko przeo­
brażają się w nowoczesną fabrykę. W 
starych, zeszlowiecznych murach instalo­
wane są pospiesznie cale „ciągi” nowych 

agregatów. Czas był wielki, gdyż fabryki 
bawełniane przez długi okres chorowały 
na chroniczne niedoinwestowanie i wciąż 
jeszcze pracują na maszynach z ubieg­
łego wieku.

Interesującą ilustracją zmian, Jakie za­
chodzą w starych łódzkich fabrykach 
może być nowa dyspozytornia w ZPB 
im. Marchlewskiego, która powstaje na 
wykończalni. Duży pokój — w nim ca­
li' zestaw telewizyjnych ekranów. Na 
dole, przy „ciągach” maszyn wykoń­
cza Iniczych — kamery. Dyspozytor na­
ciska guzik i ma przed oczami wybrany 
oddział, jakież To kolosalne ułatwienie 
w kierowaniu ową gmatwaniną potęż­
nych agregatów.

Największe zagęszczenie maszyn jest 
Jednak na przędzalniach. Przędzarki sto­
ją tak gęsto obok siebie, że przejść trud­
no. Szpule," cewki, wały, tryby, trybiki 
— wszystko w ruchu, w owej charaktery­
stycznej smudze bawełnianego pyłu. 
Trzeba niekończących się rzędów ma­
szyn nim z bawełny uzyska się nitkę.

Włożyć do „bezbiegaczowej”, „bez- 
wrzeclonowej” maszyny belę bawełny, 
a wyjąć gotową, dobrze skręconę nitkę 
— oto' marzenie inżynierów w wielu 
krajach. Także w Polsce. Skonstruować 
automatyczną linię potokową — oto za­
danie jakie postawiono przed wyna­
lazcami. Zjednoczenie pragnie tytułem 
eksperymentu zainstalować pierwszą ta­
ką linię w ZPB im. Marchlewskiego. 
O tej kwestii będzie się na pewno mówić 
na następnym posiedzeniu KSR-u. Bę­
dzie ono. głównie poświęcone jakości 
produkcji i sprawom eksportu; w znacz­
nej mierze opłacalności tego eksportu.

JAN BĄBINSKI

• Liga Kobiet w Łodzi odbyła 
burzliwe zebranie przeciwko kuch­
niom bez okien budowanym licznie 
w Łodzi. Asumpt do zebrania dała 
decyzja Łódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej, która w «oku . realizacji 
przerobiła projekt osiedla mieszka­
niowego, ujmując kuchniom zapro­
jektowane wprzódy okna, co zresztą 
nie miało przynieść żadnych osz­
czędności, gdyż budynkom dodano 
w zamian balkony. Miejscowe wła­
dze budowlane lansują ślepe kuch­
nie, powołując się na to, że spośród 
około 300 typowych projektów do­
mów mieszkalnych, zatwierdzonych 
przez Ministerstwo — sześć uznano 
za „rozwojowe”, tj. najcenniejsze i 
wszystkie sześć . projektów wzoro­
wych przewiduje .kuchnie bez okien. 
Zaskakujący neodogmatyzm arcbi- 
tektoniczny.

• „Zaczyszczanle", „zabijanie pali", 
„wymykanie zaworów" — to przy­
kłady czasowników zastępujących w 
żargonie technicznym oczyszczanie, 
wbijanie, zamykanie. Rzeczownikom 
dostaje się Jeszcze bardziej. „Glos 
Nowej Huty" pisze, że koresponden­
cja przychodząca do kombinatu nie 
zawiera już prawie ani Jednego po­
prawnego polskiego słowa. „98 proc. 
Inżynierów nie potrafi napisać po­
prawnie najkrótszego listu. Pozosta- 
1® 2 proc, utrudnia sekretarki.

• „Słowo Polskie" nr 28 przynosi 
ogłoszenie: „Zakłady Naprawy Tabo­
ru Kolejowego zatrudnią natych­
miast 7 wartowników z bronią". 
Czyżby chodziło o kilku bandziorów 
a dobrze przestrzelanymi spluwami?
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W RAZ ż rozwojem gospodarczym kraju i wzro­
stem dochodu .narodowego; zwiększały się też su­
my wydatkowane na inwestycje, tzn. na stworze­

nie nowych lub powiększenie/ istniejących środków 
trwałych. Dynamikę tego wzrostu obrazują następują­
ce dane o wysokości nakładów'Inwestycyjnych w nie­
których latach minionego dwudziestolecia — w cenach 
1961 roku: '

1948 — 15,8 mld zł
1950 — 38,6 mld zł
1958 — 65,7 mld zł
1960 — 100,0 mld zł
1964 — 127,9 mld zl ‘

Oczywiście tempo wzrostu nie było przez cały ten 
czas równomierne. . Niezależnie od wahań spowodo­
wanych różnymi warunkami i możliwościami w po­
szczególnych latach — w ogóle w pierwszym okresie, 
gdy chodziło o sumy w liczbach bezwzględnych niż­
sze, tempo wzrostu, liczone rzecz jasna’ w odsetkach, 

n,a Ogół wyższe 1 vice versa. Stąd też w latach 
1947—1950 nakłady inwestycyjne rosły co roku w gra­
nicach 17—38 proc., w latach 1951—1960 w granicach 
4—19 proc., a w latach 1961—1964 w granicach 3—7 
proc. Przy czym najwyższy wskaźnik (tj. 38 proc.) za­
notowano w roku 1950, a najniższy — (3 proc.) w ro­
ku 1963,

Ten przeszło ośmiokrotny wzrost rocznej wielkości 
nakładów inwestycyjnych na przestrzeni lat 1946—1964 
był w przeliczeniu na jednego mieszkańca — w związ­
ku ze zwiększeniem się liczby ludności — nieco niż­
szy, bo przeszło sześciokrotnie. Mianowicie nakłady 
inwestycyjne na 1 mieszkańca (w w/w cenach) wynio­
sły:
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Dynamika 
i struktura inwestycji

w roku 1948 — 949 zj
W roku 1964 — 4103 zł

Dość charakterystyczne są zmiany udziału gospo­
darki uspołecznionej w całości nakładów Inwesty­
cyjnych. Otóż w roku 1946 wyniósł on 55 proc, i na­
stępnie rósł do roku 1953, w którym osiągnął naj-

wyższy poziom, bo ponad 97 proc. Następnie zaczął 
maleć, do poziomu 86 proc, w roku 1958. I potem 
znowu zaczął wzrastać, aż w latach 1962—1964 usta­
bilizował się na poziomie 90 proc. Mamy tu więc 
wyraźne odzwierciedlenie znanych przemian społecz- 
no-strukturalnych, jakie podczas minionego dwudzie­
stolecia gachodziły w naszej gospodarce.

• W rezultacie na przestrzeni lat 1946—1964 roczne 
nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej 
wzrosły z 8,6 mld zł do 115,5 mld zł (zawsze z roku 
na rok rosnąc). Natomiast w gospodarce nieuspołecz­
nionej wzrosły one w tym czasie z 6,9 mld zł do 
12,4 mld zł (ze znacznym spadkiem nakładów w sto­
sunku do lat poprzednich w latach 1949—1951).

Jeśli chodzi o podział na inwestycje produkcyjne (w 
zasadzie przemysł, budownictwo, rolnictwo, leśnic- 

- two, transport, łączność, handel itp) oraz nieproduk­
cyjne (w zasadzie gosp. komunalna i mieszkaniowa, 
oświata, nauka i kultura, ochrona zdrowia, admini­
stracja itp.) — to na przestrzeni całego dzlewiętnasto- 
lecia udział Inwestycji nieprodukcyjnych wynosił 
średnio 27,5 proc. Z tym, że w latach 1946—1949 było 
tn średnio 31 proc., w latach 1950—1955 średnio 26 
p.oc., w latach 1956—1960 średnio 30 proc, i w latach 
1961—1964 znowu 26 proc.

Zobaczmy teraz, jak kształtował się udział podsta­
wowych działów gospodarki narodowej w nakładach

Inwestycyjnych. Oto dane dla gospodarki uspołecz­
nianej za cały okres 1946—1964 łącznie;

przemyci 
gosp. komunalna i mleczk., 
transport i iącznoić 
rolnictwo i leśnictwo 
handel
budownictwo 
inne

48,8 proc.
16,4 proc.
12,8 proc.
8,-2 proc.
3,3 proc.
3,1 proc.
3,4 proc.

Rzecz Jasna również nie był to układ identyczny 
przez całe dziewiętnastolede. Jeśli bowiem lata te 
podzielimy na cztery główne okresy, wyznaczone przez 
poszczególne plany wieloletnie (1946—1949,. 1950—1955, 
1956—1960 i 1961—1964), to wówczas okaże slę,i że np. 
udział przemysłu w I okresie był dość niski (35 proc.)* 
a w późniejszych wynosił 46—47 proc. Udział gospo­
darki komunalnej i mieszkaniowej w poszczególnych 
okresach kolejno Wynosił: 10 proc., 15 proc., 19 proc, 
i 16 proc., a więc najpierw mieliśmy tu tendencję ro­
snącą, a potem malejącą. Udział transportu i łączno­
ści wynosił kolejno: 27 proc., 13 proc,, 11 proc, i 12 
proc., był on zatem stosunkowo bardzo wysoki w 
okresie odbudowy kraju. Podobnie najwyższy był 
wtedy udział rolnictwa, który zmieniał się następu­
jąco: 13 proc., 8 proc., 9 proc, i 10 proc.; w dwóch 
pięciolatkach notujemy tu więc wzrost Udział handlu 
zawsze oscylował wokół 3 proc., zaś udział budowni­
ctwa stale rósł (1 proc., 2 proc, 3 proc, i 4 proc.).

Warto tli jeszcze odnotować korzystne Zmiany w 
strukturze inwestycji według rodzajów nakładów. Otóż 
porównując okres 11'1 IV (za I-szy brak, danych) 
stwierdzamy, że udział nakładów na roboty budowla­
no-montażowe spadł z 62 do 53; proc., natomiast 
udział nakładów na maszyny i urządzenia wzrósł z 33 
do .40 proc. Wiadomo jednak, że nadal jeszcze są to 
proporcje dalekie od pożądanych.

Wszystkie1 te dane dotyczą — jak Już wspomnia­
łem — nakładów Inwestycyjnych na środki trwałe. 
Nakłady te łącznie z nakładami na kapitalne remon­
ty, które w r. 1964 wyniosły ponad 20 mld zł tworzą 
tzw. inwestycje brutto, a po odjęciu kwot amor­
tyzacji otrzymujemy tzw. nakłady inwestycyjne net­
to. Celem zorientowania się w proporcjach tych 
wielkości, zobaczmy Jeszcze, jak kształtowały się 
one w roku 1964 (dla porównywalności — podane 
w cenach 1961 r.):

nakłady Inwestycyjne brutto — 148 mld zl 
amortyzacja 83
nakłady inwestycyjne netto — 85 mld zl

Spośród nakładów inwestycyjnych brutto — 111 
mld zł przypadało na sferę produkcji materialnej 
(w tym 59 mld zl na przemysł i 18 mld na rolnictwo) 
oraz 37 mld zł poza sferę tej produkcji ( w tym 23 
mld zł na gospodarkę mieszkaniową). Dla uzupełnie­
nia dodajmy, że do inwestycji netto zaliczamy też 
tzw. przyrost netto stada podstawowego w rolnictwie 
(0,3 mld zł). Ale takie „drobiazgi” w naszych rachun­
kach, mających zasygnalizować tylko wybrane pro­
porcje, pozwalam sobie pomijać.

Zaś Czytelników zainteresowanych' wielokrotnie 
pełniejszym i dokładniejszym zestawem danych trze­
ba oczywiście odesłać do źródła — do naszego Ro­
cznika Statystycznego,'

(S)

„OD PROJEKTU DO EFEKTU”

Owocna ankieta 
„Trybuny Ludu”

JAK inwestować, by czynić to 
szybciej, taniej, efektywniej? Oto 
problem nader istotny dla na­

szej gospodarki i kogo jak kogo, ale 
czytelników „Życia Gospodarczego" 
na pewno nie trzeba przekonywać o 
olbrzymim znaczeniu poszukiwania 
odpowiedzi na to pytanie. Sami 
przecież właśnie tym sprawom po­
święciliśmy dziesiątki najrozmait­
szych publikacji, z których część by­
ła nawet zamieszczona w ramach 
specjalnych cykli. Wysuwano w 
nich szereg konkretnych postulatów 
1 jak wiadomo — spora ich część 
znalazła swe odbicie W Uchwałach 
IV Plenum KC PZPR.

Niemniej jednak wiele tu jeszcze 
pozostało do przedyskutowania i do 
zrobienia. Problem wciąż jest palą­
cy, wciąż żywo interesuje ogół dzia­
łaczy gospodarczych.

Dobrze się więc stało, że „Trybu­
na Ludu“ ogłosiła ankietę-konkurs 
na ten właśnie temat, poświęcając 
mu następnie wiele miejsca. Efekty 
konkursu przeszły wszelkie oczeki­
wania. Nadesłano 387 prac, których 
autorami byli działacze gospodar­

czy różnego szczebla, zarówno eko­
nomiści, jak i inżynierowie. Wszy­
scy oni mieli naprawdę sporo do 
powiedzenia — większość nadesła­
nych prac to wnikliwe, rzetelne, 
konkretne oceny i wnioski.

W ciągu 13 tygodni, na 14 wyod­
rębnionych kolumnach opublikowa­
no fragmenty 116 prac. Pasjonująca 
to lektura. Nie sposób jej tu „pod­
sumować"; właściwie owe 14 ko­
lumn — a więc kilkaset stron ma­
szynopisu — to wybór fragmentów 
najbardziej bogatych w treści i sO- 
nowiących już pewne „rtsumó", 
które trudno skrócić.

Aby jednak pokazać, co komu le­
ży na sercu (czy — jeśli kto woli — 
na wątrobie), zasygnalizujmy tu 
choć w telegraficznym skrócie nie­
które poruszane tematy. Oto — dla 
przykładu — niektórzy autorzy 1 
niektóre poruszane przez nich pro­
blemy.
• Dyrektor Biura Projektów Przemy­

ślu Hutniczego: brak programów pers­
pektywicznego rozwoju branż zmusza do 
częstych zmian Jut w trakcie projekto­
wania; od projektanta wymaga się za 

dużo uzgodnień 1 przesadnej, nikomu 
niepotrzebnej droblazgowotcl, stąd nie 
ma mowy o samodzielności l odpowie­
dzialności biur projektowych.
• Dyrektor Woj. Oddziału Banku In­

westycyjnego w Krakowie: niedokład­
ność planowania i brak stabilizacji na­
kładów utrudnia prawidłową organiza­
cję procesu inwestycyjnego, prowadzi 
potem równocześnie | do „przestojów1*, 
i do „szturmowszczyzny", powodującej 
wiele strat, a prawidłowe planowanie 1 
rytmiczna realizacja pozwoliłaby uzys­
kać te same efekty szybciej 1 tańszym 
kosztem.

• Zastępca Kler. Wydz. Ekonomicz­
nego KW PZPR Katowice: programuje­
my więcej zadań inwestycyjnych nli 
możemy wykonać, co wląże się z ten­
dencjami do nadmiernego rozdrabniania 
środków Inwestycyjnych 1 prowadzi do 
nadmiernego wydłużania cykli budowy; 
a przy tym poważnie szwankuje organi­
zacja projektowania (zbyt rozproszone­
go i nieskoordynowanego) i wykonaw­
stwa.

• Specjalista od zagadnień regionalne­
go programowania przemysłu z Olszty­
na: główna przyczyna trudności leży w 
braku rozumienia Istoty rachunku eko­
nomicznego. uwzględniającego społeczną 
efektywność inwestycji (a nie partyku­
larne Interesy inwestora); zająć się tym 
powinny wyspecjalizowane biura pro­
jektowe ze specjalistami wysokiej klasy, 
a ich trzon powinni stanowić ekonomiści.

• Pracownik Instytutu Organizacji 1 
Mechanizacji Budownictwa: ograniczamy 
projektowanie do czynności technicz­
nych, a powinno ono objąć szeroki wa­
chlarz czynności techniczno-organizacyj­
nych 1 ekonofnlczpych, gdyż np. analiza 
ekonomiczna 1 analiza czynności organi­
zacyjnych. uczciwie przeprowadzona w 
fazie projektu, wyeliminowałaby więk­
szość niespodzianek i pozwoliłaby do­
prowadzić inwestycje do pożądanego 
efektu.

• Dyrektor Woj. Oddziału Banku In­
westycyjnego w Katowicach: nadmierne 
napięcie między zapotrzebowaniem na 
inwestycje a możliwościami ich realiza­
cji często wynika z braku rzetelności 
inwestorów, stale rozszerzających zakres 
inwestycji, bez zabezpieczenia nakładów 
na obiekty już kontynuowane, co pro­
wadzi do nadmiernego wydłużenia cykli; 
stąd konieczność oprocentowania środ­
ków trwałych 1 innych zmian w syste­

mie finansowania, zmuszających Inwe­
storów do stosowania rachunku ekono­
micznego.

• Inżynier ze Szczawna-Zdroju: wielo 
nieprawidłowości istnieje w naszych 
przepisach inwestycyjnych, zmierzają­
cych np, do sztywnego wykorzystania 
limitów i środków w ściśle określonym 
celu 1 czasie (co często utrudnia prawi­
dłowe ich wykorzystanie), albo do dro­
biazgowego dokumentowania inwestycji 
bardzo drobnych (które można by pro­
wadzić na odpowiedzialność doświadczo­
nego inżyniera).

• Inżynier z Warszawy: w rozwiązy­
waniu problemów inwestycyjnych do 
ogromnych rozmiarów' rozrósł się system 
różnego rodzaju nakazów i zakazów, a 
brak tu myśli ekonomicznej: przy wielu 
drogowskazach brak drogowskazu syn­
tetycznego 1 szeroko pojmowanej anali­
zy ekonomicznej; o wprowadzeniu takich 
czy Innych przedsięwzięć, zmian itp., po­
winno decydować w pierwszym rzędzie 
porównanie zysków i strat.

• Sekretarz KW PZPR Poznań: wiele 
braków wynika z niedostatecznej ko­
ordynacji procesu inwestycyjnego, 'pro­
wadzonego zwykle przez szereg wyspe­
cjalizowanych wykonawców, stąd po­
trzeba powołania dla inwestycji więk­
szych instytucji generalnego koordyna­
tora, co skoncentrowałoby podstawowe 
decyzje w jednej organizacji, reprezen­
tującej inwestora, generalnego projek­
tanta 1 generalnego wykonawcę, a więo 
całokształt interesów inwestycji I mają­
cej (przy odpowiednich uprawnieniach) 
zabezpieczać jej prawidłowy przebieg.

• Dyrektor Śląskiego Zjednoczenia Bu- 
dównlctwa Przemysłowego: należy Jak 
najbardziej rygorystycznie walczyć z ten­
dencjami do równoczesnego rozpoczyna­
nia zbyt wielkiej ilości nowych zadań, 
gdyż to utrudnia wykonawstwo, wydłu­
ża cykle 1 w ogóle bardzo pogarsza wy­
niki produkcyjne i ekonomiczne; poza 
tym niezbędne Jest uelastycznienie za­
rządzania produkcją budowlano-monta­
żową, a zwłaszcza planowania zatrudnie­
nia 1 funduszu plac.

• Kierownik Wydziału Budownictwa 
I Gosp. Kom. KW PZPR KrakóW: nowy 
system finansowania inwestycji central­
nych i zjednoczeń przy pomocy kredytu 
nie obejmuje inwestycji priorytetowych, 
a tu niedomagania są również poważne; 
przewlekle cykle realizowania szeregu 

zadań wynikają m. In. ■ chwlejnoścl 
programów i rozpoczynania budów bez 
należytego Ich przygotowanlai po zre­
formowaniu dotychczasowego systemu 
zgodnie a wytycznymi IV Plenum, nale­
żałoby wprowadzić zasadę osobiste] od­
powiedzialności planistów wszystkich 
szczebli za „pomyłki** w ich opracowa­
niach.
• Dyrektor Wrocławskiego Przedsię­

biorstwa Budownictwa Przemysłowego: 
deficyt'-materiałów budowlanych stanowi 
barykadę, o którą wszyscy łamiemy rę­
ce 1 nogi, więc jeśli nie zacznlemy real­
nie liczyć posiadanych 1 możliwych do 
wytwarzania środków produkcji w -sto­
sunku do planowanych Inwestycji — ni­
gdy nie poprawimy rentowności Inwe­
stycji w szerokim tego słowa znaczeniu.
• Przedstawiciel Komitetu Nauki I 

Techniki: wprowadźmy zasadę, aby zało­
żenia projektowe były opracowywane 
przynalmniej w dwóch wariantach, przy 
czym Ilość Ich powinna wzrastać odpo­
wiednio do znaczenia wielkości I stop­
nia nowatorstwa Inwestycji, a każdy wa­
riant powinien być opracowany przez 
Innych autorów; na możliwość wyboru 
1 na dalsze opracowania nie należy ża­
łować pieniędzy, gdyż wrócą się po ty­
siąckroć w niższych kosztach inwestycji, 
a tymczasem nie mamy odpowiedniego 
zróżnicowania wynagrodzeń za mierne 1 
bardzo dobre opracowania projektowe.
• Dyrektor Przedsiębiorstwa Projekto­

wania 1 Wyposażenia Zakładów Przemy­
słu Elektromaszynowego: sprzyjające 
warunki dla polepszenia przygotowań i 
realizacji budowy, jakie stwarza nowy 
system finansowania inwestycji, można 
wzmocnić np. korzystając z doświad­
czeń zagranicznych, gdzie podobne o- 
blekty buduje się szybciej 1. taniej; na­
leżałoby np. uczynić generalnego wyko­
nawcę. budowy oraz dostawcę maszyn 1 
urządzeń odpowiedzialnymi za wykona­
nie zadań w ramach umówionej poprze­
dnio 1 niezmiennej kwoty, płatpej do­
piero po oddaniu do eksploatacji okre­
ślonego obiektu.

I tak dalej, 1 tak dalej. Nawet na 
tych paru wycinkowych przykła­
dach widać, jak szeroki był wa­
chlarz autorów i poruszanych przez 
nich spraw oraz w jakim kierunku 
szły postulowane przez nich rozwią­
zania.

Przed krytyką nie ostał się żaden 

z etapów procesu inwestycyjnego: 
Za bardzo słabe ogniwa uznano pro­
gramowanie, planowanie — nader 
niestabilne i często nieracjonalne, 
a także projektowanie — nie pod­
porządkowane myśli ekonomicznej, 
a równocześnie zbyt „drobiazgowe", 
nie dające możliwości jakiegoś wy­
boru. Wiele krytycznych ocen i kon­
struktywnych propozycji dotyczy 
też samej realizacji inwestycji prze­
mysłowych oraz układu stosunków 
między głównymi uczestnikami pro­
cesu inwestycyjnego.

Rzecz przy tym znamienna, iż w 
zasadzie mamy tu — podobnie jak 
1 w dyskusjach na łamach naszego 
tygodnika — zgodność co do kierun­
ków postulowanych reform. Te kie­
runki — to m. in. oparcie wszelkich 
przejawów działalności inwestycyj­
nej o wszechstronną analizę ekono­
miczną, racjonalizacja systemu pla­
nowania i bodźców, koncentracja 
środków, stosowanie zasad odpowie­
dzialności itd. Rzecz jasna, u uczest­
ników ankiety nie były to ogólne 
hasła, ale mnóstwo bardzo konkret­
nych wniosków. Wachlarz ich był 
niewątpliwie znacznie szerszy, niż 
to miało miejsce w naszych dysku­
sjach.

Nie był to tylko konkurs-ankieta; 
nie była to tylko prasowa wymiana 
poglądów. Nad zestawieniem 1 ana­
lizą nadesłanych wniosków praco­
wał. zespół roboczy, powołany przez 
KC PZPR, a jego opracowanie zo­
stało przekazane kierowniczym in­
stancjom partyjnym i gospodar­
czym.

Ciekawy i twórczy materiał, jaki 
dał konkurs-ankieta „Trybuny Lu­
du", powinien więc wydatnie przy­
czynić się do dalszej poprawy na­
szej działalności inwestycyjnej.

(S)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

metalowym o 12 mld. Największy 
więc w liczbach bezwzględnych 
wzrost zaprezentował przemysł środ­
ków transportu, zaś elektrotechnika 
uplasowała się na trzecim dopiero 
miejscu.

Jeśli o dynamikę wzrostu produk­
cji . globalnej chodzi wystąpił tylko 
nieco Inny układ. Bo co prawda 
elektrotechnika wysforowała się na 
pierwsze miejsce, ale środki trans­
portu znalazły się na drugim, a prze­
mysł maszynowy dopiero na trze­
cim.

Podobny układ zaobserwować 
można, śledząc przemiany udziału 
produkcji każdego z czterech dzia­
łów przemysłu elektromaszynowego 
w globalnej produkcji polskiego 
przemysłu.

W całym dziesięcioleciu 1955—1965 
rósł najkonsekwentniej udział prze­
mysłu środków transportu. Pięcio­
latka 55/60 charakteryzuje się poza 
tym znacznym tempem wzrostu u- 
działu przemysłu elektrotechniczne­
go i minimalnym tempem wzrostu 
przemysłu maszynowego. W latach 
61—64 przemysł elektrotechniczny 
rozwija się już wolpiej, nieco szyb­
ciej maszynowy. Nie stwierdzamy 
więc konsekwentnej preferencji któ­
rejś x gałęzi w dłyższym okresie 
czasu. Charakterystyczna jest raczej 
tendencja do nadrabiania powsta­
łych nierówności. Udział zaś po­
szczególnych gałęzi w produkcji 
przemysłu elektromaszynowego jako 
całości z grubsza prezentuje się na­
stępująco:

1960 r. 1964 r. 
maszynowy i konstrukcji

metalowych 28,4% 28,5%
elektrotechniczny 17,4% 18,8%
środków transportu 33,1% 33,1%
metalowy • 21,3% 19,6%

Przy czwórdzielnym spojrzeniu na 
przemysł elektromaszynowy jawi się 
fakt, że.w ciągu minionej pięciolatki 
struktura wewnętrzna tego przemy-
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MECHANIZM SAMOUTRWALANIA
słu nie uległa istotniejszym zmia­
nom.

Jeśli obserwować produkcyjne lo­
sy niektórych grup towarowych — 
znajdujemy i w tej płaszczyźnie po­
twierdzenie faktu, że nie dokonywa­
ły się zasadnicze przeobrażenia 
strukturalne. Pomiędzy rokiem 1960 
a 1964 produkcja obrabiarek wzrosła 
z 25,4 tys, sztuk do 32,9 tys. sztuk. 
We wzroście tym udział obrabiarek 
nowocześniejszych, czyli do obróbki 
plastycznej był skromny. Ich wy­
twórczość wzrosła od 2,9 tys. sztuk 
w 60 r. do 64 roku o 700 zaledwie 
egzemplarzy. Nawet ten skromny 
wzrost nie był stały 1 konsekwentny. 
W 61 roku liczba produkowanych 
obrabiarek do obróbki plastycznej 
była nieco niższa niż w roku 1960. 
W latach 1962 i 1963 rosła, aby w r. 
1964 ukształtować się na poziomie 
o 500 sztuk niższym niż w r. 1963.

Produkcja maszyn włókienni­
czych, stanowiąca podłoże postępu 
w przemyśle włókienniczym, mają­
cym szczególnie zacofany park ma­
szynowy i szczególne potrzeby zwią­
zane z rewolucją bazy surowcowej 
(włókna sztuczne) i technologii wy­
twarzania (dzianiny) w pięciolatce 
1955—1960 wzrosła o około 80 proc,, 
a w pięciolatce następnej już tylko 
o około 50 proc.

Wytwórczość odbiorników radio­
wych konsekwentnie zmniejsza się 
od 1958 r., co jest rezultatem m. in. 
tego, że przemysł radiowy nie po­
trafił zdecydowanie przestawić się 
na wytwórczość nowoczesnych apa­
ratów m. in. tranzystorowych.

Od 1955 roku na ogół spada liczba 
wytworzonych wagonów osobo­
wych. W r. 1955 wytworzyliśmy 591 
takich wagonów, po 9 latach w*1964 
r. — 499 wagonów. Za to wago­
nów towarowych, bardziej surow- 
co - chłonnych, stanowiących mniej 
skomplikowaną dziedzinę wytwór­
stwa produkujemy około 30 razy 
więcej niż osobowych i ta wytwór­

czość rosła od 11.9 tys, w r. 55 do 
15,7 tys. w r. 1964.

W przemyśle metalowym od 1950 
r. stale rosła produkcja takich grup 
towarowych, jak: odlewy, druty, 
łańcuchy, śruby. Wytwórczość ku­
chenek gazowych podwoiła się w 
ciągu lat 1963—1964. Natomiast pro­
dukcja bardziej skomplikowanych 
wytworów tego przemysłu miała 
tendencję odwrotną, czyli spadko­
wą. W 1964 r. produkowaliśmy o 3 
tys. mniej aparatów fotograficznych 
niż w 1960 r; Podobnie działo się 
z pralkami domowymi. W pięcio­
latce 1955—1960 wytwórczość ich 
gwałtownie wzrosła od 28 tys. do 
531 tys. A w r. 1964 produkowaliś­
my już o 25 tys. pralek mniej niż 
u zarania minionej pięciolatki. (Ab­
strahuję tu od wszelkich bardzo roz­
maitych przyczyn ograniczania wzro­
stu produkcji różnych towarów);

W innych grupach towarów ryn­
kowych, wytwarzanych przez prze­
mysł elektromaszynowy, z wyjąt­
kiem telewizorów, lodówek (na któ­
re dopiero obecnie przyszły złe cza­
sy) i odkurzaczy — tempo wzrostu 
produkcji w pięciolatce 1961—1965 
było niższe, niż w pięciolatce 1955— 
1960.

Powyższy, wyrywkowy przegląd 
wykazuje, że w przemyśle elektro­
maszynowym, a zwłaszcza w dwóch 
mniej nowoczesnych jego działach: 
w przemyśle metalowym i środków 
transportu — dynamizm rozwoju 
produkcji był znaczniejszy w od­
niesieniu do bardziej prymitywnych 
grup towarowych, a wolniejszy (lub 
w'ogóle go nie było) w grupach to­
warów bardziej technicznie skom­
plikowanych, charakteryzujących się 
wysokim stopniem przetwórstwa su­
rowców i materiałów.

Zaprezentowana dynamika struk­
tury wytwórczości. przemysłu elek­
tromaszynowego nie jest oczywi­
ście zgodna z naszą strategią gene­
ralną, zakładającą rozwój selektyw­
ny i protekcjonizm wobec nowo­

cześniejszych gałęzi wytwórstwa/ 
dziedzin mniej surowcochłonnych i 
charakteryzujących . się wysokim 
stopniem przetwórstwa oraz takich, 
które rozwijając się, stymulują po­
stęp techniczny, są pilotem nowo­
czesności. Istnienia tej sprzeczności 
dowodzą również dane dotyczące 
rozdziału środków na inwesty­
cje oraz zwiększanie zatrudnienia, 
świadczące, że struktura niepożąda­
na nie była przypadkowa.

Podstawowym instrumentem 
kształtowania struktury przemysłu 
— środkami inwestycyjnymi — ope­
rowano na ogół zgodnie z zasadą 
względnie równomiernego rozdziału 
pieniędzy pomiędzy wszystkie gałę­
zie przemysłu elektromaszynowego. 
W żadnym z lat minionego pięcio­
lecia. z jednym tylko wyjątkiem, nie 
zdarzyło się, aby któraś z czterech 
gałęzi przemysłu elektromaszyno­
wego skorzystała w danym roku z 
przyrostu mniejszej ilości milionów 
złotych niż w roku poprzednim. 
Ogląd tabel operujących wskaźni­
kami uwidacznia fakt, że w całej 
minionej pięciolatce najbardziej kon­
sekwentnie rosły dotacje inwesty­
cyjne na wytwórstwo środków 
transportu. W innych działach nie 
widać już konsekwentnej polityki, 
lecz mozaikę kolejnych cięć i przy­
rostów. Analiza struktury nakła­
dów inwestycyjnych w pięciolatce 
ukazuje też, że w ogólnej puli in­
westycji przemysłowych przemysł 
elektrotechniczny miał udział naj­
mniejszy spośród wszystkich czte­
rech działów przemysłu elektroma­
szynowego.

Układowi inwestycji towarzyszyła 
podobnie ukształtowana dystrybucja 
limitów zatrudnienia. W przemyśle 
elektrotechnicznym zatrudnienie w 
latach 55/60 warosło o 50 proc., a w 
następnej pięciolatce 61/65 o 35.9 
procent, czyli wzrost ów miał niż­
szą dynamikę. Odwrotnie w prze­
myśle środków transportu. Tu w 
pięcioleciu 55/60 zatrudnienie wzro­

sło o 28,3 proc., a w latach 61—64 
o 32,3 proc. Proporcje układają się 
więc odwrotnie, niżby się tó dziać 
powinno, gdyby proces ów dokony­
wał się w zgodzie z generalną stra­
tegią przeobrażenia gospodarki.

Gdy śledzić wskaźniki zatrudnie­
nia rok za rokiem we wszystkich 
czterech działach przemysłu elek­
tromaszynowego rzuca się w oczy, 
że gdy w danym roku występował 
dynamiczny wzrost zatrudnienia — 
to wszędzie, a jak dokonywane by­
ły cięcia — to niemal po równi do­
tykały one wszystkich dziedzin 
wytwórczości elektromaszynowej. 
Również z analizy liczb bezwzględ­
nych nie wynika, aby któraś z ga­
łęzi wytwórczości przemysłu zwa­
nego elektromaszynowym korzysta­
ła ze szczególnych ułatwień 1 od­
wrotnie, by w którejś z nich wzrost 
zatrudnienia był hamowany. Nie 
wyziera z tych wielkości żadna wy­
raźna tendencja protekcyjna ani 
prohibicyjna.

Dodajmy do wszystkiego powie­
dzianego o przeszłości przemysłu 
elektromaszynowego, że w roku 1965 
(pomijanym w naszych rozważa­
niach ze względu na niekomplet­
ność danych) zarysowały się podob­
ne jak w poprzednich latach ten­
dencje strukturalne.

Cały ten długi wywód miał na 
celu wykazanie, że rzeczywiste pro­
porcje rozwojowe różnych gałęzi 
wytwórstwa przemysłu elektroma­
szynowego nie kształtują się pod 
wyraźnym wpływem tendencji pro­
gramowych polityki gospodarczej, źe 
praktyka rozwojowa jest tu Iner­
cyjna. Ze — dalej — niezależnie 
od Intencji zmiany struktury prze­
mysłu elektromaszynowego działa 
tu mechanizm samoczynnego utrwa­
lenia się struktury istniejącej. A 
dzieje się to od bardzo długiego 
już czasu.

Mechanizm samoutrwalania się 
struktur zaistniałych niezależnie od 
programu i logiki gospodarczego

rozwoju 1 wzrostu — zdaje się mieć 
różnego rodzaju przyczyny. Podam 
tylko przykładową ilustrację nie­
których kategorii tych przyczyn.

Pragmatyczne źródła samoutrwa­
lania się złej struktury wytwórczo­
ści przemysłu elektromaszynowego 
świetnie uzmysławia wiedza o skut­
kach ciśnienia potrzeb bieżących. 
Produkujemy określoną ilość kabli 
i kuchenek gazowych, gwoździ, mo­
tyk, czy wagonów towarowych w 
dążności do zaspokojenia wykształ­
conych wcześniej potrzeb inwesty­
cyjnych i rynkowych. Cóż bowiem 
2 tego, że dobro rozwoju wytwór­
stwa, kalkulacja ekonomiczna 1 
wzgląd na postęp skłaniają do pre­
ferowania wytwórczości, np. maszyn 
matematycznych, skoro potrzeby już 
wykształcone mają charakter kate­
goryczny, a potrzeby, które wy­
kształci dopiero postęp produkcyj­
ny można. prolongować! Czynnik 
zbytu wspiera więc tendencje za­
chowawcze. Ale oto nieunowocześ- 
nianie się wytwórstwa i jego struk­
tury sprawia, że z kolei kurczy się 
rynek zbytu. Produkcja nie uno­
wocześniana natrafia na wąskie rą- 
jny zbytu wpierw światowego, po­
tem krajowego. Koło się zamyka. 
Obserwujemy to obecnie na przy­
kładzie licznych artykułów rynko­
wych wytwarzanych przez nasz 
przemysł elektromaszynowy: pralek 
i lodówek, odbiorników radiowych 
i motocykli, rowerów 1 samochodów, 
sprzętu kuchennego, maszyn do szy- 
cia, aparatów fotograficznych itd. 
Rezultatem jest pozorne zaspokoje- 
£»ta^U’łU“^wane M fakt 
kojenia potrzeb społecznych i dają- 
dukcjL^11^80^ Pr<>

Względy metodologiczne o tyle 
wazą na meselektywności rozwoju, 
że w praktyce trudno nam odejść 
od zasady, iż wzrost gospodarczy

Stały
przyrost środków inwestycyjnych i 
Przyrost produkcji (liczonej wedle
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______ zygnacji z nieciekawego wzoru. Re-. Nerwowa, napięta sytuacja w 
zygnacja taka równa się pogorszę- handlu obuwiem utrzymywała się’ 
niu zaopatrzenia. Ta obawa oprawia, przez cały ubiegły rok, aby ósiąg- 
że handel zakupuje obuwie w ta- nąć swó£ niesławny szczyt późną 
kim wzornictwie i kolorystyce, ja- jesienią. Listopadowy szturm klien- 
kie zostało przedstawione przez' tów do pustych przeważnie' skle- 
przemysł. pów ze szczególną ostrością wyka-

~ ' ... lekceważące traktowanie rynku

problemom przemy­
słu skórzanego, zwró-
ciliśmy m. in. uwagę
na rosnące zapasy o- 

buwia w handlu. Wzrost tych zapa­
sów, a zwłaszcza ogromnych zapa­
sów obuwia letniego, jest jednak 
nie tylko skutkiem niewłaściwego 
działania bodźców w przemyśle o- 
buwniczym, ale również wynikiem 
niedoskonałego .mechanizmu zamó­
wień oraz systemu powiązań umow­
nych.. Choć te sprawy były wielo­
krotnie omawiane na łamaćh nasze­
go pisma, warto jeszcze raz do nich 
powrócić.

Potwierdzonym przez życie fak­
tem jest, że żadania handlu w sto­
sunku do przemysłu są tylko częś­
ciowo realizowane. Przemysł już w 
czasie wstępnych uzgodnień stawia 
handel w przymusowej sytuacji, 
tłumacząc się niedostateczną mocą 
produkcyjną zakładów, wzrostem 
produkcji eksportowej, niedostate­
cznym poziomem zaopatrzenia su­
rowcowego, niemożliwością wyko­
nania planowych wskaźników w 
przypadku przyjęcia żądań handlu
itp. Z drugiej strony Centrala
Handlu Obuwiem, składając swe za­
mówienia w przemyśle nie zawsze 
jest w stanie określić ściśle i pra­
widłowo potrzeby rynku w całości, 
jak i potrzeb poszczególnych woje­
wództw. Uproszczona analiza ryn­
ku, obejmująca kształtowanie się 
sprzedaży, zakupu i stanów rema­
nentowych, daje tylko ogólny obraz 
sytuacji. Analiza ta nie uwzględ­
nia bardzo istotnych elementów do­
tyczących zapasów w hurcie, a 
mianowicie nie daje oceny Ich 
szczegółowej struktury i przydat­
ności handlowej. W ten sposób już 
w czasie wstępnych uzgodnień ry­
sują się istotne różnice pomiędzy 
faktycznymi potrzebami rynku a 
wielkością i strukturą podaży obu­
wia.

BŁĘDNE KOŁO

Centrala Handlu Obuwiem na pod­
stawie wstępnego porozumienia z 
przemysłem dzieli przyznaną jej 
masę towarową na poszczególne 
województwa z równoczesnym 
wskazaniem, w którym zakładzie 1 
jakie obuwie mają zakupić woje­
wódzkie przedsiębiorstwa handlu 
obuwiem. Rola przedsiębiorstwa 
handlowego sprowadza się do kon­
traktacji wielkości już uprzednio 
uzgodnionych dostaw pomiędzy 
Centralą Handlu Obuwiem a Zjed­
noczeniem Przemysłu Skórzanego. 
Wojewódzkie przedsiębiorstwo han­
dlowe ma jedynie prawo rezygnacji 
z przyznanego mu limitu, nie ma 
natomiast żadnego wpływu na uzy­
skanie większych ilości artykułów, 
które są w danym województwie 
poszukiwane.

Podział limitów nie- kończy się na 
wojewódzkim przedsiębiorstwie han­
dlu obuwiem.' WPHOb. jako przed­
siębiorstwo wiodące dzieli przyzna­
ną dla danego województwa masę 
towarową pomiędzy przedsiębiorst­
wa detaliczne.

Dopiero teraz przedsiębiorstwa 
handlowe przystępują do zawiera­
nia umów z przemysłem. „Upraw­
nienia” tych przedsiębiorstw spro­
wadzają się do realizacji limitów 
uprzednio centralnie i na wojewódz­
kim szczeblu podzielonych z „pra­
wem” dokonania wyboru wzorów, 
kolorów i wskazania numeracji. 
Jednakże uprawnienia te są czystą 
fikcją. Przedsiębiorstwa handlowe 
nie mając większego wyboru, kupu­
ją to, co im przemysł oferuje w i-

Podpisywanie tak przygotowa­
nych umów odbywa się na Targach 
Krajowych w Poznaniu, gdzie zjeż­
dżają przedstawiciele wszystkich
zakładów produkcyjnych, dokąd 
przenoszą się wydziały handlu 
WRN, zjednoczenia handlowe, 
przedsiębiorstwa hurtowe i detali-

wewnętrznego przez przemysł, jak 
również uwypuklił wszystkie braki 
organizacyjne handlu.

Pierwsze, niepokojące sygnały 
wystąpiły już w II kwartale ubieg­
łego roku. Niekorzystne warunki
atmosferyczne, „zamulenie’ rynku

Bez dylematu di)
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czne. Tam, .przy konferencyjnych 
stołach następuje podpisanie umów.

obuwiem z zapasów sprzed paru lat, 
mała ilość atrakcyjnych wzorów,

Nikt w handlu nie wierzy, aby« kiePskat iakość obuwia itp. czynniki 
- - wpłynęły na załamanie się dynami-przemysł zrealizował w pełni to, do 

czego się po tak długim cyklu roz­
dzielnictwa zobowiązał. Już po za­
warciu umów następują dodatkowe 
uzgodnienia pomiędzy Zjednocze­
niem Przemysłu Skórzanego i Cen­
tralą Handlu Obuwiem. Prawie za­
wsze te dodatkowe „uzgodnienia” 
sprowadzały się do gorszego zaopa­
trzenia rynku pod względem jakoś­
ciowym i asortymentowym. Prze­
mysł tłumaczy to bądź trudnościami 
surowcowymi bądź dodatkowymi 
zamówieniami eksportowymi. Tak 
więc po zawarciu umów przedsię­
biorstwa kontraktujące się dowia­
dują się, że otrzymają Inne obuwie 
niż zamówiły. Zmiany te odbywają 
się bez udziału zainteresowanych 
przedsiębiorstw hurtowych i deta­
licznych i bez obejrzenia i dokona­
nia jakiegokolwiek wyboru zamie­
nianego obuwia.

Nie trzeba wskazywać, że obecny 
system planowania i realizacji za­
opatrzenia oraz warunki współpra­
cy z przemysłem stwarzają pewne­
go rodzaju błędne koło: nieprawid­
łowe zakupy pogarszają chodliwość 
obuwia 1 powodują wzrost zapasów, 
a wysokie zapasy są podstawą do 
relatywnego zmniejszania limitów 
przydziałów. Stąd pomimo ilościo­
wego, ciągłego wzrostu masy towa­
rowej będącej teoretycznie w dy­
spozycji handlu, obecne zaopatrze­
nie sklepów obuwniczych jest złe.

ki sprzedaży. W drugim kwartale 
ubiegłego roku obroty w handlu oe 
buwiem były o 13,4 proc, niższe niż 
w II kwartale 1964 r. Ta spadkowa 
tendencja utrzymała się również w 
III kwartale (obroty były niższe o 
10,8 proc, w porównaniu z analogi­
cznym okresem roku poprzedniego). 
Handel uznał te objawy za począ­
tek klęski. Zwrócił się więc do 
przemysłu z prośbą o zmniejszenie 
dostaw obuwia letniego w trakcie 
sezonu. Przemysł okazał się jednak 
nieczuły na błagania, prośby i la­
menty handlowców. Nie tylko nie 
zmniejszył produkcji i dostaw, ale 
w niektórych typach obuwia nawet 
zwiększył dostawy. I tak w trzecim 
kwartale ub. roku przemysł dostar­
czył ponad ustalone wielkości san­
dały (zamówienia — 77 tys. par, do­
stawy 203 tysiące) oraz czółenek 
letnich (zamówienia-78 tys. par, do­
stawy 230 tysięcy).

Rzadka okazja, jaką dawało 
chłodne lato dla przemysłu obuwni­
czego, aby zmniejszając produkcję 
obuwia letniego na większą skalę 
rozwinąć wreszcie latem produkcję 
obuwia zimowego, nie została wy­
korzystana. Skutkiem takiego sta­
nowiska przemysłu, handel od lat 
nie jest w stanie zgromadzić przed- 
sezonowych zapasów obuwia, nie­
zbędnych dla zrównoważenia popy­
tu. Na przykład dostawy obuwia 
zimowego są- systematycznie reali-

zowane dopiero w trakcie sezonu, je obuwie nie najlepsza. Przy czym 
Na IV kwartał ubiegłego roku przy- — podobnie Jak w przemyśle klii- ; 
padło 47'proc, całorocznych dostaw czowym — bodźce w tym przemyśle 

. . . . działają głównie w kierunku iloś­
ciowego > zwiększani* produkcji, 
Stąd przemyśl drobny unika produ­
kcji obuwia pracochłonnego i su- 
rowcoworchłónnego.

Je obuwie nie najlepsze. Przyczym

botków i 54,5 próc. dostaw kozacz-
ków. Obecnie, pod koniec sezonu, 
sklepy są zaopatrzone stosunkowo 
nieźle, ale 'W okresie szczytowego
popytu śwleclły pustkami.

WIĘCEJ TROSKI O KLIENTA
Istniejące obecnie perturbacje

związane są Jednak, zdaniem prze­
mysłu, z niewłaściwym ustaleniem 
terminów targów krajowych i giełd 
obuwniczych. Obecnie umowy z 
odbiorcami zawierane są dwa razy 
do roku — w marcu na sezon je­
sienno-zimowy (obejmujące produ­
kcję II 1 III kwartału) oraz we 
wrześniu na sezon wiosenno-letni 
(produkcja I 1 II kwartału). Są to 
dla przemysłu terminy bardzo nie­
dogodne, gdyż aby przejść na właś­
ciwą sezonową produkcję, terminy 
podpisywania umów powinny być 
przyśpieszone o jeden kwartał tak, 
aby produkcja obuwia letniego pro­
wadzona była w IV i I kwartale, na­
tomiast obuwia zimowego — w II 
1 III kwartale. W ten sposób stwo­
rzyłoby się bardziej realne podsta­
wy do ptzedsezonowego gromadze-
nia zapasów obuwia w handlu. 
Propozycja ta wydaje się rozsądna. 
Tym bardziej, że obecnie Targi 
Krajowe w odniesieniu do obuwia 
niewiele mają wspólnego z targami. 
Wydaje się, że bez większej szkody 
dla idei Targów Krajowych można 
z nich wyłączyć kontraktację obu­
wia, którą z powodzeniem można 
realizować w innym miejscu, w in­
nym .dogodnym dla obu stron ter­
minie.

Rosnące zapasy obuwia mają 
swoje źródło również w tak zwa­
nych odrzutach produkcji ekspor­
towej. Jak wiadomo, przemysł roz­
winął w ostatnich latach szeroko

Nie ulega wątpliwości, U znacz­
na część aktualnych trudności na 
rynku obuwniczym nie wystąpiłaby, 
gdyby tak handel' jak I przemysł 
więcej uwagi poświęciły analizie 
rynku, jego zróżnicowanym potrze­
bom i kierunkom kształtowania się 
popytu. Zbyt wiele sił i czasu po­
chłania wieloszczeblowe rozdzielni­
ctwo. Wydaje się, źe w sytuacji o- 
kreślonych niedoborów, a z drugiej 
ogromnych nadwyżek obuwia, ana­
liza taka Jest niezbędna. Dziś prak­
tycznie rynek obuwniczy nie jest 
rozpoznany. Poza obrębem zaintere­
sowań Centrali Handlu Obuwiem 

1 Innych organizacji powołanych 
do określenia potrzeb rynku znaj­
duje się produkcja obuwia prowa­
dzona przez wytwórców spoza .Klu­
cza”. Dotyczy to zwłaszcza produk­
cji obuwia przez przemysł tereno­
wy, spółdzielczość pracy, więzien­
nictwo itp. Nie chodzi tu przy tym, 
aby objąć jeszcze jednym rozdziel­
nikiem obuwie produkowane przez 
tych wytwórców, ale żeby wreszcie 
nakierować przemysł na produkcję 
obuwia najbardziej potrzebnego.

*
Zaopatrzenie rynku wewnętrzne­

go w obuwie jest obecnie Jednym z 
najsłabszych ogniw naszej polityki 
rynkowej. Marnotrawstwo ogrom­
nych środków społecznych (w posta­
ci zbyt wysokich zapasów i niskiej 
jakościowo produkcji) wynika w 
dużej części z subiektywnych wa­
runków, panujących na rynku o- 
buwla. Polityka rozdzielnictwa nie 
zwalnia bynajmniej od potrzeby

ORZECZNICTWO

produkcję eksportową. Wysokie 
Wymagania, jakie stawia handel 
zagraniczny powodują, że tylko w I 
półroczu 1966 handel spodziewa się 
otrzymać z odrzutów eksportowych 
około 3,5 min par obuwia skórzane­
go we wzorach, kolorach 1 asorty­
mencie niezgodnych z potrzebami 
rynku, nie mówiąc już o przypad­
kowym terminie tych dostaw do 
sieci handlowej.

Rosnący eksport obuwia w zna­
cznym stopniu pogarsza zaopatrze­
nie rynku wewnętrznego. Dotyczy 
to w szczególności obuwia robocze­
go, półbutów męskich, czółenek 
damskich, czółenek dla „nastolatek”, 
półbutów młodzieżowych itp. Z dru­
giej Import, który powinien słu­
żyć wzbogacaniu zaopatrzenia ryn­
ku wewnętrznego, faktycznie tylko 
częściowo łagodzi niedobory. Import 
ten utrzymuje się od szeregu lat na 
jednakowym poziomie (2,7 —_ 2,8 
min par rocznie). ”

Pewne możliwości w dziedzinie 
poprawy zaopatrzenia rynku ma 
przemysł drobny (terenowy i spół­
dzielczość). Drobna wytwórczość 
jednak z powodu otrzymywania 
gorszych jakościowo surowców da-

badania aktualnych potrzeb rynku I 
i realizowania produkcji 1 dostaw I 
zgodnie ze społecznym zamówię- I 
niem. Kłopoty zaopatrzeniowe W I 
skóry importowane, kleje i surowce I 
zastępcze (chemia) są jak się wy- I 
daje, do pokonania. Wymagać to I 
będzie oczywiście Wysiłków ze siro- I 
ny handlu zagranicznego i przemy- I 
słu chemicznego, ale nie można I 
chvba utrzymać dalej sytuacji, w I 
której przemysł pracuje faktycznie I 
bez rezerw surowcowych. Brak I 
tych rezerw uniemożliwia obecnie I 
elastyczne reagowanie na zmiany I 
popytu na rynku. Trzeba jednak I 
powiedzieć, że stworzenie nlezbed- I 
nych rezerw wymaga nie tylko I 
zwiększenia importu, ale 1 przezwy- I 
ciężenia tendencji do „zjadania” re- I 
zerw w wyniku silnie działających I 
bodźców, sprzyjających ilościowe- I 
n?u , i wartościowemu wzrostowi I 
produkcji obuwia. r

Przemysł musi sobie zdać sprawą, I 
że wytwarza artykuły służące kon- I 
kretnym potrzebom. Nikomu nie I 
jest potrzebna produkcja bubli, I 
produkcja obuwia sezonowego w I 
czasie sezonu, a także — co nie jest I 
wyjątkiem — po sezonie. Sprzyja I 
tylko gromadzeniu zapasów, zamra- I 
żaniu znacznych środków obroto- I 
wych, zapełnianiu ponad miarę 1 I 
tak przepełnionych magazynów i I 
niezadowoleniu konsumentów. I

REKLAMACJA W RAZIE WAR 
OTRZYMANEGO TOWARU

Hurtownia A dostarczyła MHD w 
K. partię tkanin produkcji Zakła­
dów N.

MHD stwierdziwszy wady J *- 
k o ś c 1 o w e w otrzymanym to­
warze zgłosił reklamację zarówno U 
producenta, jak też w Hurtowni. 
W wyniku reklamacji w Hurtowni, 
tkaniny przy udziale przedstawicie­
la tejże Hurtowni zostały przeklasy­
fikowane do niższego gatunku 1 
Hurtownia uznała MHD na odpo­
wiednią sumę.

Z tego jednak powodu Hurtownia 
wystąpiła na drogę postępowania 
arbitrażowego przeciwko Zakładom 
N., dotoagając się zasądzenia różni­
cy ceny wynikłej wskutek przekla­
syfikowania tkanin a także odszko­
dowania umownego za dostarczenia 
towaru z wadami.

Pozwane Zakłady zarzuciły; t« 
nie został zachowany termin 
1 tryb reklamacji, przewidzia­
ny w ogólnych warunkach dostaw 
w obrocie krajowym (Monitor Pol­
ski z 1983 r. Nr 84, poz. 172).

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała wysunięte zarzuty formalne 
za słuszne 1 wniosek Hurtowni o d- 
d a 1 1 ł a. 1

Główna Komisja Arbitrażowa o- 
rzeczenle OKA utrzymała w mocy.

Od orzeczenia GKA Minister 
Handlu Wewnętrznego założył r e- 
wizję nadzwyczajną.

Po ponownym rozpoznaniu spra­
wy, Główna Komisja Arbitrażowa 
w składzie rewizyjnym orzeczeniem 

i z dnia 22 marca 1985 r. nr BO-1632/ 
85 poprzednie swe stanowisko, po­
dobnie Jak 1 stanowisko OKA, uzna­
ła za błędne 1 zajęła ostate­
cznie następujące stanowisko praw­
ne:

1. Jeżeli przedmiot dostawy posia­
da wady, co do których nie ma wąt- 
pllwośd, Ce powstały w toku pro­
dukcji, to 14-dntowy termin do 
zgłoszenia reklamacji z tytułu tych 
wad biegnie od dnia f a k-

2. Odbiorca, który «twierdził wa­
dy w nieobecności dostawcy ma je­
dynie obowiązek niezwłocz­
nego zawiadomienia o tym do­
stawcy, zaś obowiązkiem dostawcy, 
który zamierza dokonać oględzin za­
kwestionowanego towaru jest z a- 
władomlenie o tym 
odbiorcy w przepisanym ter­
minie.

3. Jeżeli dostawca w odpowiedzi 
na otrzymana reklamację zgłosił tyl­
ko zarzut formalny, że reklamacja 
Jest spóźniona, to odbiorca ma pod­
stawę do przyjęcia, że dostawca 
merytorycznej zasadności reklama­
cji nie kwestionuje i może zanie­
chać przeprowadzenia ekspertyzy 
przez powołany do tego organ.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła:

„Treść znajdujących się w aktach 
4 protokołów dotyczących reklama­
cji, o które chodzi w sporze, wyraź­
nie wskazuje, że ujawnione wady 
tkanin były wadami produkcyjnymi 
(zrywy wątkowe 1 osnowowe, błędy 
maszynowe, nieprawidłowe naprę­
żenie nitek wątku, zgrubienia, brak 
kraiki). Zgodnie z postanowieniem 
§ 34 ust. 8 o.w.d. w obrocie krajo­
wym, w przypadku gdy przedmiot 
posiada wady, co do których nie ma 
wątpliwości, że powstały w toku 
produkcji, 14-dniowy termin do
zgłoszenia reklamacji z tytułu tych 
wad biegnie od faktycznego ich u- 
jawnienia. Wady tkanin w spornym 
przypadku nie mogły być ujawnio­
ne wcześniej niż przy rozwiianiu 
bel pb dostarczeniu ich do MHD, 
jako jednostki handlu detalicznego.

Wszystkie cztery reklamacje adre­
sowane były przez MHD w K. 
wprost do pozwanych Zakładów ja­
ko producenta tkanin. O tym, że 
reklamacje te — wbrew zarzutom 
pozwanego — zostały przesłane po­
zwanym Zakładom bezpośrednio 
przez MHD. a nie dopiero nrzvskie- 

wartości globalnej) w każdym za­
kładzie pracy, w każdej gałęzi wy­
twórstwa, branży i resorcie. Ten 
praktyczny mechanizm planowania 
utrudnia niezmiernie selektywność 
i przyporządkowywanie taktyki, 
czyli bieżącego kierowania wytwór­
czością dobru strategii, czyli ogól­
nym koncepcjom rozwojowym.

Wreszcie względy psychologiczne. 
Kierownik każdego zespołu produk­
cyjnego lub jednostki administracji 
gospodarczej jest zainteresowany w 
ustawicznym maksymalnym przyro­
ście środków materialnych na in­
westycje, zatrudnienie i inne po­
trzeby wzrostu produkcyjnego. Uru­
chamia więc on odpowiednie siły 
nacisku dla uzyskania jak najwięk­
szych środków. Powstają w ten 
sposób branżowe grupy nacisku oraz 
— czemu trudniej się oprzeć — sy­
stemy stałego uzasadniania rosną­
cych potrzeb. W rezultacie tego ciś­
nienia — rozdział środków doko­
nywany jest względnie równomier­
nie, czyli aselektywnie. Oczywiście 
a selektywność rozwoju branży po­
wodują nie tylko czynniki działają­
ce hamująco. Również brak dosta­
tecznie silnych stymulatorów.

Przejście od jednej, spetryfiko- 
wanej struktury przemysłu elektro­
maszynowego do innej — kontrasto­
wo różnej, a szczególnie przejście 
szybkie jest rzeczą niezmiernie 
trudną. Przytoczona analiza prze­
szłości pośrednio ukazuje, jak bar­
dzo trudną. Toteż winy za niepo­
myślny układ strukturalny przemy­
słu elektromaszynowego nie można 
ani zsubiektywizować, ani zaadreso­
wać. Zbyt wiele zbyt złożonych 
działało tu czynników.

Ale z tego, że przemiana struktu­
ry jest trudna — wynika niepokój 
o przyszłość, z tego zaś, że czym 
dalej w czasie, tym trudniejsza — 
wynika postulat szczególnej energii 
i zdecydowania w przeprowadzaniu 
zmian.

Koncepcja rozwojowa przemysłu 
elektromaszynowego w latach 1966 
—1970 jest obecnie opracowywana 
i konkretny kształt planu z tej przy­
czyny nie może być znany. Wiado­
me są tylko założenia generalne.

W»t?Pny projekt pięciolatki prze- 

mysia elektromaszynowego, opraco­
wany przez Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego, któremu podlega 77 proc, 
produkcji maszynowej i elektrotech­
nicznej kraju przewiduje, że pro­
dukcja podległego MPC przemysłu 
elektromaszynowego wzrosnąć ma 
o 66,3 proc. Ów wzrost produkcji, 
ma być w sposób selektywny roz­
dzielony pomiędzy różne dziedziny 
produkcji elektromaszynowej tak, 
aby struktura przemysłu uległa 
unowocześnieniu.

Dziedziny predestynowane do 
wzrostu: maszyny i urządzenia dla 
chemii stanowią dziś 2,4 proc, pro­
dukcji przemysłu elektromaszyno­
wego, a w r. 1970 ich udział wy­
nieść ma 2.9 proc. Przemysł moto­
ryzacyjny w r. 1965 miał 12,2 pro­
centowy udział, który w 70 r. wzro­
śnie do 13,8 proc. Automatyka 
wzrosnąć ma z 2,1 proc, w r. ubie­
głym do 2,6 proc, w 1970. Maszyny 
włókiennicze: 1965 r. — 1,2 proc, 
a rok 1970 ma im przynieść 1,5-pro- 
centowy udział w produkcji całe­
go przemysłu elektromaszynowego. 
Elektronika 1 teletechnika zwiększy 
swój udział z 9,8 proc, w 1965 r. 
do 10,3 proc, w 1970.

Dziedziny mniej nowoczesne 
zmniejszą swój udział w produkcji 
całego przemysłu elektromaszyno­
wego. Tabor kolejowy mający w 
r. 1965 udział 7,9 procentowy obni­
ży go w r. 1970 do 7,2 proc. Okrę­
towy spadnie z udziału 9-procento- 
wego w ubiegłym roku do 8,3 proc, 
w r. 1970. Przemysł ciągników i 
maszyn rolniczych ma dziś udział 
9,7-procentowy, w r. 1970 mleć bę­
dzie 9,3-proęentowy. Wreszcie zma­
leje też udział przemysłu budowy 
maszyn ciężkich z 4 proc, w 1965 r. 
do 3,6 proc, w 1970 r.

Reszta dziedzin wytwórczości w 
zasadzie zachowa taki udział w 
strukturze przemysłu elektromaszy­
nowego u krańca bieżącej pięciolat­
ki, jaki miała w ubiegłym roku. 
Zwraca uwagę, że w tej ustabilizo­
wanej grupie znajdują się również 
obrabiarki.

Już na pierwszy rzut oka widać, 
że Zilustrowane tu przekształcenia 
strukturalne są i ad plus i ad minus 
niezbyt wielkie. Trzeba się tu za-

strzec, że wskaźniki owe nie 
odzwierciedlają w żadnym stopniu 
tempa wzrostu produkcji. Dokona 
się on we wszystkich dziedzinach, 
nie wyłączając tych, których udział 
w produkcji całej gałęzi przemysłu 
ma zmaleć. A znowu przesunięcia 
o ułamek procenta w hierarchii 
strukturalnej stanowią czasem funk­
cję ogromnego przyrostu produkcji, 
jeśli podstawa wyjściowa jest mała. 
Np. automatyka powiększyć ma 
swój udział tylko o 0,5 proc., za 
którym to wskaźnikiem kryje się 
wzrost produkcji wstępnie założony 
na 212 proc.

Jakieby wszakże wielkie przyro­
sty produkcji nie kryły się za prze­
sunięciami skali udziału o ułamki 
procentów — stwierdzić wypada, że 
wskaźniki owe dowodzą, iż w roku 
1970 struktura przemysłu elektro­
maszynowego nie będzie przy po­
wyższych założeniach zbyt różna od 
współczesnej. Zakłada się xmimo 
wszystko dość powolną ewolucję 
struKturalną. Ponieważ o poziomie 
przemysłu, w tym i nowoczesności 
jego struktury nie decyduje tylko 
przeszłość jako punkt odniesienia, 
ale również układ strukturalny 
przemysłów innych krajów, ponie­
waż to właśnie determinuje zby­
walność naszej produkcji zagranicą, 
a tym samym realność planowych 
zamierzeń w zakresie handlu za­
granicznego — zarysowany przez re­
sort postęp strukturalny przedsta­
wia się jako niedostateczny.

O nieradykalności koncepcji re­
sortowej świadczy fakt, że nie prze­
widuje się dostatecznie silnego sku­
pienia środków na jakiejś wyod­
rębnionej dziedzinie wytwórstwa, 
aby dokonać tu gwałtownego sko­
ku jakościowego, spowodować swoi­
ste przeskoczenie etapów rozwojo­
wych i stworzyć towar mogący 
wejść na rynek światowy Jako bez­
konkurencyjna polska specjalność.

Mimo niezakładania radykalnych 
przeobrażeń strukturalnych obecna 
pięciolatka ma,być dla przemysłu 
elektromaszynowego czasem szyb­
kiej ewolucji jakościowej wyrobów. 
W 1965 roku udział wyrobów za­
szeregowanych db grupy jakościo­
wej A wynosił około 10 proc, ogól-

nej wartości wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego. W roku 1970 
grupa A ogarnąć ma 60 proc, glo­
balnej wartości wyrobów tego prze­
mysłu, przy czym zakłada się cał­
kowitą likwidację produkcji klasy­
fikowanej w grupie C.

Jest to zamysł bardzo śmiały. Pro­
wokuje on wszakże do kilku uwag. 
Przede wszystkim nawet osiągnię­
cie 60 procentowego wskaźnika u- 
działu wyrobów A w 1970 r. nie 
oznacza gwałtownego unowocześnie­
nia produkcji w warunkach za­
chowania tradycyjnej struktury te­
go przemysłu. Jest to bowiem wiel­
ka różnica, czy poziom wytwórstwa 
światowego uzyskuje maszyna liczą­
ca, czy wagon towatowy.

Po drugie koncepcje przedwstęp­
ne zakładały uzyskanie środków na 
unowocześnienie produkcji w dro­
dze zmniejszenia napięcia planu ilo- 
ściowo-wartościowego, co byłoby 
możliwe przy znacznej selektywno­
ści rozwoju, skupianiu środków w 
jednych dziedzinach kosztem zaha­
mowania dopływu funduszy lub 
tempa ich wzrostu i wielkości pro­
dukcji w innych. W miarę prac 
nad planem zamysły przebudowy 
struktury stawały się skromniejsze, 
plan iloŚciowo-wartościowy napinał 
się, a wskaźnik nowoczesności i po­
stępu pozostawał niezmienny.

Nie zakłada się również, że no­
woczesność będzie praktycznie nad­
rzędnym dyktatorem wszelkich 
konkretnych decyzji produkcyjnych. 
Uległość wobec odbiorców jest w 
praktyce często rozumna i koniecz­
na, wszakże jako zasada działania 
i główny dyktator kształtu decyzji 
przynosi korzyści ekonomiczne tyl­
ko na krótką metę. Dlatego prze­
mysł musi kształtować zbyt zamiast 
żeby warunki jbytu kształtowały 
przemysł. Oczywiście nie jest to 
dogmat. Niweczyłby on bowiem 
elastyczność działania. Ale taka po­
winna być tendencja ewolucji sto­
sunków produkcja * zbyt.

Owo dostrojenie się do zastanych 
warunków odbioru produkcji ilu­
struje także kwestia wytwórczości 
dla rynku. Produkcja na rynek 
krajowy wzrosnąć ma — o 55 proc. 
Oznacza to niższe tempo wzrostu 

produkcji dla rynku krajowego, nfź 
w poprzedniej pięciolatce 1961—65.

Osłabienie tempa wzrostu pro­
dukcji dla potrzeb rynku spowo­
dowane jest m. in. inspiracją handlu 
wewnętrznego, zmniejszającego za­
mówienia, np. na telewizory, apa­
raty radiowe, maszyny do szycia, 
lodówki, motocykle, skutery itd. 
Wynika to z faktu, źe popyt na ja­
kość wyprzedza podaż jakości, któ­
rą zapowiadają założenia planu o- 
becnej pięciolatki.

Dziś konkrety i szczegóły pięcio­
latki 1966—1970 są jeszcze niezna­
ne. Trudno się więc kusić o szcze- 
gółowsze wnioski postulatywne. Już 
wszakże się zdaje, że wskaźnik 
zmianowości wedle wstępnego pro­
jektu planu pozostanie w niektórych 
branżach niewysoki. Wzrost zmia­
nowości pozwalałby zaś osiągać w 
pewnych działach produkcji znacz­
ny przyrost wytwórczości bez Inwe­
stycji, lub przy nieznacznych in­
westycjach uzupełniających — ptzez 
co te środki, które mają być w przy­
szłej pięciolatce kierowane na in­
westycje w mniej nowoczesnych 
działach przemysłu elektromaszy­
nowego mogłyby zostać skierowane 
na wzmożone inwestowanie w naj­
nowocześniejszych jego dziedzinach.

Nade wszystko pilne wydaje 
się być myślenie na kanwie prac 
nad planem przemysłu elektroma­
szynowego nad taką operacją stra­
tegiczną, która sprawi, że system 
selektywności i doboru naturalnego 
wedle kryterium nowoczesności sta­
nie się wkomponowany w praktycz­
ny mechanizm samorozwoju tej 
branży wytwórstwa. Myślę tu o o- 
peracji sprawiającej, aby zasada se­
lektywności nie była koncepcją na­
rzucaną niejako spoza maszynerii I 
codziennych obrotów tego organiz- I 
mu produkcyjnego, obcym ciałem 
napotykającym opór ze strony co- I 
dziennej praktyki zartądzania. By- I 
loby ideałem, gdyby przemysł ma- I 
szynowy, który dziś jest maszynę- I 
rią samoutrwalającą swoją struktu- I 
rę, wytwarzał samoczynnie mecha- I 
nizm powodujący samoregulecję w • I 
odwrotnym kierunku — bezustan- I 
nej selektywności I

JAN REM 

rowanych do pozwanych Zakładów 
pismach powodowej Hurtowni z 
dnia 3 czerwca 1963 r.. 10 września 
1963 r. i 25 września 1963 r., świad­
czy dodatkowo treść tych pism, w 
których powodowa Hurtownia wy­
raźnie odwołuje się do uprzednio 
przesłanych pozwanvm Zakładom 
bezpośrednio przez MHD protoko­
łów reklamacyjnych.

Z zestawienia dat dostarczenia 
tkanin dla MHD (27 maja 1963 r.. 21 
sierpnia 1963 r.. 29 sieronia 1063 r. 
1 10 września 1963 r.) i dat reklama­
cji (28 maja 1963 r.. 2 września 1963 
r. i 17 września 1963 r.) wynika, że 
reklamacje, nawet licząc od dostar­
czenia towaru MHD. a więc tym 
bardziej od ujawnienia wad. zosta­
ły zgłoszone w terminie 14-dnio- 
wym. Główna Komisja Arbitrażowa 
i Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zatem błędnie i niezgodnie z mate­
riałem sprawy przyjęła, że nie zo­
stał zachowany przewidziany w 
o.w.d. w obrocie krajowym termin 
zgłoszenia reklamacji.

Nietrafnie również Główna Komi­
sja Arbitrażowa i Okręgowa Komi­
sja Arbitrażowa uznała, co słusznie 
podnosi rewizja nadzwyczajna, że 
odbiorca nie dopełnił obowiązku 
wezwania dostawcy do przybycia 
celem. wspólnego stwierdzenia wad. 
Zgodnie bowiem z postanowieniem 
5 25 o.w.d. w obrocie krajowym od­
biorca, który stwierdził wady w 
nieobecności dostawcy ma jedynie 
obowiązek niezwłocznego zawiado­
mienia o tym dostawcy (§ 25 ust. 2),

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
zaś obowiązkiem . dostawcy, który 
'zamierza dokonać oględzin zakwe­
stionowanego towaru, jest zawiado- 

• mienie o tym odbiorcy w przepisa­
nym terminie (§ 25 ust. 3). (...) '
• Skoro pozwany dostawca, odpo­
wiadając na reklamację, zgłosił. za­
rzut formalny, źe reklamacje , są 
spóźnione, to odbiorca miał podsta­
wię do przyjęcia, że dostawca me­
rytorycznej zasadności reklamacji 
nie kwestionuje i wobec tego mógł 
zaniechać przeprowadzania eksper­
tyzy przez powołany do tego organ, 
o której mowa w § 28 ust. 1 o.w.d.

W tym stanie rzeczy Główna Ko­
misja Arbitrażowa i Okręgowa Ko­
misja' Arbitrażowa nie miały pod­
staw do oddalenia wniosku powoda 
z przyczyn formalnych. Gdy po­
nadto merytoryczna zasadność rosz­
czenia . powoda w świetle materia­
łu sprawy nie budzi zastrzeżeń, a 
w szczególności gdy faktu wadliwo- 
fci towaru pozwany dostawca nie 
kwestionuje i fakt ten został 
Stwierdzony komisyjnymi protokó­
łami reklamacyjnymi, a następnie 
przeklasyfikowanie spornych tka­
nin zostało dokonane przez MHD 
protokólarnie z udziałem przedsta­
wiciela powodowej Hurtowni, to 
należało orzeczenie Głównej Komi­
sji Arbitrażowej i Okręgowej Ko­
misji Arbitrażowej, jako wydane 
z istotnym naruszeniem powołanych 
wyżej przepisów o.w.d. w obrocie 
krajowym, zmienić i dochodzone 
przez powoda roszczenie zasądzić 
w całości, obciążając stronę pozwa­
ną kosztami postępowania w obu 
instancjach, (...)”

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
INNE ULGI PODATKOWE 

DLA RZEMIEŚLNIKÓW
W nr 52 Dziennika Ustaw uka­

zały się 3 rozporządzenia Ministra 
Finansów z dnia 7 grudnia 1965 r. 
zawierające szereg ulg dla rzemieśl­
ników w stosunku do stanu dotych­
czasowego. Są to:

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wi przemysłu spożywczego ; i skupu 
w czwartym kwartale'r. ub. dały, pro­
dukcję. o ok. 4,5 proc, niższą niż 
przed rokierh. Nie ma < też podstaw 
abyśmy mogli oczekiwać wydatniej­
szego wzrostu tej produkcji w. I kw. 
br., zwłaszcza wobec wysokiego po­
nad 16-procentowego jej Wzrostu w 
I kw. r. ub.

Wzrost produkcji artykułów żyw­
nościowych .ogółem. znacznie prze­
kroczył jprzy tym zadania planowe 
Co ok.' 4 mld zł.) i mamy odpowied- 
nie ich zapasy. Widoczne jest jed­
nak, że przyjęte do planu na br. 
ograniczenia, eksportu . niektórych 
artykułów żywnościowych i zwięk­
szenia importu oparte są na pra­
widłowych przewidywaniach.

PRZESUNIĘCIA W STRUKTURZE 
PRODUKCJI

W dziedzinie produkcji przemy­
słowej na podkreślenie zasługują 
ponadto korzystne na ogól zmiany 
struktury produkcji.

Najważniejsza z nich to znaczne 
zmniejszenie, rozpiętości pomiędzy 
tempem wzrostu produkcji środków 
produkcji (wzrost o ok. 9,6 proc, 
i środków spożycia (wzrost o ok. 8.4 
proc.). Wiąże się to jednak nie tyle 
z przyspieszeniem rozwoju potencja­
łu produkcyjnego przemysłów do­
starczających środki spożycia i 
zwiększeniem stopnia ich przetwo­
rzenia, co ze szczególnie korzystnym 
ukształtowaniem dostaw surowców 
rolniczych. Problem tempa rozwoju 
przemysłów wytwarzających środki 
spożycia nadał pozostaje więo o- 
twarty.

Z tego punktu widzenia zwraca 
zwłaszcza uwagę ubiegłoroczne o- 
słabienie tempa wzrostu produkcji 
przemysłu włókienniczego (z 8,8 proc, 
w 1964 r. do ok. 7,1 proc, w 1965 r.L 
skórzano-obuwniczego (z 10,3 do 7,2 
proc.), drzewnego (z 5,6 do 5,5 proc 
szklarskiego (z 12 do 10 proc.) 
oraz dalszy spadek odsetka pro­
dukcji rynkowej w drobnej wytwór­
czości.

Widoczne jest jednak, że w two­
rzeniu bazy rozwoju przemysłu zro­
biliśmy w r. ub. dalsze godne uwa­
gi postępy. Wskazują na to m. in. 
następujące przesłanki.

• Utrzymanie wyższego niż o- 
gólny wzrost produkcji przemysłu 
tempa wzrostu produkcji. energii 
elektrycznej (11 proc.- wzrostu w 
1964 r. i 10,9 proc, w 1965 r.).

® Przyspieszenie tempa wzrostu 
produkcji paliw (z 6,5 do 7,1 proc.) 
poprzez szczególnie szybki wzrost 
produkcji i wykorzystania paliw 
tańszych, tj. ropy naftowej i gazu 
ziemnego.

® Przyspieszenie tempa wzrostu 
produkcji przemysłu maszynowego 
(z 11 do 13,4 proc.).

• Utrzymanie wysokiego tem­
pa rozwoju produkcji przemysłu 
chemicznego (14 proc, w 1964 r. i

9
Nowy układ

„Biuletynu Statystycznego”
Pierwszy tegoroczny numer „Biulety­

nu Statystycznego" - miesięcznika GUS 
— ukazał się nie tylko wcześniej, niż 
zwykle, ale też w zmienionym układzie. 
Zaniechano stosowanego poprzednio po­
działu na dwie części, tj. stalą (obejmu­
jącą stały zestaw tablic, które zawiera­
ły bieżąco aktualizowane dane dotyczą­
ce najważniejszych dziedzin gospodarki 
narodowej) i zmienną (tablice uzupeł­
niające tematykę części pierwszej). Rów­
nocześnie rozszerzono zakres tematycz­
ny, zwiększając Uożó tablic w każdym

RADZIECKA ŻEGLUGA PASAŻERSKA
Flota handlowa Związku Radzieckiego 

rożnie w tempie naprawdę rekordowym. 
W ciągu Jednego tylko roku (lipiec 1864— 
lipiec 1965) stan jej posiadania wzrósł 
o 1 min 280 ty». BRT, osiągając 8 min 
238 tys. BRT. Tym samym Związek 
Radziecki (wg Brytyjskiego Towarzy­
stwa Klasyfikacyjnego — „Lloyd’» Re­
gister of Shipping”) pod względem to­
nażu handlowego zajmuje obecnie Już 
6 miejsce wśród największych potęg 
morskich, gdy Jeszcze w r. 1962 — znaj­
dował się na 11 miejscu w statystykach 
Lloydu.

Oczywiście, ten tak, ogromny wzrost 
potencjału żeglugowego Związku Ra­
dzieckiego, odnosi się przede wszystkim 
do tonażu towarowego dla przewozu 
różnego rodzaju ładunków drobnico­
wych oraz ładunków masowych suchych 
i płynnych. Niemniej Jednak, Związek 
Radziecki rozbudowuje i unowocześnia 
również pełnomorski tonaż pasażerski. 
Tonaż ten przeznaczony jest zarówno 
do żeglugi liniowej, jak i dla tury­
styki morskiej.

ok. 12,1 prpc. w 1965 r.) pomimo 
opóźnień w uruchomieniu produkcji 
półfabrykatów dla przemysłu włó­
kien syntetycznych. -

• • Utrzymanie wysokiego tempa 
wzrostu produkcji materiałów bu­
dowlanych (w granicach 10 proc, w 
1964 r. i ok. 9 proc, w 1965 r.).

Na ile osiągnięcia te potrafimy 
zdyskontować, w tym również dla 
przyspieszenia rozwoju zakładów 
wytwarzających środki spożycia, po- 
każe najbliższa przyszłość.

Na tle omówionych zmian w dy­
namice i strukturze produkcji 
szczególnego znaczenia nabierają jej 
wyniki ekonomiczne. Jak wiadomo 
były one i w r. ub. przedmiotem 

szczególnie wielu rozważań. Domi­
nowała w nich obawa, że wzrost 
produkcji przemysłowej opiera się 
głównie na ponadplanowym wzroś­
cie zatrudnienia, a w niewielkim 
tylko stopniu na wzroście wydaj­
ności pracy. Słuszność tych obaw 
znajduje uzasadnienie w następu­
jących ubiegłorocznych wynikach 
ekonomicznych produkcji.

• Najwyższym na przestrzeni 
minionego pięciolecia przyroście za­
trudnienia, przypadającego na 1 
proc, przyrostu produkcji (0,20 proc, 
w 1964 r. i 0,57 proc, w 1965 r.).

• Bardzo wysokim przyroście 
funduszu plac, przypadającym na 
1 proc, wzrostu produkcji (w 1961 
r. 0,57 proc., a w 1960 r. 0,80 proc.).

_• Najniższym na przestrzeni 
pięciolecia udziale wydajności pra­
cy w przyroście produkcji (79.6 proc, 
w 1964 r. i 43,3 proc, w 1965 r.).

Wskaźniki te niekorzystnie u- 
kształtowały się nie tylko w prze­
myśle rolno-spożywczym, gdzie przy 
okresowych brakach mocy przetwór­
czych byłoby to uzasadnione, ale 
również w przemyśle maszynowym, 
hutnictwie, przemyśle drzewnym i 
w przemyśle materiałów budowla­
nych. W tej sytuacji oczywiste jest,

z działów („Ludność", „Zatrudnienie i 
place", „Inwestycje", „Przemyśl", „Bu­
downictwo", „Rolnictwo i leśnictwo", 
„Transport 1 łączność", „Handel wew­
nętrzny", „Handel zagraniczny", „Szkol­
nictwo, kultura, ochrona zdrowia" i „Fi­
nanse").

Zwiększono przy tym zakres informa­
cji publikowanych w przekrojach według 
województw. Aby zaś umożliwię bieżą­
ce śledzenie dynamiki i sezonowych 
zmian różnych zjawisk - znacznie roz­

4 857 BRT i zdolności przewozowej 300 
Pasażerów oraz m/s „Rossia” (17 870 BRT

800 pasażerów) utrzymują regularne 
połączenie między portami Odessa, Eu­
patoria, Jałta, Noworosyjsk, Tuapse, 
Soczi, Suchumi, Poti, Batumi. Statek 
„Litwa” (4 722 BRT) obsługuje linię: 
Soczi, Jałta, Odessa, Constanca, Varna, 
Marsylia; a statek m/s„Adżari” — linię: 
Soczi, Batumi, Jałta, Odessa, Varna, 
Istambuł, Pireus, Bari, Split, Dubrow­
nik, Wenecja.

W dążeniu do dalszej rozbudowy 
floty pasażerskiej Związek Radziecki 
ulokował w latach 1962—64 zamówienia 
na budowę . serii 6 pasażerskich stat­
ków oceanicznych w stoczni NRD 
Mathias-Thesen w Wismarze. Pierwszy 
z tych statków „iwan Franko” wszedł 
do eskploatacji w kwietniu 1964 r, sta­
tek ten ma pojemność 19 860 BRT, zdol­
ność przewozową: iso pasażerów 
i 1000 ton ładunków oraz 23 samochody. 
Pierwszy Jego rejs miał charakter wy­
cieczkowy i odbył się z 700 turystami 
na trasie Ryga — Tolbury — Casablan­
ca — porty Morza Śródziemnego do 
Odessy. W roku 1985 odbył on kilka 
rejsów na linii Leningrad — Londyn. 
Na okres od grudnia 1965 r. do kwiet­
nia 1966 r. „Iwan Franko” został za- 
ezarterowany przez organizację tury­
styczną „Cloub Medlteraneć” i odbędzie 
8 rejsów turystycznych w basenie Mo­
rza Śródziemnego i Czarnego. Pierwszy 
tego rodzaju rejs turystyczny odbył 
się 20 grudnia 1965 r. „Iwan Franko” 
miał na swym pokładzie 500 pasażerów 
różnych narodowości. Rejs ten zakoń­
czy! się pełnym sukcesem. Również na­
stępne rejsy mają zapewnioną dużą 
frekwencję.

Drugim statkiem z tej serii jest m/s 
„Aleksander Puszkin”. Statek ma po­
jemność 19 860 RRT .długość 176,3 m, 
szerokość 26,3 m. Rozwija prędkość eks­
ploatacyjną 20 węzłów. Wyposażony jest 
w silniki Sulzera. Ma zdolność przewo­
zową 750 pasażerów w klasie 1-szej 
i turystycznej. Załoga Uczy 220 osób. 

że osiągnięty w r. ub. wzrost aku­
mulacji finansowej przemysłu za-' 
,wdzięczamy przede wszystkim wzro­
stowi produkcji, a nie obniżce jej 
kosztów. Sprawą niewyjaśnioną po- 
zostają natomiast nadal przyczyny 
tak istotnego, osłabienia tempa po­
prawy wskaźników ' zatrudnienia, 
wydajności i funduszu płac.

Częściowo można to tłumaczyć 
oddawaniem do eksploatacji i okre­
sem rozruchu nowych obiektów 
oraz rozwojem produkcji eksporto­
wej, wymagającej u nas większe­
go na ogół nakładu pracy niż pro­
dukcja krajowa oraz poprawą ja­
kości. produkcji i chęcią zmniejsze­
nia trudności w zatrudnieniu ko­
biet. Z drugiej jednak strony na 

przestrzeni całego roku wiele mó­
wiono o tym, że:

— w dziedzinie jakości i asor­
tymentu produkcji na potrzeby ryn­
ku krajowego nie możemy się po­
chwalić zbyt dużymi osiągnięciami, 
na co m. in. wskazuje obserwowane 
■w r. ub. dalsze przyspieszenie dy­
namiki wzrostu zapasów w przemy­
śle, które ponownie pochłonęły 
znaczny odsetek wzrostu dochodu 
narodowego;

— wzrost eksportu wyrobów 
przemysłowych dotyczy głównie ma­
szyn i urządzeń (o ok. 9,5 proc.), co 
nie usprawiedliwia jeszcze w pełni 
wysokiego wzrostu zatrudnienia w 
innych dziedzinach produkcji, bo np. 
eksport wyrobów konsumpcyjnych 
nieżywnościowych wzrósł tylko o 5,8 
proc., a eksport paliw, materiałów 
i surowców o ok. 5 proc.;

— przewaga ilościowa kobiet po­
szukujących pracy nad liczbą miejsc 
pracy dla kobiet przez cały rok by­
ła duża i duża pozostała na jego 
schyłku.

Niezależnie od stopnia, w jakim 
ubiegłoroczny wzrost zatrudnienia 
można uznać za uzasadniony, 
stwierdzić trzeba, że jest on źród­
łem charakterystycznych przesu­
nięć w kształtowaniu dochodów lud­
ności. Ich wzrost ograniczony zo­
stał przede wszystkim do grupy ro-

szerzono retrospekcję danych, doprowa­
dzając ją w zasadzie do 1961 roku.

W rezultacie objętość miesięcznika zo­
stała zwiększona do 64 stron (poprzed­
nie numery miały w zasadzie po 44 
strony), przy czym cena jego (5 zł) nie 
uległa zmianie. Co Jednak najistotniej­
sze — dzięki tym zmianom publikacja 
nabrała bardziej kompleksowego cha­
rakteru. Można znaleźć w niej w zasa­
dzie wszystkie podstawowe, najbardziej 
aktualne informacje statystyczne, po­
trzebne do bieżących ocen sytuacji gos­
podarczej kraju.

Natomiast „Kwartalny Przegląd Mię­
dzynarodowy", który dotychczas stano­
wił wkładkę do „Biuletynu Statystycz­
nego", został przekształcony w oddziel­
ną (rótrnieź znacznie rozszerzoną) pu­
blikację kwartalną: „Biuletyn Statystyki 
Międzynarodowej". Pierwszy numer ma 
się ukazać w bieżącym miesiącu.

(S)

Statek ten został przekazany armato­
rowi radzieckiemu i wejdzie on na 
wiosnę 1966 r. do eksploatacji na regu­
larnej linii Leningrad-Montreal z za­
winięciem do Helsinek, Kopenhagi, Lon­
dynu i Quebec. Pierwszy rejs statku 
„Aleksander Puszkin” przewidziany jest 
13 kwietnia z Leningradu, następne — 
w okresach miesięcznych. Kolejny sta­
tek tej serii „Taras Szewczenko” wej­
dzie do eksploatacji w drugiej poło­
wie 1966 r. i jest przewidziany rów­
nież na linię Leningrad — Montreal.

Wreszcie, trzy ostatnie statki tej sa­
mej serii zostaną przekazane armato­
rowi radzieckiemu w 1967 r. Niezależ­
nie od tych statków, Związek Radziec­
ki buduje w stoczni w Leningradzie 
znacznie większy, gdyż posiadający to­
naż 25 000 BRT statek pasażerski o na­
pędzie turbinowym.

Statki te prócz żeglugi liniowej od­
bywać będą rejsy wycieczkowe do por­
tów Morza Śródziemnego, ‘Czarnego, 
wokół Europy i to zarówno z turystami 
krajowymi jak i zagranicznymi.

Tak więc radziecka żegluga pasażer­
ska; która jeszcze niedawno ograniczała 
się głównie do portów macierzystych, 
powiększa z roku na rok swój zasięg, 
obejmując w coraz większym zakresie 
morza: Bałtyckie, Północne, Śródziemne 
i Ocean Atlantycki.

W związku z uruchomieniem na 
wiosnę br. linii pasażerskiej z Lenin­
gradu do Kanady statkiem „Aleksander 
Puszkin” armator radziecki „Bałtyckie 
Linie Żeglugowe” w Leningradzie przy­
stąpił w październiku 1965 r. jako czło­
nek do tzw. Atlantyckiej Pasażerskiej 
Konferencji Żeglugowej (Atlantic Pas- 
senger Steamship Conferece).

Do Konferencji tej należą wszyscy 
' najwięksi armatorzy, których statki 
.utrzymują regularną komunikację pa­
sażerską między Europą a Północną 
Ameryką. Również Polskie Linie Ocea- 
aniczne od wielu już lat są członkiem 
tego międzynarodowego porozumienia 
żeglugowego,

T. DZIEKONSKI 

dżin, w których wzrosła liczba osób 
pracujących zarobkowo,1’' có nieko­
rzystnie odbiło się na kształtowaniu 
przeciętnej płacy realnej.

1) rozporządzenie zmieniające roz­
porządzenie w sprawie zwolnienia 
od podatków przychodów osiąga­
nych ż nowo zakładanych drobnych 
zakładów rzemieślniczych (poz. 321).

2) rozporządzenie w sprawie prze­
niesienia niektórych źródeł przy­
chodu z czwartej do drugiej grupy 
źródeł przychodów (poz. 322).

■3) rozporządzenie w sprawie po­
boru w formie ryczałtu podatków 
obrotowego, dochodowego i wyrów­
nawczego od przychodów zakładów 
rzemieślniczych z tytułu świadczeń 
wykonywanych za pośrednictwem 
rzemieślniczych spółdzielni zaopa­
trzenia i zbytu (poz. 323).

Pierwsze rozporządzenie zwal­
nia od podatków obrotowego i do­
chodowego na okres dwóch lat, li­
cząc od założenia zakładu, przycho­
dy rzemieślników osiągane z no- 

,wo założonych usługowych zakła­
dów rzemieślniczych, uruchomio­
nych w okresie od 1 stycznia 1966 
r. do dnia 31 grudnia 1970 r. w 
miejscowościach liczących do 20 000 
mieszkańców.

Następne rozporządzenie prze­
nosi z czwartej do drugiej 
grupy źródeł przychodów niektóre 
zakłady rzemieślnicze oraz zakłady 
nierzemieślnicze wykonujące usługi 
w zakresie naprawy i konserwacji 
przedmiotów gospodarstwa domowe­
go lub przedmiotów osobistego użyt­
ku, prania bielizny oraz mycia i 
czyszczenia pojazdów mechanicz­
nych.

Trzecie rozporządzenie przewi­
duje m.in. pobieranie od zakładów 
rzemieślniczych należących do rze­
mieślniczych spółdzielni zaopatrze­
nia i zbytu zryczałtowanego podat­
ku obrotowego, dochodowego i wy­
równawczego od przychodów osią­
ganych za pośrednictwem tych spół­
dzielni oraz ustala wysokość tych 
ryczałtów,

REALIZACJA DROBNYCH 
INWESTYCJI W LATACH 

1966 1 1967

W myśl zarządzenia Ministra Fi­
nansów z dnia 30 grudnia 1965 r. 
(Monitor Polski z 1966 r. Nr 2, 
poz. 16) jednostki gospodarki us­
połecznionej poza ' inwestycjami 
objętymi planami rocznymi mogą 
podejmować w latach 1966 i 1967 
także tzw.drobne inwestycje, 
których rodzaje wymienia za­
rządzenie. Należą tu m.in. zakup 
środków transportu, aparatury, bu­
dowa sklepów wiejskich, pawilo­
nów handlowych i gastronomicz­
nych, adaptacja i budowa pawilo­
nów usługowych, magazynów, war­
sztatów, telefonizacja wsi i tp.

Inwestycje te mogą być podejmo­
wane pod warunkiem posiadania 
środków finansowych na ich reali­
zację bądź uzyskania kredytów oraz 
przyjęcia przez bank inwestycji do 
finansowania.

PRZEKAZANIE PODATKU OD 
LOKALI SPÓŁDZIELNIOM BU­
DOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

Uchwała nr 19 Rady Ministrów 
* dnia 27 stycznia 1966 r. w spra­
wie przekazania podatku od lokali 
spółdzielniom budownictwa mie­
szkaniowego (Monitor Polski Nr 3, 
poz. 22) zwalnia spółdzielnie bu­
downictwa mieszkaniowego począw­
szy od 1 kwietnia 1966 r. od obo­
wiązku odprowadzania do budżetu 
rad narodowych wpływów inkaso­
wanych z tytułu podatku od lokali.

Wpływy z tytułu podatku od lo­
kali w domach spółdzielni budow­
nictwa mieszkaniowego uchwała 
przeznacza w.całości na uzupełnie­
nie funduszów, na remonty spół­
dzielczych zasobów mieszkanio­
wych. ,

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

I tak, od kilku Już lat pasażerskie 
statki radzieckie armatora „Rałtyckie 
Linie Żeglugowe" — „Baltika" (8 488 
ton), „Estonia" (4122 ton), „Nadzieżda 
Krupska”, „Baszkiria” (14;722 ton), „Ka­
linin” (4 722 ton), „M. Ulianowa” (4 722 
ton) utrzymują regularną komunikację 
pasażerską i towarową na linii Lenin­
grad — Helsinki — Stockholm — Ko­
penhaga — Geteborg — Londyn — Le 
Havre.

Statki armatora radzieckiego „Czarno­
morskie Linie Żeglugowe” utrżymują od 
wielu już lat regularne połączenia mię­
dzy portami Morza Czarnego, Kaspij­
skiego i Śródziemnego. M. In. statki 
m/s „Armenia” i „Latvia” każdy o po­
jemności 4.722 ton. BRT i zdolności 
przewozowej 320 pasażerów utrzymują 
regularną komunikację pasażerską . na 
trasie: Odessa, Constanca, Vama, Istam­
buł, Pireus, Aleksandria, Famagusta, 
Latakia, Beyrout. Statki: „Abhasia”, 
„Gruzja”, „Krym”, „Nahimow” po

W przedstawionej sytuacji wi­
doczne' jest-, że problem zatrudnie­
nia i wydajności pracy oraz opty­
malnych warunków ich ' wzrostu 
jest obecnie sprawą szczególnie ak­
tualną. ' , ' - i

PROBLEMY ROLNICTWA

Pełne opanowanie procesów wzro­
stu zatrudnienia i płac zasługuje na 
uwagę z jednego jeszcze względu. 
Już obecnie widoczne jest, że ubieg­
łoroczny poziom zaopatrzenia ryn­
ku osiągnęliśmy w oparciu o pro­
dukcję rolną, kształtującą się pod 
wpływem korzystnych na ogół wa­
runków wegetacji roślin w 1964 i 
1965 r. Osiągnięty wzrost pro­
dukcji globalnej rolnictwa (o ok. 7,4 
proc.) zaliczyć należy db jednego 
z najwyższych na-przestrzeni całego 
powojennego '20-lecia. Uzyskaliśmy 
rekordowe plony zbóż, roślin oleis­
tych, włóknistych i motylkowych 
oraz z użytków zielonych. Nieco 
słabsze, ale na poziomie przecięt­
nych z ostatnich 4 lat, były nato­
miast plony ziemniaków. Widoczne 
jest jednak, źe wzrost dochodów 
ludności nadal wyprzedza aktualne 
możliwości dostaw żywności zapew­
niane przez produkcję rolną.

Z tego względu na szczególną 
uwagę zasługują zwłaszcza tenden­
cje i warunki rozwoju hodowli. 
Zgodnie z wcześniej publikowanymi 
sygnałami, zwracają zwłaszcza uwa­
gę trudności utrzymania osiągnięte­
go pogłowia trzody.

Okazuje się, że w 5 wojewódz­
twach (katowickie, krakowskie, o- 
polskie, rzeszowskie i wrocławskie) 
plony ziemniaków były w 1965 r. 
o 20 do 40 proc, niższe niż w r. 
1964. Natomiast pogłowie. trzody 
na koniec 1965 r. było tylko o 1 
do 10 proc, niższe. W wojewódz­
twach tych, wobec równoczesnych 
niezbyt dobrych zbiorów zbóż, li- 
czyć się więc należy raczej ze spad­
kiem poziomu hodowli. Spadek plo­
nów ziemniaka (w granicach 2 do 
14 proc.) wystąpił jeszcze w następ­
nych 5 województwach (białostoc­
kie, lubelskie, łódzkie, poznań­
skie i warszawskie), które rok 
1966 zaczęły ze stanem pogłowia 
świń wyższym niż rok 1965 (o 2 
do 7 proc.). Ponadto W woje­
wództwie bydgoskim wzrost pogło­
wia trzody na kon;ec 1965 r. jest 
znacznie wyższy niż wzrost plonów 
ziemniaka, a w zielonogórskim spa­
dek pogłowia zbliżony jest do spad­
ku plonów ziemniaka.

Rozszerzenie możliwości hodowli 
trzody, w świetle aktualnych da­
nych, wystąpiło więc w zasadzie je­
dynie w 5 województwach (gdań­
skie, kieleckie, koszalińskie, olsztyń­
skie, i szczecińskie), gdzie wzrost 
stanu pogłowia trzody na przestrze­
ni 1965 r. był niższy niż wzrost plo­
nów i zbiorów ziemniaka. W tej sy­
tuacji stwierdzić należy, źe proble­
mom hodowli trzody warto poświę­
cić więcej uwagi.

Innym, godnym uwagi zjawiskiem 
w dziedzinie rolnictwa jest ubiegło­
roczny wysoki wzrost skupu mleka. 
Potwierdziły się więc w praktyce 
sugestie, że hodowla bydła jest sto­
sunkowo mniej podatna na waha­
nia urodzaju (spadek zbiorów z 
użytków zielonych w 1964 r.). Po­
głowie bydła nie uległo z tego po­
wodu ograniczeniu, a z chwilą po­
prawy stanu łąk w 1965 r. wykaza­
ło dalszy wzrost. Natomiast skup 
mleka nawet w I półroczu 1965 ro­
ku był wyższy niż w tym samym 
okresie 1964 r., w znacznym stopniu 
dzięki specjalnym przydziałom pasz 
treściwych dla dostawców mleka.

Trzecim wreszcie, wymagającym 
odnotowania zjawiskiem, które wy­
stąpiło na tle rozwoju produkcji 
rolnej, był brak mocy w zakładach 
przetwarzających mleko. Okazało 
się. źe ich możliwości są o wiele za 
małe, by w pełni wykorzystać o po­
nad 14 proc, wyższe niż przed ro­
kiem dostawy mleka i w oparciu o 
rozbudowane przetwórstwo lepiej 
zaspokoić potrzeby ludności.

POTRZEBY INWESTYCJI I RYN­
KU KRAJOWEGO

Omówione pokrótce, charaktery­
styczne rysy rozwoju produkcji wy­
wierają znaczny wpływ i na ocenę 
danych GUS. obrazujących wyniki 
pracy handlu zagranicznego. U- 
ksztaltowały się one w znacznej 
mierze pod wpływem wcześniej wy­
gospodarowanych efektów. Znaj­
duje to wyraz w wyższej dynamice 
wzrostu importu (ok. 13 proc.) niż 
eksportu OMv- 6,3 proc.) i w wyż­
szej kwocie wydatków na import 
od wpływów z eksportu.

Było to możliwe dzięki wykorzy­
staniu dla potrzeb importu, zobo­
wiązań, jakie zaciągnęły u nas w 
poprzednich latach niektóre kraje 
socjalistyczne.

Przede wszystkim to właśnie po­
zwoliło nam na znaczne zdynami­
zowanie importu inwestycyjnego 
maszyn i urządzeń (21 proc, wzro­
stu) oraz zwiększenie zakupów su­
rowców i materiałów (o ponad 9 
proc.) i rozwinięcie dużego przywo­
zu nieżywnościowych artykułów 
konsumpcyjnych — o ok. 40 proc. 
Natomiast rozwój eksportu nasta­
wiony był wyraźnie na poprawę sy­
tuacji płatniczej z krajami kapi­
talistycznymi. Złożył się na to za­
równo znaczny wzrost eksportu ma­
szyn (o ok. 9,5 proc.) i surowców (o 
ok. , 5 proc.) oraz niektórych arty­
kułów żywnościowych, jak również 
utrzymanie importu artykułów rol­
no-spożywczych prawie na niezmie­
nionym poziomie, przy znacznych 
przesunięciach w jego strukturze 
(import owoców południowych).

Ogólnie można więc uznać, że 
na tendencjach rozwoju handlu za­
granicznego ciążyły w r. ub. przede 
wszystkim potrzeby rozwoju inwe­
stycji i zaopatrzenia materiałowego 

przemysłu. Natomiast pod koniec 
roku, w związku z rysującymi się 
napięciami , na rynku krajowym» 
również i doraźne potrzeby, poprawy 
zaopatrzenia ludności (decyzje w 
sprawie ponadplanowego . importu 
rynkowego).. Nie przeszkodziły one 
jednak ukształtowaniu sald obrotów 
handlu zagranicznego na poziomach 
niewiele tylko odbiegających od za­
łożeń planu.

SYTUACJA RYNKOWA

Przedstąwione dotychczas cech/ 
rozwoju sytuacji znajdują pełne od­
bicie w ukształtowaniu sytuacji 
rynkowej. Była ona chyba najsłab­
szym ogniwem ubiegłorocznego roz­
woju sytuacji gospodarczej. Efekty 
wysokiego wzrostu produkcji prze­
mysłu i rolnictwa, znajdujące wy­
raz w znacznym wzroście dostaw 
artykułów rynkowych nie zdołały 
zapewnić pożądanego wzmocnienia 
stabilizacji rynku. W podobnym bo­
wiem stopniu wzrastały dochody 
ludności i obroty handlu detalicz­
nego. Wzrost tych ostatnich (o po­
nad 9 proc.) był najwyższy od 1961 
r. Interwencyjny zaś import arty­
kułów rynkowych w większych ilo­
ściach trafił do sklepów dopiero 
pod koniec roku.

Najbardziej odczuwalne były, jak 
wiadomo, braki zaopatrzenia w tka­
niny i niektóre artykuły odzieżowe 
oraz w mięso i przetwory mięsne, 
pomimo znacznego wzrostu dostaw 
tych ostatnich (o ok. 12,4 proc.).

Równocześnie z utrzymującymi 
się brakami zaopatrzenia wystąpi­
ły w r. ub. tendencje do dalszego, 
w niektórych przypadkach przy­
spieszonego gromadzenia zapasów 
towarów rynkowych (głównie arty­
kułów trwałego użytku); To też 
sprawia, że ubiegłoroczny, znaczny 
przyrost zapasów artykułów rynko­
wych w granicach 9,4 mld zł) nie 
może być uznany za pełnowartościo­
wy ze względu na słabe dostosowanie 
do potrzeb rynku. Brak więc dosto­
sowania struktury produkcji do po­
trzeb rynku krajowego, przy danej 
strukturze cen i dochodów ludności 
uznać wypada za istotne źródło 
słabości sytuacji rynkowej.

*

— Po tych wszystkich wywodach 
charakteryzujących niektóre dane 
Komunikatu GUS spróbujmy posta­
wić pytanie, jaki był podstawowy 
rys naszego ubiegłorocznego rozwo­
ju, rzutujący na całokształt sy­
tuacji?

Rysem tym było jak się wydaje — 
obok tempa wzrostu produkcji — 
przyspieszenie dynamiki inwestycji. 
Nakłady inwestycyjne wzrosły w 
r. ub. o ponad 9 proc., tj. w stop­
niu nie notowanym od 1962 r. Róż­
ne efekty tego wzrostu nakładów 
były przy tym odczuwalne na 
wszystkich niemal odcinkach go­
spodarki.

W samym budownictwie mieliśmy 
więc do czynienia z brakami ma­
teriałów budowlanych i siły robo­
czej oraz z opóźnieniami w odda­
waniu do eksploatacji wielu priory­
tetowych nawet obiektów.

W przemyśle znaczna część wzro­
stu zatrudnienia — jak już wspom­
nieliśmy — związana była z odda­
niem do eksploatacji nowych obiek- 

. tów, lub z jej przygotowywaniem. 
Potrzeb}7 inwestycyjne pochłonęły 
też znaczny odsetek ubiegłoroczne­
go przyrostu produkcji maszyn i 
urządzeń.

W handlu zagranicznym wystąpił 
kolejny, wydatny wzrost importu 
maszyn, zarówno z krajów socjali­
stycznych, jak i kapitalistycznych.

Podjęto ponadto szereg decyzji w 
sprawie dodatkowych inwestycji 
w przemysłach przetwórczych, pra­
cujących na potrzeby rynku, co też 
jest cechą charakterystyczną dla 
okresów przyspieszonej dynamiki 
wzrostu nakładów inwestycyjnych.

Wszystko to jest zupełnie zrozu­
miałe w zestawieniu z faktem, że 
r. ub. był ostatnim rokiem pięcio­
lecia, w którym wypadłe kończyć 
szczególnie wiele obiektów zaczę­
tych na początku pięciolecia. Pod­
nosiło to wydatnie efektywność każ­
dej złotówki wydawanej na inwe­
stycje. Ponadto' nie ulega wątpli­
wości, że w r. ub. skutki zwięk­
szonego wysiłku inwestycyjnego 
były łagodzone poprzez dobre wy­
niki produkcji rolnej oraz przez 
realizację wcześniej wygospodaro­
wanych nadwyżek handlu zagra­
nicznego.

Dorobek, z którym rozpoczęliśmy 
pierwszy rok nowego pięciolecia, zo­
stał więc w r. ub. pomnożony o 
efekty całego zespołu cennych 
przedsięwzięć inwestycyjnych. Stwa­
rzają one korzystniejsze warunki 
m. in. dla dalszego rozwoju pro­
dukcji rolnej, eksportowej i na po­
trzeby rynku krajowego. Wydatnej 
poprawie uległa baza paliwowo- 
energetyczna i częściowo surowco­
wa. Pozyskano nowe, godne uwagi 
zagraniczne rynki zbytu dla na­
szych towarów przemysłowych i 
surowców. Wzrosło spożycie ludno­
ści. Pozostało jednak również wie­
le problemów, o których rozwiąza­
niu wyphda pomyśleć w nowym 
pięcioleciu i już w roku bieżącym 
Problemy te wymagają jednak od­
rębnego omówienia.
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Światowa 
produkcja 
rolna 
w sezonie 
1965-1966

CHOCIAŻ brak jeszcze kompletu 
statystyk oficjalnych, to jednak 
na podstawie dostępnych infor­

macji, szacunków i prognoz można 
już w ogólnych zarysach ocenić po­
ziom światowej produkcji rolnej w 
sezonie 1965/66. Ostatnio Departa­
ment Rolnictwa USA ogłosił raport, 
z którego wynika, że światowa pro­
dukcja żywności w roku kalenda­
rzowym 1965 wzrosła o 1% w sto­
sunku do poprzedniego, podczas gdy 
liczba ludności zwiększyła się o oko­
ło 2%. Nastąpił więc spadek tej pro­
dukcji w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca o około 1%. Miliony lu­
dzi gorzej odżywiały się w roku 1965 
niż 1964, ponieważ przyrost natu­
ralny wyprzedzał tempo zwiększa­
nia się produkcji podstawowych ar­
tykułów rolnych.

Raport stwierdza, że na półkuli 
zachodniej i w Europie zachodniej 
produkcja wzrastała szybciej niż 
liczba ludności, ale na nozostałych 
obszarach świata występowało zja­
wisko odwrotne. W Azji Płd.-Wsch. 
były one wyższe niż w roku 1964, 
ale w przeliczeniu na jednego miesz­
kańca zmniejszyły się, zwłaszcza w 
Indii.

Zbiory głównych produktów ro­
ślinnych wykazywały dość znaczne 
zmiany w porównaniu z rokiem 
1694. Produkcja soji wzrosła o 16%, 
kawy o 51%, oleju oliwkowego o 
17%, podczas gdy zbiory ziemnia­
ków zmniejszyły się o 7%, trzciny 
i buraków cukrowych o 3%, kakao 
o 6% oraz jabłek i gruszek o 9%.

Raport zaznacza, że w całej Euro­
pie północnej — od Irlandii do za­
chodnich połaci ZSRR — w okresie 
wegetacji roślin panowała niezwykle 
chłodna i wilgotna pogoda. Mimo 
to uzyskano rekordowe lub jiiemal 
rekordowe zbiory zbóż. Jakość ich 
natomiast była gorsza. W ZSRR pro­
dukcja większości zbóż kształtowa­
ła się jednak na poziomie niższym 
aniżeli w roku 1964. Kraj ten zaku­
pił w roku ubiegłym ponad 9,8 min 
ton pszenicy w Kanadzie, Argenty­
nie i Francji. W Europie Wschod­
niej, według amerykańskiej oceny 
— zanotowano w ujęciu globalnym 
spadek zbiorów.

Na Dalekim Wschodzie 1 w Azji 
Płd.-Wsch. nastąpił dość znaczny

t^esuian
INWESTYCJE WŁOSKIE 

W TUNISIE
Kompania wioska „ENI” podpisała a 

rządem Tunisu umowę w sprawie eks­
ploatacji ropy naftowej w zamian za 
udzielenie potyczki w wysokości 12 
min doi. na okres 1 lat przy S proc, 
stopy procentowej.

Wiercenia próbne, przeprowadzone 
przez fachowców włoskich, stwierdziły 
rezerwy ropy wielkości 40 min ton.

W myśl umowy „ENI” płacić będzie 
rocznie za eksploatację 3 min doi. Je­
śli wydobycie osiągnie 2 min ton rocz­
nie, wówczas Tunis otrzyma dodatko­
wo 3 min doi., a w przypadku wydo­
bycia ponad 4 min ton rocznie — opla­
ta dojdzie do 9 min dok (B. O.)

PRODUKCJA 
SAMOCHODOWA WE FRANCJI

Zakłady „Renault” w r. 1905 wypro­
dukowały S38 tys. samochodów, w tym 
470 tys. osobowych, 73 tys. pólciężaró- 
wek, 13 tys. wielotonowych ciężarówek 
i 20 tys. traktorów. Wyniki te oznacza­
ją wzrost produkcji o 5,4 proc, w sto­
sunku do r. 1964, przy czym zakłady 
„Renault” wyprodukowały 35 proc, sa­
mochodów francuskich, eksportując 275 
tys. Poza tym Argentyna i Brazylia 
■wytworzyły ok. 37 tys. samochodów 
według licencji „Renault”.

Zakłady „Simca” wyprodukowały na­
tomiast 235 tys. samochodów w r. 1965, 
a więc o 15 proc, mniej niż w r. 1964, 
eksportując w ciągu ostatniego kwar­
tału o 15 proc, samochodów więcej niż 
w analogicznym kwartale r. 1964.

Produkcja zakładów „Citroen” osiąg­
nęła 401 tys. samochodów osobowych, a 
więc o 7 proc, więcej niż w roku po­
przednim, (ogółem zaś 487 tys. samo­
chodów. czyli o 4,1 proc, więcej niż w 
r. 1964. Za granicę „Citroen” sprzedał 
126 tys. swych wozów, tj. ok. 26 proc, 
produkcji globalnej i o 16 proc, wię­
cej niż w r. 1964. Dane powyższe nie 
uwzględniają kampanii „Panhard”, po­
łączonej z „Citroenem” w r. 1964.

REZERWY URANU NA ŚWIECE
W biuletynie Europejskiej Agencji 

Energii Nuklearnej (ENEA) opubliko­
wano przegląd zasobów uranu w świę­
cie kapitalistycznym, opracowany przez 
specjalistów europejskich i amerykań­
skich, pracujących od dłuższego czasu 
na polu energii atomowej.

przegląd dzieli rezerwy uranu na trzy 
kategorie zależnie od kosztów produk­
cji 1 funta paliwa uranowego, które 
wahają się w granicach od 5 do 30 doi.

A więc rezerwy uranu I kategorii w 

apadek produkcji zbożowej (łącznie 
z ryżem). Zapotrzebowanie importo­
we tego regionu zwiększyło się. W 
ChRL zbiory w roku 1965 przypusz­
czalnie kształtowały się na poziomie 
zbliżonym do roku poprzedniego. 
Chiński import zbóż z krajów świa­
ta zachodniego był nadal wysoki. W 
Indonezji produkcja , rolna w roku 
ubiegłym wydatnie wzrosła w po­
równaniu z niepomyślnym pod tym 
względem rokiem 1964..

Na półkuli zachodniej najlepsze 
rezultaty osiągnęły Stany Zjedno­
czone i Kanada. Tak samo w Ame­
ryce Łacińskiej ustanowiono nowe 
rekordy w dziedzinie produkcji rol­
nej, mimo niezbyt pomyślnych zbio­
rów w Meksyku oraz zmniejszenia 
się w porównaniu z rokiem poprzed­
nim zbiorów w Argentynie, Urugwa­
ju i Chile.

W Afryce wzrost produkcji rolnej 
w roku kalendarzowym 1965 ocenia 
się na 1%, podobnie jak w Azji za­
chodniej — Iranie, Izraelu i Turcji.

Zbiory australijskie zmniejszyły 
się wskutek klęski posuchy, ale no­
wozelandzkie wypadły bardzo do­
brze.

Uzupełnieniem informacji, jakie 
zawiera wspomniany raport Depar­
tamentu Rolnictwa USA, mogą być 
dane «publikowane w ostatnim 
„Biuletynie Zbożowym Komitetu 
Ekonomicznego Brytyjskiego Com- 
monwealthu. Dotyczą one produkcji 
pszenicy w krajach kapitalistycz­
nych.

Z danych tych wynika, że w skali 
ogólnoświatowej zbiory pszenicy w 
sezonie 1965/66 powinny być tylko 
nieco wyższe niż w sezonie po­
przednim, mimo poważnego ich 
wzrostu na półkuli północnej, który 
jednak został w dużej części zniwe­
lowany spadkiem przeprowadzanych 
obecnie zbiorów na półkuli połu­
dniowej.

Produkcja pszenicy w USA wy­
niosła w bieżącym sezonie 36,26 min 
ton i w porównaniu z poprzednim 
zwiększyła się o 1,7 min ton. Pro­
dukcja kanadyjska wyniosła 18,6 
min ton i była o około 2,1 miń ton 
wyższa niż w poprzednim sezonie. 
Zachodnioeuropejskie zbiory pszeni­
cy wzrosły odpowiednio o 1 min 
ton, co było rezultatem rozszerzenia 
obszaru zasiewów pszenicy ozimej 
oraz obfitych deszczów w miesią­
cach wiosennych. Największy wzrost 
zbiorów zanotowano we Francji, 
W. Brytanii i Włoszech.

Jednakże na całej półkuli połu­
dniowej produkcja pszenicy w sezo­
nie 1965/66 będzie, zdaniem Komi­
tetu Ekonomicznego Commonweal- 
thu, znacznie niższa aniżeli w sezo­
nie 1964/65, wskutek posuchy w 
krajach zajmujących pod tym 
względem najważniejsze pozycje, a 
więc w Australii i Argentynie. 
Ostatnie szacunki wskazują na spa­
dek zbiorów australijskich co naj­
mniej' o 3 min ton, a argentyńskich 
o około 4,3 min ton, w porówna­
niu z sezonem 1964/65.

Wspomniany Komitet przewiduje 
również, że z uwagi na skąpe zbio­
ry w ZSRR oraz niską jakość zbio­
rów w niektórych państwach za­
chodnioeuropejskich, zapotrzebowa­
nie importowe na pszenicę powinno 
wzrosnąć w roku 1966 w większym 
stopniu niż nadwyżki eksportowe.

(J. S.)

eenle od I do 16 doi. na 1 funt wy­
noszą 642 tys. ton, li kategorii — w 
cenie od 10 do 15 doi. za 1 funt — 684 
tys. ton i HI kategorii — w cenie od 
15 do 30 doi. za 1 funt — 420 tys. ton.

Krajem w święcie kapitalistycznym 
najbogatszym w uran jest jak dotych­
czas Kanada. Jej możliwości produk­
cyjne uranu I kategorii oblicza się na 
210 tys. ton, drugie miejsce zajmują 
Stany Zjednoczone (195 tys. ton) i trze­
cie — Afryka Południowa (146 tys. ton 
uranu I kategorii).

W Europie zachodniej rezerwy I kate­
gorii wynoszą 60 tys. ton, z ezego na 
Francję przypada 37 tys. ton, ■ na 
Hiszpanię — U tys, ton.

Stwierdzono także Istnienia dużych 
pokładów rudy uranowej w Szwecji, 
ale ich się nie eksploatuje ze względu 
na wysokie koszty produkcji, wynoszą­
ce od 15 do 30 doi. za 1 funt. Rezer­
wy szwedzkie oblicza się na 366 tys. 
ton.

Wszelkie obliczenia rezerw urano­
wych, Jak wiadomo, są względne 1 ra­
czej natury orientacyjnej. Przykładem 
pod tym względem może służyć Zwią­
zek Radziecki, dla którego w pierw­
szych latach po wojnie głównym do- 
stawcą uranu była Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna. Dopiero w kilka 
lat po wojnie niezależnie od znanych 
od dawna pokładów rudy uranowej w 
Turkiestanie, odkryto bogate złoża te­
go surowca nad górnym, środkowym I 
dolnym Jenisejem oraz na Kamczatce.

Złoża górnego Jenlseju poprzez gra­
nicę i poprzez Chiny ciągną uię nieo­
mal do Morza Japońskiego.

Jak wynika z powyższego przeglądu, 
obawy.co do ewentualnego braku pa­
liwa atomowego w niedalekiej przy­
szłości są nieuzasadnione tym bardziej, 
że Jak wykazały badania przeprowa­
dzone w HarveU w Anglii, zawartość 
uranu w wodzie mórz i oceanów wy­
nosi około 4 000 min ton. Trudność tu­
taj stanowić będzie raczej problem ko­
sztów eksploatacji. Przy obecnych bo­
wiem środkach technicznych koszt wy­
produkowania z wody morskiej 1 fun­
ta uranu wynosi około 30 doL (MP)

W WYDATKACH NA ZBROJE­
NIA PRZODUJE IZRAEL

Angielski Institute of Strategie Btn- 
dies dokonał ostatnio przeglądu sił mi­
litarnych świata w publikacji pt. „The 
Military Force”.

Według dahych zawartych w tej pu­
blikacji stosunkowo najwięcej wydaje 
na zbrojenia Izrael, bo aż 16 proc, 
swojego produktu narodowego, a głów-

'ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

WIETNAM 
i giełdowy tricker

DZIEŃ ten zapowiadał się na Wall Street raczej nieźle. Kursy giełdowe 
zwyżkowały w ciągu godzin przedpołudniowych o ponad 2 punkty. 
Była to zresztą tendencja niezbyt mocno zaakcentowana, transakcje 

przebiegały w atmosferze spokojnej, nic nie wróżyło poważniejszych 
wstrząsów. Ale nagle wszystko się zmieniło.

Ktoś — trudno dokładnie ustalić kto — puścił w obieg pogłoskę jakoby 
prezydent DRW, Ho Chi Minh, zwrócił się do rządu indyjskiego ż prośbą 
o mediację w nawiązaniu rozmów pokojowych z USA. Mniejsza z tym, 
że pogłoska była nieprawdziwa. Wystarczyła ona do wywołania nastroju nie­
mal panicznego. W.ciągu jednej godziny wskaźnik notowań giełdowych spadł 
o 6 punktów, a transakcje zawierano tak szybko, że ultranowoczesny, cał­
kowicie zaumatyzowany „ticker” — chluba giełdy nowojorskiej — nie 
mógł nadążyć z podawaniem kursów. Miał podobno aż 18 minut spóźnienia.

W szczególności ucierpiały akcje przemysłu zbrojeniowego, ale „lęk 
przed pokojem”, jak to później określiły koła Wall Street, wpłynął również 
na spadek notowań akcji przemysłu stalowego i samochodowego oraz to­
warzystw lotniczych. Przez chwilę wydawało się, że grozi coś w rodzaju 
reakcji łańcuchowej, że szykuje się prawdziwy krach.

Jednakże po kilku godzinach — jak to często bywa w takich wypad­
kach — wszystko wróciło do normy. Pogłoska nie znalazła potwierdzenia, 
kursy znowu poszły w górę, wskaźnik DoW Jonesa kształtował się przed 
zamknięciem giełdy na poziomie wyższym o 3 punkty niż w momencie 
jej otwarcia.

Mimo to operatorzy giełdowi długo nie mogli zasnąć tej nocy z 8 na 
9 lutego br., a niektórzy z nich zapewne nie zmrużyli oka do rana. Ponad 
10 milionów akcji zmieniło tego dnia posiadaczy. Jedni stracili, inni, 
zyskali...

Wydaje się, że mieliśmy tym razem do czynienia ze zjawiskiem bardzo 
charakterystycznym i wykraczającym poza zwykłe giełdowe kaprysy. 
To co zdarzyło się na Wall Street dnia 8 bm. wymownie świadczy o roli, 
jaką w gospodarce amerykańskiej zaczyna odgrywać nakręcony przez 
administrację Johnsona boom zbrojeniowy i o jego oddziaływaniu psy­
chologicznym.

Warto przy tej okazji przypomnieć, że nieco wcześniej giełda nowojorska 
zareagowała również dość gwałtowną zniżką kursów na wznowienie przez 
USA bombardowań Wietnamu Północnego. Pozornie może się to wydawać 
nielogiczne, ale klimat giełdowy ma własną wewnętrzną logikę, której nie da 
się podciągnąć pod żaden schemat myślowy. U podstaw bessy spowodo­
wanej wiadomością o niebezpiecznym zaostrzeniu sytuacji na Półwyspie 
Indochińskim tkwiły obawy przed wzmożeniem kontroli rządowej nad 
gospodarką 1 nasileniem procesów inflacyjnych. Wpływ tych obaw okazał 
się mocniejszy niż pomyślnych na ogół wieści o rekordowych zyskach 
i obrotach spółek, czy dobrze zapowiadających się dywidendach.

W kwaterach waszyngtońskich, na Wall Street i w różnych środowiskach 
byznesu głównym tematem dyskusji są obecnie przewidywane następstwa 
wzrostu bezpośrednich wydatków zbrojeniowych, które w myśl projektu 
budżetowego mają być w roku finansowym 1966/67 zwiększone, do olbrzy­
miej sumy 60,5 mld dolarów. Oczekuje się na ogół, że pociągnie to za sobą 
konieczność zastosowania przez władze nowych restrykcji pieniężno-kre­
dytowych, jak również podwyżek pewnych podatków i roztoczenia ściślej­
szej kontroli nad kształtowaniem się płac i cen.

O tym, że nie są to tylko luźne domysły świadczy m. In. treść opubliko­
wanego niedawno lutowego biuletynu Nowojorskiego Banku Rezerwy Fe­
deralnej (First National City Bank). Obok optymistycznego stwierdzenia, 
iż gospodarka amerykańska „zdaje egzamin” i należy liczyć się z szóstym 
kolejnym rokiem jej dynamicznego rozwoju, wspomniany raport zawiera 
znacznie mniej zachęcające ostrzeżenie przed niebezpieczeństwem inflacji. 
Nowojorski Bank Rezerwy Federalnej zwraca uwagę na takie zjawiska, 
jak występujący coraz ostrzej brak wykwalifikowanych rąk do pracy, 
wydłużanie się terminów dostaw, wzrost zaległości w realizacji zamówień, 
perspektywy wysokiego deficytu budżetu federalnego, niedostateczne tem­
po wzrostu eksportu, co częściowo wynika z ograniczeń Inwestycji ame­
rykańskich w obcych krajach, przy jednoczesnym wzmaganiu się importu.

Czynniki te już obecnie zmuszają banki rezerwy federalnej do prowa­
dzenia polityki „drogiego pieniądza” i ostrożnego raczej udzielania kre­
dytów. .

Stanowisko to odbiega zresztą od poglądów administracji waszyngtoń­
skiej, która wyraźnie obawia się przedwczesnego nałożenia hamulców na 
aktywność gospodarczą, zanim symptomy inflacji nie zostaną stwierdzone 
ponad wszelką wątpliwość.

Roztrzyganie kto ma w tym przypadku rację miałoby charakter zbyt 
akademicki. Wydaje się jednak, że Nowojorski Bank Rezerwy Federalnej 
trafnie zaobserwował, iż pewne wzburzenie wywołane w kołach gospo­
darczych podwyżką stopy dyskontowej z grudnia ub. r. obecnie ustąpiło 
miejsca niemal powszechnej obawie przed inflacją. Amerykański świat 
interesów podziela raczej poglądy Federal Reserve Board niż administracji 
Johnsona, chociaż niewątpliwie nie jest zachwycony perspektywą wyższych 
stóp procentowych, czy innych restrykcji.

Sytuacja stała się dość paradoksalna. Koniunkturalny boom w USA, 
żywiony działaniami wojennymi w Wietnamie, przybiera coraz większe 
natężenie. Portfele zamówień pęcznieją z miesiąca na miesiąc, obroty przed­
siębiorstw ustanawiają coraz to nowe rekordy, a jednak ani byżnes, ani 
koła rządowe nie są właściwie dobrej myśli. Wysoka koniunktura jakby 
spowszedniała, przestała być tym, co się przede wszystkim spostrzega. 
Do głosu natomiast dochodzą obawy, w jaki sposób ją utrzymać i czy da 
się to pogodzić z ogólnymi założeniami polityki zewnętrznej 1 wewnętrznej 
Stanów Zjednoczonych.

Stąd właśnie nerwowe nastroje na Wall Street. Stąd gwałtowne spadki 
kursów będące odpowiedzią zarówno na zaostrzenia konfliktu wietnam­
skiego, jak i najmniejszej nawet szansy jego złagodzenia. Postępująca 
militaryzacja amerykańskiej gospodarki stawia ją w obliczu coraz bar­
dziej widocznej groźby inflacji, która — jak uczy doświadczenie — bynaj­
mniej nie jest „bajką o żelaznym wilku”.

W tych okolicznościach reakcje psychologiczne przedsiębiorców mogą 
stać Się czynnikiem bardziej wpływowym niż wymowa wskaźników eko­
nomicznych...

JAN SIERZPUTOWSKI

ny Mtagonlsta ICTtela — Egipt — 6,6 
proc.

Między państwami NATO pierwsza 
miejsce bezapelacyjnie zajmują Stany 
Zjednoczone, wydając na zbrojenia 8.9 
proc, produktu narodowego, a drugie 
— Anglia, której wydatki wynoszą 6,7 
proc, produktu.

Według szacunkowej oceny Instytutu 
przewaga ilościowa USA nad Związ­
kiem Radzieckim w dziedzinie rakiet 
dalekiego zasięgu na przestrzeni 1965 
roku uległa emniejszeniu.

(MP)

TURYSTYKA W JUGOSŁAWII
Rok 1985 właściwie nie sprzyja» zwięk­

szeniu turystyki zagraniczne) w Jugo­
sławii, gdyż w roku tym kurs dinara 
uległ 3-krotnym zmianom, zaś i wa­
runki atmosferyczne nie były najlep­
sze, a mimo to ilość turystów zagra­
nicznych wzrosła o 11,2 proc., osiąga­
jąc liczbę ok. 8 min gości. Od stycz­
nia do października r. 1965 granicę Ju­
gosłowiańską przekroczyło 1 782 tys. sa­
mochodów zagranicznych (w r. 1964 — 
711 tys.), natomiast wpływ dewiz Uległ 
zwiększeniu o 15 proc.

Według przewidywań Związkowej la­
by Gospodarczej wpływy dewizowe w 
turystyki w r. 1966 mają wzrosnąć o 15 
proc., czyli powinny 41ać 130 min doL

(B. O.)

SAMOCHODY RUMUŃSKIE 
DLA CHIN

Według Informacji zachodnlonletniee- 
kiego dziennika „Handelsblatt” rumuń­
skie przedsiębiorstwo handlu zagranicz­
nego „Marinexport” zobowiązało się do 
dostawy do Chin 600 samochodów cię* 

ńafowych produkcji rumuńskiej typu 
„M-481”. Mają to być samochody o 70 
KM, rozwijające szybkość do 100 km 
n« godzinę. (B. O.)

SPADEK 
NADWY2KI HANDLOWEJ 

W USA

Saldo bilansu handlowego USA za 1965 
rok wykazuje w stosunku do roku po­
przedniego poważny spadek nadwyżki, 
pomimo iż w ostatnich miesiącach ubieg­
łego roku nastąpiła wyraźna poprawa w 
handlowych obrotach z zagranicą. Z 
6 900 min doi. w 1964 roku nadwyżka 
zmniejszyła się do 5 300 min doi. w 
1965 roku, czyli spadek wyniósł 1 600 min 
doi. Import bowiem w 1965 roku zwięk­
szył się o 13 proc., podczas gdy eksport 
podniósł się zaledwie o 4 proc.

Według wyjaśnień Departamentu Han­
dlu spadek nadwyżki spowodowały: dwa 
strajki dokerów oraz ograniczenie za­
kupów pszenicy w USA przez Związek 
Radziecki. Ponadto wskutek dobrej ko­
niunktury ne rynku wewnętrznym uległa 
osłabieniu presja eksportowa w prze­
myśle. Polepszenie koniunktury m.in. 
znalazło twój wyraz w dalszym wzroś­
cie globalnego produktu narodowego.

(MP)

ZNALEZISKA OŁOWIU I CYNKU 
W JUGOSŁAWII

W starej kopalni rudy pod Górnym 
Milanowcem w Serbii w styczniu rb. 
odkryte zostały nowe pokłady ołowiu i 
cynku, które geologowie oceniają na 
kilkadziesiąt milionów ton. (B. O.)

W KOŁACH gospodarczych In­
dii przeważa opinia, że do­
tychczasowa polityka rządu 

— a właściwie jej brak — na. od­
cinku rolnym doprowadziła do sta­
nu określanego kryzysem żywnościo­
wym. Wydaje się, że pomimo wysił­
ków ze strony Kongresu, zmierzają­
cych do rozwiązania tego palącegp 
problemu, poprzedni rząd nie potra­
fił sformułować rozsądnych zasad 
polityki żywnościowej, nie mówiąc 
o wprowadzeniu ich w życie. Jeśli 
można mówić o jakiejś polityce, to 
była ona jedynie akcją krótkoter­
minowych paliatywów w postaci 
wzrostu importu i prób oddziaływa­
nia na mechanizm rynkowy bez o- 
kreślonej strategii

W okresie ostatnich kilku lat je­
dynym panaceum był import zboża 
z USA w ramach ustawy PL 480, 
który jednakże nie przyczynił się 
do umocnienia wewnętrznej równo­
wagi na rynku artykułów rolnych. 
W latach 1960—1964 rząd centralny 
przekazywał na rynek rocznie pra­
wie 3,5 min t importowanych zbóż 
dla potrzeb konsumpcji krajowej; 
akcję tę przeprowadzono również 
w latach 1960—1962, kiedy to za­
notowano rekordowe zbiory zbóż.

O kryzysie
produkcji 

rolnej INDII
ROMAN KOZIERKIEWICZ

Dostarczanie importowanych zbóż 
na rynek krajowy w okresie rekor­
dowych zbiorów przyczyniło się do 
utrzymania cen artykułów żywnoś­
ciowych na relatywnie niskim po­
ziomie w stosunku do cen wyrobów 
przemysłowych i stworzyło wraże­
nie, iż rząd nie Jest zainteresowany 
w utrzymaniu właściwej struktury 
dochodów rolnictwa. Z jednej stro­
ny stworzono atmosferę samozado­
wolenia, co w konsekwencji dopro­
wadziło do tego, że wszelkie wysił­
ki zmierzające do podniesienia pro­
dukcji rolnej i sprawiedliwej dy­
strybucji zbóż zostały zlekceważo­
ne. Z drugiej zaś strony, zwiększa­
nie podaży artykułów rolnych po­
chodzących z importu w okresie re­
kordowych zbiorów przyczyniło się 
do sztucznej depresji cen, co nie­
wątpliwie działało jako antybodzlec 
dla producentów rolnych. W kon­
sekwencji zależność Indii od Jm- 
portu zbóż jeszcze bardziej wzrosła; 
podczas gdy w 1960—1961 potrze­
by importowe wynosiły około 3 
min t, to obecnie — 6 do 8 min t 
zbóż, zaś przy stałym wzroście po­
pytu potrzeby te mogą być jeszcze 
większe.

Ostry kryzys żywnościowy stał 
się przedmiotem uwagi całego spo­
łeczeństwa. O rozmiarach problemu 
świadczą poniższe dane dotyczące 
ruchu cen 1 kształtowania się do­
staw rynkowych artykułów żywnoś­
ciowych.

Ogólny wskaźnik cen hurtowych 
artykułów rolnych w maju ub. r. 
wynosił 158 w porównaniu z 141 w 
maju 1964 r. (1952—1953 = 100). 
Wskaźnik cen hurtowych zbóż w 
czerwcu ub.r. kształtował się na po­
ziomie 144, zaś w lipcu 1964 r. — 
137; wskaźniki cen dla ryżu, psze­
nicy i prosa wynosiły odpowiednio: 
133. 139 1 205, zaś w 1964 r. — 140, 
116 i 178. W 1964—1965 zanotowano 
rekordowy zbiór zbóż szacowany na 
ponad 88 min t, co oznacza wzrost 
o ponad 10 proc, w porównaniu z 
rokiem ubiegłym. Jednocześnie do­
stawy na rynek w ostatnich latach 
wykazywały stałą tendencję spadku. 
I tak na przykład dostawy ryżu na 
94 kontrolowanych rynkach spadły 
o 20 proc, w 1963—1964 w porów­
naniu z 1962—1963 pomimo wzrostu 
produkcji. W 1964—1965 tendencja 
powyższa utrzymywała się nadal, a 
w okresie grudzień 1964—lipiec 1965 
dostawy na rynek były o 9,7 proc, 
niższe, niż w tym samym okresie 
roku poprzedniego.

W przypadku pszenicy dostawy na 
60 kontrolowanych rynkach zmniej­
szyły się o 5,2 proc, w 1963—1964 w 
porównaniu z 1962—1963 i o 25,7 
proc, w 1964—1965 w porównaniu 
z 1963—1964. Także 1 w 1964—1965 r. 
pomimo znacznego wzrostu produk­
cji, dostawy w okresie kwiecień— 
lipiec 1965 były niższe o 13 proc, niż 
w tym samym okresie .roku ubieg­
łego. '

Wydaje się, że o właściwych roz­
miarach kryzysu żywnościowego 
można mówić dopiero po przeanali­
zowaniu sytuacji w poszczególnych 
stanach Indii.

Np. w stanie Bihar spekulanci de­
terminują ceny i regulują dostawy 
na rynek. Ryż sprzedawany był pod 
koniec ub.r. po 1,25 rupii i 1,50 rupii 
za kg, podczas gdy cena ustalona 
przez państwo wynosi 67 paisa. Sta­
ła spirala cen zbóż występuje na 
wszystkich rynkach, natomiast pół­
nocno-wschodni tejori Bihar znaj­
duje się w stanie głodu. Około 20 
proc, uprawnej ziemi w Bihar na­
leży do zaledwie 1,6 proc, ludności 

w wielcy obszarnicy, którzy kon­
trolują gros nadwyżki rynkowej 
zbóż niezależnie od swoich własnych 
zapasów i nadwyżek zakupują po 
niskich cenach artykuły rolne od 
Zadłużonych chłopów. Ponadto spe­
kulanci 1 wielcy hurtownicy w mia­
stach posiadają monopolistyczną po­
zycję w handlu hurtowym zbożem. 
Istniejące szacunki wskazują, że 
produkcja artykułów żywnościowych 
w Bihar w ub. roku była wyższa 
ó 46 tys. t w porównaniu z rokiem 
poprzednim, jednakże prawie cała 
nadwyżka rynkowa została zmaga­
zynowana w celach spekulacyjnych.

Niektórzy członkowie rządu cen­
tralnego wypowiedzieli się za przy­
wróceniem w stanie Kerala systemu 
stref żywnościowych, co Jakoby 
miało rozwiązać kryzys żywnościo­
wy i zmniejszyć deficyt żywności 
szacowany na 50 proc. Zarówno jed­
nak działalność państwowego towa­
rzystwa handlu zbożem, jak i nie­
oficjalne racjonowanie żywności nie 
przyniosły ulgi. Okazało się — Jak 
podała tu prasa tutejsza — że pry­
watni młynarze 1 hurtownicy otrzy­
mali dodatkowe pożyczki z Banku 
Rezerwy Indii, co pozwoliło im na 
spekulacyjny skup ryżu i pszenicy.

W stanie Madhya Pradesh sytuacja 
jest wyjątkowo krytyczna; zbiór 
kharlf (monsunowy) został poważ­
nie zniszczony przez długotrwałą 
suszę. Stan, który dotychczas wywo­
ził pszenicą i ryż do Maharashtra 
i Gujarat, obecnie zabiega o dosta­
wy tych gbóż z zapasów rządu cen­
tralnego.

Już poprzednio ministrowie szere­
gu stanów wypowiedzieli się prze­
ciwko środkom proponowanym przez 
rząd centralny. Pomimo zaleceń Ko­
mitetu Jha, iż we wszystkich mia­
stach o ludności powyżej 1 min po- 
winno, być wprowadzone ustawowe 
racjonowanie żywności, decyzję w 
tej sprawie pozostawiono poszczegól­
nym stanom. Zresztą i rząd central­
ny nie zdołał jak dotychczas wpro­
wadzić oficjalnego racjonowania w 
stolicy — New Delhi.

Dotychczas nie zdołano przekonać 
ministrów poszczególnych stanów o 
konieczności monopolu zaopatrzenia 
1 państwowego handlu zbożem, jako 
jedynej drogi wyjścia z trudnej sy­
tuacji. Jedyna propozycja, która zo­
stała uzgodniona — to utworzenie 
iJaństwowego towarzystwa handlu 
zbożem, które obejmuje mniej wię­
cej jedną trzecią obrotów w tej dzie­
dzinie. Ustalono system cen, ale jak 
dotąd nie podjęto właściwie żadnych 
środków zapewniających jego sku­
teczną kontrolę.

Panuje przekonanie, że prywatny 
handel zbożem w kraju o deficycie 
żywności jest w istocie anachro­
nizmem. Wybitni ekonomiści wiele 
razy ostrzegali władze centralne 
przeciwko pozostawieniu tej dzie­
dziny w rękach inicjatywy prywat­
nej. Wielcy producenci zboża i hur­
townicy zajmują szczególną pozycję 
w gospodarce rolnej ponieważ udzie­
lają kredytów drobnym producen- 

■ tom, spłatę przyjmują w naturze, 
co prowadzi do przechwycenia całej 
nadwyżki, rynkowej zbóż.

Czynniki oficjalne przyznają, że 
rząd nie jest w stanie nabyć więcej 
niż 25 proc, nadwyżki rynkowej. 
Obecny system stref regionalnych 
przyczynił się do powstania sztucz­
nego deficytu zbóż, a przez niektó­
re stany został wykorzystany jako 
źródło dodatkowego zysku i docho­
du.

Trudno w obecnej sytuacji prze­
widzieć, jaka polityka w tym wzglę­
dzie będzie realizowana w najbliż­
szej przyszłości. Teza o samowystar­
czalności Indii w zakresie artykułów 
żywnościowych podkreślana jest na 
każdym kroku i stała się niemal ha­
słem jedności politycznej. Wydaje 
się, że optymizm w tym względzie 
jest nieco przedwczesny. Analiza 
perspektywy popytu 1 podaży doko­
nana przez M.J.K. Thavaraj i A. 
Vasudevan (Economlc Weekly. z 3 
lipca 1965) wykazuje, że nadwyżka 
popytu na zboża będzie cechą cha­
rakterystyczną dla gospodarki Indii 
przynajmniej do 19.70—71. Wniosek 
ten oparty został na realistycznych 
przesłankach.

Wydaje się wląe, że perspektywa 
szybkiego przezwyciężenia kryzysu 
żywnościowego Indii jest jeszcze, na 
razie odległa, a wysiłki rządu zmie­
rzać powinny w kierunku przeobra­
żenia zacofanej gospodarki rolnej 
i likwidowania dysproporcji.
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SPRAWY deglomeracji Warszawy, które niedaw­
no jeszcze wzbudzały żywe zainteresowanie, a na­
wet namiętne spory — obecnie nie są już tak 

szeroko dyskutowane. Tak się dziwnie złożyło, że 
ilość artykułów w prasie na ten temat jest odwrot­
nie proporcjonalna do rzeczywistych poczynań. 
Obecnie bowiem, gdy komisja, powołana specjalną 
uchwałą Rządu, przeszła od studiów i badań do prze­
noszenia poszczególnych zakładów pracy na inne te­
reny, ilość publikacji poważnie zmalała. Tymczasem 
wiele problemów spornych nie. zostało nadal roz­
strzygniętych, choć generalny kierunek i wielkość 
deglomeracyjnych poczynań na najbliższe pięciolecie 
— zostały już określone.

Uwagi te nasuwa wywiad z Pełnomocnikiem Rzą­
du do Spraw Deglomeracji m. st. Warszawy, tow. 
Fryderykiem Topolskim, opublikowany w 
numerze „POLITYKI”. Jak wiadomo pismo
więcej rok temu, gdy problem deglomeracji 
ze sfery czysto teoretycznych rozważań
konkretnych decyzji wysunęło kilka

ostatnim 
to mniej 
przeszedł 
na etap 
istotnych

znaleźć inne wyjście. Najistotniejszą zresztą rolę po­
winna odgrywać deglomeracja bierna, a likwidacja 
czy przenoszenie niektórych zakładów poza teren 
miasta, to jedynie uzupełnienie tego podstawowego 
działania. Ną podkreślenie zasługuje szereg omówio­
nych w wywiadzie decyzji o charakterze społecznym, 
które powinny całą operację „rozgęszczającą” uczynić 
mało bolesną dla pracowników zainteresowanych za­
kładów. Odrębna i ciekawa sprawa to problem wyko­
rzystania inżynierów na terenie Warszawy; Jak wy­
nika z wywiadu, średnie zatrudnienie inżynierów 
w przemyślę warszawskim jest niższe niż przecięt­
na zatrudnienia w całej Polsce. Tak więc przy sto­
sunkowo bardzo wysokiej liczbie inżynierów znaj­
dujących się na terenie Warszawy, przemysł odczuwa 
ich brak, a niedobór sięga tysiąca osób. Jako wyj­
ście z sytuacji rozmówca „Polityki" widzi zdeglome- 
rowanie pewnej części instytutów naukowych, choć 
zastrzega się, że jest' to sprawa bardzo trudna, wy­
magająca jeszcze długich, wnikliwych badań.

ze świata 
NAUKI IUCHNIKI

wątpliwości. Obecny wywiad — choć nie bezpośred­
nio — nawiązuje do nich. Sprawa pierwsza i naj­
ważniejsza: co mówi na temat deglomeracji rachu­
nek ekonomiczny? Tbw. Topolski stwierdza, że odpo­
wiedź rachunku jest pozytywna. Stwierdzenie to 
poparte jest argumentami dotyczącymi kosztów, ja­
kie musialby ponosić przemysł. Do tego dochodzi 
jeszcze suma pięciu miliardów złotych, jaką trzeba by 
wydać na zainstalowanie w Warszawie potrzebnych 
temu przemysłowi pracowników. Są to argumenty 
ważkie, niemniej jednak w wywiadzie brakuje dru­
giej strony rachunku, to znaczy odpowiedzi na py­
tanie, ile kosztuje deglomeracja. Nie chodzi tu nam 
zresztą o przedstawienie szczegółowych wyliczeń, lecz 
o przeciwstawienie się dość beztroskiej opinii, panu­
jącej przy tym wśród wielu działaczy, że deglomera­
cja — to same korzyści, a .przeciwstawiają się jej
jedynie pracownicy deglomerowanych zakładów 

' z osobistych pobudek. Tymczasem rozgęszczanie
Warszawy wymaga również poważnych nakładów 
i choć — jak można się z wywiadu domyśleć — są 
one znacznie mniejsze, niż koszty utrzymywania do- 
tychczasowego trendu rozwojowego miasta, niemniej 
warto i z nimi zapoznać opinię publiczną. Szeroko 
wykorzystywany przykład Budapesztu (gdzie problem 
zresztą jest wielokrotnie ostrzejszy niż w Warsza­
wie). należy uzupełnić informacją, iż deglomeracja 
tego miasta kosztowała już Węgrów parę miliardów 
forintów, a efekty jej — jak dotychczas — nie były 
zbyt wielkie.

Jsk . wiadomo niedawno zakończył się Kongres 
Techniki w Katowicach. Kongres ten obradował pod 
hasłem zrealizowania głównych zadań, jakie cze­
kają nas w najbliższej pięciolatce, a więc między 
innymi podniesienia jakości produkowanych wyro­
bów. Ciekawy przyczynek do tego tematu przynosi 
„PRZEGLĄD TECHNICZNY” z ubiegłego tygodnia 
w artykule H. Stasikowskiego pt. „Detektywi jako­
ści". Autor propaguje metodę kontroli technicznej, 
zastosowaną przez Fabrykę Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach, a mogącą odegrać poważną rolę 

, we wszystkich zakładach o rozbudowanej koopera­
cji. Kierownictwo FSC. badając miejsca powstawania 
braków stwierdziło, że około 80 proc, reklamacji do­
tyczyło podzespołów produkowanych w innych fa­
brykach. W związku z tym utworzono sekcję kontroli 
technicznej o charakterze inspekcyjno-objazdowym, 
która u kooperantów kontroluje zgodność przebiegu 
produkcyjnego z dokumentacją. Owi „detektywi ja­
kości” nie mają lekkiego życia, bowiem kooperanci 
niezbyt chętnie ich witają, a jedynym właściwie

Szansa .MHD
Najbardziej efektywne wykorzysta­

nie energii paliw konwencjonalnych 
lub jądrowych rokuje zastosowanie 
w elektrowniach generatorów magne- 
tohydrodynamicznych (MHD). Dzięki 
nim będzie można zwiększyć spraw- 
ność elektrowni konwencjonalnych 
do ok. 50—55 proc, przez to, że część 
agregatów MHD pozwoli na dodat­
kowe wykorzystanie energii paliwa 
(o ok. 16 proc.) w konwencjonalnej 
elektrowni. Największe urządzenie 
MHD pracuje obecnie w Arco-Everett 
w USA, o mocy cieplnej 400 MW i 
mocy elektronicznej 40 MW. Z kra­
jów europejskich, poza ZSRR, naj­
bardziej konkretny program w tej 
dziedzinie realizuje Anglia, posiada­
jąca czynny generator o mocy 4 MW 
i budująca doświadczalną elektro­
wnię o mocy cieplnej 200 MW i mo­
cy elektrycznej — 20 MW. Genera­
tor MHD o mocy 2 MW pracuje we 
Francji. W mniejszym stopniu zaa­
wansowane są badania nad genera­
torami MHD w Japonii, NRF i Pol­
sce. Generatory MHD mają wielką 
szansę wygrania wyścigu z energe­
tyką jądrową o tanią energię elek­
tryczną, zwłaszcza w krajach boga­
tych w konwencjonalne paliwa. (BNI 
— PAP)

Dzięki tym galetom produkcja'/ ze-- 
garków elektrycznych rozwija się już - 
w kilku krajach, a mianowicie' w . 
USA,. ZSRR, NRF, Francji i Szwaj­
carii. Ostatnio produkcję elektrycz­
nych zegarków naręcznych urucho­
miono w fabryce zegarków Ruhla • 
(NRD). Zegarek tej wytwórni o naz­
wie „Ruhla electric” ma średnicę 
wewnętrznego ' mechanizmu 27 mm, ' 
i grubość 6,3 mm. Zegarek zasilany 
jest przez ogniwo mające kształt tą-' 
bletki o średnicy 11,3 i grubości 3,2 
mm. Ogniwo wystarcza co najmniej 
na. rok. (Przegląd Techniczny 2/66)

Paliwa płynne kontra węgiel
Wobec konkurencji paliw płynnych 

I dostaw taniego węgla przemysłowe­
go z zagranicy, rząd holenderski 
zdecydował się obniżyć w ciągu 4 
lat o 25 proc, produkcję węgla po­
przez zamknięcie szeregu kopalń. 
Dla utrzymania rentowności górni­
ctwa węglowego rząd holenderski 
udziela kopalniom subwencji w wy­
sokości 1 ooo dolarów rocznie na je­
dnego zatrudnionego. (Przegląd Te­
chniczny 4/66)

Nie znaczy to oczywiście, byśmy uważali decyzje 
| komisji za niesłuszne czy niedostateczni? przemy­

ślane. Na pewno trudno było w obecnej sytuacji

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

■I

działają tu nadmiernie napięte w 
niektórych przedsiębiorstwach wskaź-
niki zatrudnienia.

I A W

związku ze
zmianami metod planowania, a ob­
serwowany wzrost plac dotyczy nie­
przemysłowych dziedzin gospodarki, 
lub związany jest z uruchamianiem 
nowych obiektów. Wyjaśnienie tych 
wątpliwości ma kapitalne znaczenie 
dla oceny źródeł wielu aktualnych 
naszych trudności, (grg)

CZY SKUP ZASPOKOI
POTRZEBY

Wobec obserwowanego w styczniu 
br. wysokiego ukształtowania wy­
płat z tytułu wynagrodzeń za pracę 
(wzrost o ponad 91 proc.) oraz wy­
sokiego wzrostu obrotów handlu de­
talicznego (również o Ok. 9 proc.) 
bardzo istotne jest ustalenie, o tle 
wzrost skupu produktów rolnych na­
dąża za wzrostem siły nabywczej 
ludności.

Okazuje się, że wyptaty z tytułu 
skupu produktów rolnych w stycz­
niu br. również wzrosły dość wy­
datnie, bo o ok. 8 proc. W znacz­
nej mierze złożył się na to jednak 
nie tyle ilościowy wzrost skupu, 
co niektóre podwyżki cen skupu 
(zboża). Zwłaszcza zwraca uwagę 
skup żywca, który w przeliczeniu 
na mięso był o ok. 3 proc, niższy 
niż przed rokiem. Również skup jaj 
był o ok. 4 proc, niższy niż w stycz­
niu r. ub. Stosunkowo korzystnie 
kształtuje się natomiast nadal skup 
mleka (o ok. 12,5 proc, powyżej 
stycznia r. ub.) i skup drobiu (o 45 
proc, powyżej r. ub.).

Widoczne jest więc, że zaspokoje­
nie potrzeb rynku w mięso 1 prze­
twory, zgodnie z wcześniejszymi 
przewidywaniami pianu, wymaga 
znaczniejszego ograniczenia dostaw 
na eksport. Styczniowe wyniki sku­
pu żywca są jednak o ok. 4 proc, 
niższe niż planowano, co wskazuje, 
że skala braków jest wyższa niż 
przewidywano, (grg)

Nowoczesne technologie 
w 1966 roku

W latach 1966/67 przewiduje się

ŚWIADCZENIA
PRZEDSIĘBIORSTWA
NA CELE
SOCJALNO-KULTURALNE

.3 Według przeprowadzonych ostatnio 
I obliczeń na finansowanie usług soc- 
1 jalno-kulturalnych w ramach działal- 
a ności pozaoperacyjnej przedsię- 
a biorstw państwowych przeznaczono w 
0 r.ub. ok. 2 mld zł. Kwota ta na nie- 
3 których odcinkach świadczeń w spo­
ił sób bardzo istotni’ uzupełniła prze- 
9 znaczane na ten cel środki z budżetu 
a państwa w sumie ponad 80 mld zł.
i Środki przedsiębiorstw szczególnie 
S poważną pozycję zajmują w finanso- 

waniu ośrodków wypoczynkowych, 
3 kultury fizycznej i turystyki. W 
4 3965 r. wyniosły one ok. 470 min zl, 
J tj. ok. 60 proc, wydatków budżetu 
1 państwa na finansowanie kultury fi- 
1 zycznej 1 turystyki. Zaznaczyć jed- 
$ nak należy, że przeznaczane na ten 
s cel w ramach działalności pozaope- 
9 racyjnej środki przedsiębiorstw w ok. 
a 40 proc, pochodzą z opłat wnoszonych 
B przez pracowników. Ponadto w ra- 
H mach działalności pozaoperacyjnej 

znaczne kwoty przeznaczane są na 
domy kultury i świetlice (ok. 330 min 
zł), ośrodki zdrowia i sanatoria (ok. 
370 min z)), szkoły zawodowe (ok. 
530 min zl) oraz internaty i stypen­
dia (ok. 240 min zl).

Cechą szczególną świadczeń w ra­
mach działalności pozaoperacyjnej 
przedsiębiorstw jest duże ich zróżni­
cowanie w zależności od resortów, 
którym są one podporządkowane o- 
raz od rodzaju przedsiębiorstw. Do- 
tycliczasowe normowanie tego typu 
wydatków przedsiębiorstw zmierza do 
bardziej jednolitego określenia celów, 
na jakie mogą być one przeznacza­
ne. Kierunek ten jest źródłem wielo 
trudności. W związku z tyra celowe 
wydaj e się rozważenie celowości

Zegarek elektryczny
Zegarki o napędzie elektrycznym 

lą prostsze w budowie niż zegarki 
sprężynowe, nie wymagają bowiem 
takich części, jak regulator balanso­
wy, mechanizm naciągowy i mecha­
nizm wychwytowy, a tolerancja wy­
konania mechanizmu nie wpływa w 
tasadzie na dokładność chodu ze­
garka.

wprowadzenie w przemyśle elektro­
maszynowym ponad - 20 linii automa­
tycznych i półautomatycznych — 
produkcyjnych, obróbczych i monta- 
iowych. Przewiduje się też wprowa-, 
dzenie ok. 240 linii o ustalonym cy­
klu technologicznym. Rozwijane też 
będą nowoczesne metody precyzyj-, 
nego odlewania i kucia metali, ich 
cięcia przy zastosowaniu plazmy. 
Rozszerzy się zakres stosowania no­
woczesnych powłok ochronnych, gal­
wanicznych z tworzyw sztucznych lub 
lakierowanych. Mechanizacja proce­
sów odlewniczych powinna w 1967 
roku doprowadzić do: mechanizacji 
przerobu mas formierskich w 77 
proc., formowania maszynowego — 
w 56 proc., mechanicznego wybijania 
idlewów w 38 proc. Zautomatyzowane 
będzie 17—18 proc, robót spawalni­
czych.

Nowoczesne technologie zapewnią 
pracochłonność o 30—40 proc, niższą 
niż przy metodach tradycyjnych. 
Dla przykładu — linia LAM w Za­
kładach „Tamel” pozwoli zaoszczę­
dzić w przyszłym roku 20 tys. robo- ■ 
czogodzin. Łączne przedsięwzięcia 
techniczno-organizacyjne w skali ca­
łego przemysłu elektromaszynowego' 
przyniosą w 1966 r. w efekcie obniż­
kę pracochłonności o 77 min roboczo- 
godzin oraz oszczędność 85 tys. ton 
stali ł 10 tys. ton metali nieżelaznych. 
(BNT 7- PAP)

Suwnica-gigqnt w Pątnowie
Gliwickie Zakłady Urządzeń Te­

chnicznych wyprodukowały suwnicę 
o udźwigu 125 ton, przeznaczoną dla 
powstającej w Pątnowie elektrowni. 
Suwnica należy do największych u- 
rządzeń dźwigowych wyprodukowa­
nych dotychczas w kraju. (Przegląd 
Techniczny 4/66),

Mieszkania pod ziemią
Na konferencji w Belgradzie, po­

święconej problemom ludnościowym, 
profesor angielski — Dawis Glass 
podał w swoim referacie, że według 
jego obliczeń w roku 1990 nie bę­
dzie właściwie miejsca na powie­
rzchni ' ziemi, gdzie można by je­
szcze stawiać domy mieszkalne. Dla­
tego też zaproponował rozpatrzenie 
projektów inżynierów angielskich, 
postulujących budowę pomieszczeń 
mieszkalnych 150 m pod powierz- ■ 
cli nią ziemi. Na tej samej konferen­
cji profesor jugosłowiański Vogelnik 
— w oparciu o podobne przesłanki, 
jak jego kolega angielski — zapo­
wiedział „wędrówkę ludów” do Afry­
ki Centralnej i Ameryki Południo­
wej w okresie ostatnich 15 lat bie­
żącego stulecia, w dyskusji nad ty­
mi wypowiedziami podkreślano, że 
w Anglii pracuje się nad konstruk­
cją gigantycznej maszyny, mającej 
ułatwić opanowanie podziemnych 
przestrzeni, a w Stanach Zjednoczo­
nych podobno prototyp takiej ma­
szyny poddaje się już próbom. (Prze­
gląd Techniczny 2/66).

argumentem, który zmusza ich do otwarcia bram 
zakładów jest powoływanie się na Uchwały IV Ple­
num KC PZPR. Mimo to grupa inspekcyjna ma się 
już czym pochwalić, doprowadziła bowiem do wyeli­
minowania nieodpowiednich dostaw z 46 zakładów 
na ogólną ilość 126 kooperantów FSC. Autor postu­
luje, aby metodę stosowaną w Starachowicach upo­
wszechnić, wymaga to jednak zarówno załatwienia 
pewnych spraw formalnych jak i organizacyjnych. 
Dotychczas bowiem brak etatów, a jeśli nawet znaj­
dują się ludzie „wygospodarowani”, to trudno ich 
zmusić do ciągłych rozjazdów za osiemnastozłotową 
dietą. s. C.

przywrócenia zlikwidowanego przed 
kilkoma laty funduszu socjalnego 
przedsiębiorstw, (grg)

OPERACJE KAS 
ZAPOMOGOWO- 
POŻYCZKOWYCH

Z przeprowadzonych niedawno obli­
czeń wynika, że pracownicze kasy za­
pomogowo-pożyczkowe zajmują po­
ważną pozycję w rozwiązywaniu kom­
plikacji finansowych rodzin pracow­
niczych. W IV kwartale r.ub. wypła­
ty. pożyczek przez te kasy przekro­
czyły 3,7 mld 'Zł,., a ponadto przeka­
zały one pracowplkom kredyty w 
formie tzw. czeków-uprawnleń na ok. 
160 min zł. Wzrost środków na ra­
chunkach kas ostatnio wynosi nato­
miast ok. 200 min zł miesięcznie, (grg)

zujących kierunki rozdysponowania 
tych środków. Szacuje się jednak, że 
z kwoty tej 1,4 mld zł przeznaczono 
na budownictwo mieszkaniowe, ok. 
200 min zł na inwestycje w obiek­
tach socjalno-kulturalnych i ok. 740 
min zł na różnego typu świadczenia 
socjalne oraz ok. 50 min zł na re­
monty mieszkań. Reszta natomiast, to 
bezpośrednie wypłaty na rzecz za­
łóg przedsiębiorstw. Ich poziom był 
w r.ub. najwyższy na przestrzeni o- 
statnich 6 lat, tj. o ok. 0,5-0,9 mld zł 
wyższy niż w poprzednich latach.

(erg)

NIE WYKORZYSTANE 
ŚRODKI NA SZKOLENIE 
ROLNIKÓW

FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
NA CELE 
SOCJALNO-KULTURALNE

Według wstępnych obliczeń przed- 
cdęlńorstwa państwowe rozdyspono­
wały w r.ub. ponad 6.3 mld zł z 
funduszu zakładowego naliczonego za 
wyniki gospodarcze 1964 roku. Brak 
jeszcze ścisłych danych, charaktery-

Analiza wykorzystania środków bu­
dżetowych przeznaczonych na finan­
sowanie kursów przysposobienia rol­
niczego wykazała, że środki te nie 
zawsze były w pełni wykorzystywa­
ne. W konsekwencji zakres upowsze­
chnienia wiedzy rolniczej jest na 
wielu terenach o wiele węższy niż 
tnógłhy być przy pełnym wykorzysta­
niu możliwości finansowych.

Wydziały rolnictwa i wydziały 
oświaty rad narodowych na sprawę 
tę powinny zwrócić o wiele więcej 
niż dotychczas uwagi, (grg) Na zdjęciu - praca wiertarek na polach ropy naftowej Elimiru w Jugosławii

f(TAK było '[wczoraj9 DOCHOD NARODOWY
Dochód narodowy w latach realizacji planu sześcio­

letniego wzrósł o 75 proc, w stosunku do 1949 roku. 
Średnie roczne tempo wzrostu wynosiło 9,7 proc. Średni 
roczny przyrost - 16,7 mld złotych (w cenach 1956 roku). 
Średnie roczne tempo wzrostu w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca - 5,9 proc. Jeżeli przyjąć dochód na­
rodowy z 1938 r. za 100, to wskaźnik dla 1955 roku 
(w cenach 1956 roku) wynosił 218.

Tej wysokiej dynamice wzrostu dochodu narodowego 
towarzyszyły przeobrażenia w strukturze jego tworze-
nia. Głównym źródłem dynamicznego zwiększania się 
rozmiarów dochodu narodowego była gospodarka uspo­
łeczniona, a przede wszystkim jej podstawowy dział - 
przemysł. W 1955 roku udział gospodarki uspołecznionej 
w tworzeniu dochodu narodowego (w cenach 1956 roku)
wyniósł 68,9 proc. Natomiast struktura ' ' '
dowego w 1955 roku (w cenach 1956 
dla przemysłu 49, dla budownictwa - 9, 
27 itd.

Za tymi wskaźnikami najwyraźniej

dochodu naro- 
roku) wyniosła 
dla rolnictwa —

. ______ kryje się po­
tężny proces uprzemysławiania kraju, przejścia poważ­
nej części ludności do zawodów pozarolniczych, zmian 
w strukturze zatrudnienia poza rolnictwem oraz awansu

akumulacji wzrastał szczególnie szybko do 1953 roku, 
co doprowadziło do zahamowania wzrostu spożycia. Na­
stąpił jednocześnie spadek płac realnych.

Począwszy od 1954 roku obserwuje się spadek udziału 
akumulacji, przy zapewnieniu jednak pewnego wzrostu 
inwestycji netto. Zmiany te przyczyniły się do wzrostu 
spożycia w latach 1950 — 1955 i pozwoliły zamknąć plan 
sześcioletni wzrostem spożycia wynoszącym ogółem 
ok. 49 proc. Trzeba jednak podkreślić, iż wobec trud­
ności wynikających z niedokładności w badaniu zmian 
cen, niektóre źródła podają wyższy wzrost spożycia. 
Praktycznie na jednego mieszkańca wzrost ten wynosił 
w granicach 30 — 55 proc., przy czym szybciej rosło 
spożycie zbiorowe niż z dochodów osobistych. Należy 
wreszcie podkreślić, że wzrost dochodu narodowego za­
łożony w planie sześcioletnim (o 112 proc.) okazał się 
nierealny, przede wszystkim ze względu na zbyt wiel­
kie zadania wyznaczone rolnictwu.

Lata 1951 — 1953 charakteryzowały się silnym wzro­
stem inwestycji i akumulacji. Akumulacja wyniosła: 
w 1951 roku — 21 proc., w 1952 roku — 23 proc., w 1953
roku 28,1 proc, podzielonego dochodu narodowego.

gospodarczego i kulturalnego małych miast i wsi.
Wzrost produkcji i dochodu narodowego w latach 

1950 — 1955 przyniosły dość istotne powiększenie się 
spożycia, chociaż nierównomierne w poszczególnych la­
tach (najmniejszy wzrost nastąpił w latach 1952 — 
1953). Zrealizowana została zasada pełnego zatrudnienia, 
a jednocześnie stworzono warunki przepływu ludności 
ze wsi do _ przemysłu i miast. Warto przypomnieć, że 
wzrost spożycia w większym stopniu był następstwem 
wzrostu liczby zatrudnionych niż wzrostu płac realnych.

Lata 1951 — 1953 charakteryzowały się silnym wzro­
stem inwestycji i akumulacji wynoszącej w 1953 roku 
28,5 proc, podzielonego dochodu narodowego. Udział

Natomiast udział w dochodzie narodowym inwestycji 
netto wyniósł w 1951 roku 12,9 proc., w 1952 roku — 
14.6 proc., w 1953 roku — 16.5 proc.

W ramach inwestycji nastąpił szczególny wzrost na­
kładów na inwestycje produkcyjne. Na skutek ogromnej
rozbudowy wielu obiektów przemysłowych jedno­
czesnego rozpoczęcia od podstaw budowy szeregu no-
wych obiektów o długim cyklu realizacji efekty
produkcyjne pewnej części nakładów inwestycyjnych 
nie mogły mieć miejsca w latach planu sześcioletniego.

Poważne zwiększenie akumulacji i inwestycji w la­
tach 1951 — 1953 doprowadziło w 1953 roku do wyraź­
nego ograniczenia wzrostu spożycia.

W latach 1951 1953 tempo wzrostu 1 przemiany

struktury wytworzonego dochodu narodowego przedsta­
wiały się następująco: przemysł - 43,7 proc, (w 1950 
roku — 37,1 proc.), budownictwo — 10,5 proc, (w 1950 
roku — 7,9 proc.), rolnictwo — 31,9 proc, (w 1950 roku — 

40.1 proc.).
Jeżeli chodzi o dochód podzielony, to spożycie wy­

niosło 71,5 proc, (w 1950 roku - 78,9 proc.), akumu­
lacja — 28,5 proc, (w 1950 roku — 21,1 proc.), nakłady 
inwestycyjne na środki trwałe — 16,5 proc, (w 1950 ro­
ku — 13 proc.).

Następne lata realizacji planu sześcioletniego, tj. 1954— 
1955, charakteryzowało obniżenie udźaału akumulacji 
w dochodzie narodowym i wyraźne ograniczenie dyna­
miki inwestycji. Udział akumulacji w dochodzie naro­
dowym w 1954 roku wyniósł 24 proc., w 1955 roku — 
23 proc. Udział w dochodzie narodowym inwestycji 
netto w 1954 roku wyniósł 15,4 proc, i w 1955 roku — 
14.6 proc.

Udział inwestycji netto w dochodzie narodowym, któ­
ry do 1953 roku systematycznie wzrastał, w latach 1954— 
1955 zaczął się obniżać, przy czym zmniejszał się udział 
inwestycji produkcyjnych na rzecz inwestycji niepro­
dukcyjnych. W 1955 roku struktura wytworzonego do­
chodu narodowego przedstawiała się następująco: prze­
mysł — 44 proc., budownictwo — 9 proc., rolnictwo — 
28 proc. Jeżeli natomiast idzie o dochód podzielony, to 
spożycie wyniosło 77 proc., akumulacja - 23 proc, na­
kłady inwestycyjne na środki trwałe - 15 proc.

Na zakończenie dodać warto, że jeżeli produkcja rol­
na w latach 1951 — 1953 doznała poważnego zahamo­
wania ,to już w 1954 roku rozpoczął się systematyczny 
wzrost czystej produkcji naszego rolnictwa (średnio 
rocznie o około 4 proc.).

*
Reasumując należy podkreślić, że w latach realizacji 

planu sześcioletniego nastąpiły w Polsce poważne 
zmiany w strukturze gospodarki narodowej, wyrażające 
się zarówno szybkim tempem wzrostu dochodu narodo­
wego, jak i rosnącym udziałem gospodarki uspołecz­
nionej w jego tworzeniu. Natomiast podział dochodu 
narodowego odzwierciedlał przebieg procesu forsownej 
industrializacji kraju, J

M. S.
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